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Córka prezydenta Johnsona, Lucy, wzywa wszyst-
kich do milczenia. Zdjęcie to pochodzi z kampanii 
wyborczej, ale nabrało szczególnej aktualności do-
piero dzisiaj, kiedy U S A podsycają wojnę w Wiet -
namie, podczas sdy opinia światowa coraz energicz-
niej domaga się położenia kresu w 1966 roku tej 
wyjątkowo barbarzyńsdciej agresji na wolny naród 

W Nowym Roku 1966 w 
Polsce i w świecie od-
będzie się szereg im-
prez poświęconych Ty -
siącleinu Państwa Pol-
skiego. W 1966 r., w ra 
mach umów o polsko-
-francusklej wymianie 
kulturalinej, naukowej i 
handlowej, odbędzie się 
we Francji wiele cieka-
wych imprez i spotkań 

Rosjanie i Amerykanie 
mimo napięcia utrzy-
mującego się w stosun-
kach międzynarodo-
wych przyrzekli, że nie 
umieszczą w przestrzeni 
kosmicznej broni maso-
wej zagłady. Z tym 
większą sympatią ob-
serwować będziemy w y -
siłki obu mocarstw, aby 
rozwiązać problem bez-
piecznego, „miękkiego" 
lądowania na Księżycu 

Któż nie zna tej twa-
rzy? Wielki ^ t a r i 
słynny komik jest zda-
nia, że śmiech jest po-
trzebny ludziom jak po-
wietrze. Fernandel jest 
mistrzem przyrządzania 
potraw prowansalskich 
I podjął się napisa-
nia książki kucharskiej 

Wiktor Tichonow, tre-
ser zwierząt w m o -
skiewskim cyrku, pierw-
szy w świecie przygo-
tował specjalny numer 
z bizonem ł tygrysem. 
Zwierzęta dają godny 
naśladowania przykład 
przyjaznego współżycia 

A 19®6 apportera de 
nombreuses manifestations 
liées au Millénaire de la 
Pologne. En France, elles 
se tiendront dans le cadre 
des accords polono-fran-
çais. 

A Malgré la tension in-
ternationale, Russes et 
Américains ont déclaré 
que l'espace cosmique re-
stera libre d'armes nu-
cléaires. Nous serons donc 
plus tranquilles en suivant 
,,la course à la Lune". 

A Bouche cousue — sem-
blait dire Mile Lucy John-
son pendant la campagne 
présidentielle de son père. 
Pensait-elle déjà au silence 
dont les USA voudraient 
entourer leur sauvage 
agression au Vietnam? 

A En ce début de l'An 
Nouveaiu, Fernandel nous 
réchauffe de son sourire. 
Le célèbre acteur va pu-
blier un livre de cuisine. 
Ses recettes provençales 
prouvent qu'il est un fin 
gastronome, 

A Tigres et bisons — 
sensationnel numéro pré-
paré par le dompteur Vic-
tor Tilchonov à Moscou. 

A Les grands couturiers 
pensent déjà au prin-
temps... 

A Première photo de la 
bombe atomique française. 
Pouvoir de destruction — 
quatre fois Hiroshima... 
Mais peut-être les puissan-
ces atomiques donneront-
elles en 1966 le signal du 
désarmement? 

A Rino et Paul, vedettes 
du cirque Sarrassani , fe-
ront unß sévère concur-
rence aux Beatles. 

A Un souhait de „La Se-
maine" — sachons porter 
le fardeau de nos soucis 
quotidiens avec . autant 
d'aisance que le colosse so-
viétique Jabotinsky sou-
lève 200 kg. 

Dokąd zmierza moda? 
Kobiety same tego nie 
wiedzą, ale dają się po-
nosić kaprysom. Oto je -
den z modeli sukien na 
sezon wiosenno-letni 
1966 r. Pies jako doda-
tek — nie konieczny 

Czy dyskusja o rozbro-
jeniu w 1966 r. nie 
przyniesie znowu rezul-
tatów? A broń ato-
mowa jest przecież 
realnym i nieobliczalnie 
groźnym niebezpie-
czeństwem. Tak w y -
gląda pierwsza francu-
ska bomba atomowa o 
sile niszczenia 4-krotnie 
większej niż bomba 
rzucona na Hiroszimę 

W roku 1966 przybędą 
Beatlesom nowi konku-
renci, i to jacy! Pełna 
wigoru i temperamen-
tu, utalentowana para 
Rino i Paul pod kierun-
kiem panny Edith 
Weidmann ćwiczy zapa-
miętale przed premierą 

Ci iST , "••î-ïSîî 
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Wstępując w Nowy Rok 1966 bierzmy przykład ze zna-
komitego radzieckiego ciężarowca Żabotyńskiego. 
W Paryżu dał on famtastyczny pokaz. Powinno to nas 
zachęcić do ponoszenia znacznie mniejszych, ale nie 
mniej ciężkich trudów naszego ż y d a codziennego 



NOWY PROGRAM FRANCOSKO-POLSKIEJ 
WYMIANY NAUKOWEJ I KULTURALNEJ 
B Wspólna opieka nad zabytkami przeszłości 

H Kolokwium na tematy II wojny światowej 
H Liczne stypendia, wizyty specjalistów 

B Imprezy artystyczne, wystawy, spotkania 

OSTATNIO PODPISANY ZO-
STAŁ w PARYŻU p r o g r a m 
w y m i a n y k u l t u r a l n e j , n a u k o -
w e j i t e c h n i c z n e j n a d w a l a t a . 
O p u b l i k o w a n y n a z a k o ń c z e n i e 

r o z m ó w w s p ó l n y k o m u n i k a t s t w i e r d z a : 
W d n i a c h 3 — 9 g r u d n i a z e b r a ł a s i ę w P a -
r y ż u p o l s k o - f r a n c u s k a k o m i s j a m i e s z a n a 
d o s p r a w k u l t u r a l n y c h , n a u k o w y c h 
i t e c h n i c z n y c h , p o d p r z e w o d n i c t w e m d y -
r e k t o r a g e n e r a l n e g o d o s p r a w k u l t u r a l -
n y c h i t e c h n i c z n y c h m i n i s t e r s t w a s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h , J e a n B a s d e v a n t . D e l e g a -
c j i p o l s k i e j p r z e w o d n i c z y ł d y r e k t o r d o 
s p r a w w s i > ó ł p r a c y k u l t u r a l n e j z z a g r a n i -
c ą M i n i s t e r s t w a S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
P R L , , a m b a s a d o r H e n r y k B i r e c k i . 

K o m i s j a w y r a z i ł a z a d o w o l e n i e z e s t a -
ł e g o r o z w o j u w y m i a n y k u l t u r a l n e j , n a u -
k o w e j i t e c h n i c z n e j m i ę d z y F r a n c j ą 
i P o l s k ą . U s t a l i ł a r ó w n i e ż p r o g r a m t e j 
w y m i a n y n a l a t a 1 9 6 6 — 1 9 6 7 . P r z e w i d u -
j e o n dalszy- r o z w ó j , z a r ó w n o w z a k r e s i e 
n a u c z a n i a , j a k i w ^ i e d z i n i e s t y p e n d i ó w 
Oraz s t o s u n i k ó w k u l t u r a l n y c h i a r t y -
s t y c z n y c h . W a ż n ą c z ę ś ć p r o g r a m u s t a n o -
w i ć b ę d ą n a d a l d z i e d z i n y n a u k i i s t o s r u n -
k ó w t e c h n i c z n y c h m i ę d z y o b u k r a j a m i . 

Z g o d n i e z i n t e n c j ą , w y r a ż o n ą p r z e z 
o b a r z ą d y p o d c z a s n i e d a w n e g o p o b y t u w 
P a r y ż u p r e m i e r a r z ą d u P R L , o b i e d e l e -
g a c j e p o d j ę ł y r o z m o w y w s t ę p n e w s p r a -
w i e z a w a r c i a u m o w y k u l t u r a l n e j o r a z 
u m o w y o w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j i t e c h -
n i c z n e j m i ę d z y F r a n c j ą i P o l s k ą R z e c z -
p o s p o l i t ą L u d o w ą . O b i e s t r o n y u z g o d n i -
ł y , ż e d a l s z e n e g o c j a c j e w t e j s p r a w i e b ę -
d ą k o n t y n u o w a n e n a d r o d z e d y p l o m a -
t y c z n e j . 

N a m a r g i n e s i e p o d p i s a n e g o p r o g r a m u 
w a r t o d o d a ć , ż e s t r o n a p o l s k a z a p r o s i ł a 
d y r . B a s d e v a n t d o W a r s z a w y dlla k o n t y -
n u o w a n i a r o z m ó w n a t e m a t o b u u m ó w . 

D o k u m e n t j u ż p o d p i s a n y r o z s z e r z a 
s z c z e g ó l n i e p o l s k o - f r a n c u s k ą w y m i a n ę 
n a u k o w o - t e c h n i c z n ą , c o i l u s t r u j e l i c z b a 
s t y p e n d i ó w i s t a ż ó w t e c h n i c z n y c h , w z a -

j e m n i e o f i a r o w a n y c h , p o d w o j o n a o 1 0 0 
p r o c e n t , c z y l i d o o k . 1 5 0 o s ó b z k a ż d e j 
s t r o n y . U s t a l o n o r ó w n i e ż z a s a d y w s p ó ł -
p r a c y i n s t y t u t ó w n a u k o w o - b a d a w c z y c h 
d l a w z a j e m n e g o zapKDznania s i ę z e s t a -
n e m b a d a ń t e c h n i c z n y c h i p r z e m y s ł o -
w y c h . O d n o s i s i ę t o z w ł a s z c z a d o z a g a d -
n i e ń b u d o w n i c t w a . P o n a d t o s t w i e r d z o n o 
m o ż l i w o ś ć z w i ę k s z e n i a w s p ó ł p r a c y w d o -
s k o n a l e n i u k a d r z z a k r e s u e n e r g e t y k i c z y 
a t o m i s t y k i . S t r o n a f r a n c u s k a o k a z a ł a 
w i ę k s z e z a i n t e r e s o w a n i e m o ż l i w o ś c i a m i 
s t y p e n d i ó w w P o l s c e . U t r z , y m a n e t e ż 
z o s t a n ą d a w n e i w p r o w a d z o n e n o w e f o r -
m y w s p ó ł p r a c y w z a k r e s i e s z k o l n i c t w a 
w y ż s z e g o i n a u k i , j a k s t y p e n d i a d l a m ł o -
d y c h p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h , s e m i n a -
ria s l a w i s t y c z n e w e F r a n c j i , o r g a n i z o w a -
n e p r z e z o ś r o d e k k u l t u r y p > o l s k i e j p r z y 
S o r b o n i e , o r a z r o m a n i s t y c z n e , u r z ą d z a n e 
p r z e z p o d o b n y o ś r o d e k f r a n c u s k i p r z y 
U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m . P o n a d t o 
o r g a n i z o w a n e b ę d ą n a d a l k o l o k w i a s p e -
c j a l i s t y c z n e , d n i p r a w n i c z e . P r z e w i d t i j e 
s i ę t a k ż e p r z e p r o w a d z e n i e k o l o k w i u m 
historycizne^go n a t e m a t y l i r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j o r a z i m p r e z n a u k o w o - k u l t u -
r a l n y c h w e F r a n c j i . 

W z w i ą z k u z o b c h o d a m i T y s i ą c l e c i a 
P o l s k i z o s t a n ą p o d j ę t e p r a c e n a d z i n w e n ^ 
t a r y f o w a n i e m i r o z t o d z e n i e m o p i e k i n a d 
w s p ó l n y m i p o m n i k a m i h is tor i i i z a b y t k a -
m i . P r o g r a m o b e j m u j e r ó w n i e ż w y m i a n ę 
d e l e g a c j i e k o n o m i s t ó w , c z ł o n k ó w s t o w a -
r z y s z e ń t w ó r c z y c h , w y d a w c ó w . 

J e ś l i c h o d z i o r o z m o w y w s t ę p n e , d o t y -
c z ą c e p r z y s z ł y c h u m ó w , p r z e w i d u j e s i ę , 
ż e o b e j m ą o n e m . l n . w i z y t ę w P o l s c e t e a -
t r u ' C o m é d i e F r a n ç a i s e , a w P a r y ż u 
W i e l k i e j O r k i e s t r y S y m f o m i c z n e j P o l -
s k i e g o R a d i a z K a t o w i c , z a w a r c i e u m o w y 
f i l m o w e j m i ę d z y o d p o w i e d n i m i i n s t y t u -
c j a m i o b u s t r o n , a t a k ż e u r z ą d z e n i e w 
P a r y ż u wystarwy w s p ó ł c z e s n e g o m a l a r -
s t w a p o l s k i e g o , z a ś w P o l s c e e k s p o z y c j i 
2 0 w i e k ó w m a l a r s t w a f r a n c u s k i e g o , 
w s p ó ł p r a c ę m u z e ó w i t p . 

Na „ T Y D Z I E Ń P O L S K I " w Strasburgu złożyły się trzy w y -
stawy: „700 L A T W A R S Z A W Y " , .JPOLSKA L I T E R A T U R A 
W S P < ^ C Z E S N A W ŚWIECIE" , „20 L A T POLSKI L U D O W E J " ; 
wykłady: o zasadacłi polskiej polityki zasrajilcznej, o wyclio-
wanlu dzieci i młodzieży w wielkich Skupiskach miejskich 
w Polsce, o kontaktach literatury polskiej I francusiklej oraz po-
kaz f i lmów i>olsklch, koncert utworów Chopina i Szymanow-
skiego. (Fotoreportaż ze Strasburga na stronach 6 i 7). 

Z obrad Rady Krajowej Stowarzyszenia „Odra - Nysa" 

W ROKU 1 9 6 6 DALSZE ROZWINIĘCIE DZIAŁALNOŚCI 
NA RZECZ UTRWALENIA GRANICY NA ODRZE I NYSIE 

w Paryżu odbyło się posie-
dzenie Rady Krajowej Stowa-
rzyszenia Obrony Granic na 
Odrze 1 Nysie. 

P o w y s ł u c h a n i u s p r a w o z d a -
nia 2 OBtatnich 'wydarzeń 
cz łonka p r e z y d i u m S t o w a r z y -
szenia, prof. Bouvier-Ajama — 
d y r e k t o r a Instytutu P r a w a 
S t o s o w a n e g o , s p r a w o z d a n i e z 
dz ia ła lnośc i S towarzyszen ia 
„ O d r a - N y s a " od m o m e n t u 
ostatn ie j K o n f e r e n c j i K r a j o -
w e j ( k w i e c i e ń 1965) z ł oży ł pro-
fesor Haremza z Douai, c z ł o -
neik Biura K r a j o w e g o . Z e s p r a -
w o z d a n i a w y n i k a ł o , że Stowa-
rzyszenie coraz szerzej docie-
ra do społeczeństwa francu-
skiego poprzez odczyty, wysta-

Wybiłny francuski geograf profesor JEAN DRESCH 
doktór honoris causa Uniwersytetu Wroc ławskiego 

O REZULTATACH NAUKOWYCH KONTAKTÓW z POLSKA 
I Znany g:eograf francuski I 

Jean njrescłi — profesor geo- ' 
grafii przy Soirbonie, przewod-
niczący Komisji Geograficznej 
Centre National de la Re-
cŁercne Scientifique — został 
mianowany doktorem łionoriis 
causa Uniwersytetu Wrocław-
slUego. „Tygodnilt" zwrócił się 
do tego wybiitnego uczonego z 

. prośbą o informacje na temat , 
I jego łączności z Polską. I 

— Stosunki , j ak ie n a w i ą z a l i ś m y z g e o g r a f a m i po l sk imi p o 
ostatn ie j w o j n i e , są regu larne i częste — o d p o w i a d a p r o f . 
Drescl i . — Jest to dla m n i e p o d w ó j n y k o n t a k t : u c z u c i o w y , b o 
K r a j t en k o c h a m od d a w n a , oraz in te lektua lny — p o n i e w a ż i n -
t e resu j ę s i ę d o ś w i a d c z e n i a m i k r a j ó w soc ja l i s tycznych , p r z e d e 
w s z y s t k i m zaś, jeś l i chodz i o Po lskę , j e j zagadn ien iami p o l i t y c z -
nymi , m. in . p r o b l e m a t y k ą Z i e m Z a c h o d n i c h i g r a n i c y na O d r z e 
i Nys ie . 

— W r o k u 1948 uczes tn i c zy ł em w K o n g r e s i e P o k o j u w e W r o -
c ł a w i u — w s p o m i n a p r o f e s o r Jean Dresch . — O d b y ł e m w ó w -
czas krótką p o d r ó ż do W a r s z a w y . Obraz , j ak i m i się ukazał , 
oddz ia ła ł s i lnie n a m o j ą w y o b r a ź n i ę ; b y ł a to W a r s z a w a w r u i -
nach. P o d r ó ż ta p o z w o l i ł a m i na w e j ś c i e w stały k o n t a k t z g e o -
g r a f a m i i g e o l o g a m i po lsk imi . O b i e t e dz iedz iny nauki p o l s k i e j 
są b a r d z o a k t y w n e , a zbl iża nas fakt , że g e o g r a f o w i e p o l s c y 
pracują n a d t y m i s a m y m i zagadn ien iami c o g e o g r a f o w i e f r a n -
cuscy , np. g e o m o r f o l o g i ą — tzn. b a d a n i e m f o r m rzeźby p o -
wierzchni z i emsk ie j i t w o r z e n i e m j e j m a p . 

— Nasi ko l edzy po l s cy — p r o f e s o r o w i e r ó ż n y c h u n i w e r s y t e -
t ó w — dokonal i w i e l k i c h w y s i ł k ó w w t y m zakresie i s tworzy l i 
wie lką m a p ę tego typu, która by ła p r z e d m i o t e m o ż y w i o n y c h 
d y s k u s j i na zebraniach i k o n g r e s a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h w P o l -
sce, w e F r a n c j i i w innych kra jach . 

Jednocześnie z gewBrafami polskimi prowadoiimy badania wzniesień 
typu lodowcowego, «iminego, i w tym xakresie stosunki nasze z kilkoma 

uniwersytetami polskimi są stałe i częste, m.in. ^ Uniwersytetem War-
szawskim, Uniwersytetem Jagiellońskim w Kj-akowie, Uniwersytetem 
Łódzkim. Organiizujemy poza tym częste »poŁkanża z geografami í geo-
logami polskimi, wspólne wycieczki. 

W 1961 r o k u z o r g a n i z o w a l i ś m y w s p ó l n i e k o n g r e s M i ę d z y n a -
r o d o w e g o S t o w a r z y s z e n i a d o B a d a ń C z w a r t o r z ę d u . O d b y ł s ię 
on w P o l s c e i b y ł św ie tn i e p r z y g o t o w a n y . B y w a ł e m w ó w c z a s 
w r ó ż n y c h dz ie ln i cach Po lsk i . P o d c z a s p ięc iu w sumie by tnośc i 
w P o l s c e m i a ł e m p r z y j e m n o ś ć i zaszczyt spotkania w i e l k i c h 
s p e c j a l i s t ó w g e o m o r f o l o g i i r e g i o n ó w z i m n y c h , m.in. p r o f e s o r a 
Dy l ika z Łodz i , k t ó r y p r z e b y w a ł ostatnio w P a r y ż u i w y g ł a s z a ł 
na S o r b o n i e w y k ł a d y . 

— Jes teśmy j u ż b a r d z o p r z y z w y c z a j e n i d o stałych, r e g u l a r -
n y c h k o n t a k t ó w z Polską — k o n t y n u u j e p r o f . Dresch . — C o 
d w a lata o r g a n i z u j e m y spotkania , raz w j e d n y m , raz w d r u g i m 
kra ju . W r o k u 1963 o d b y ł o s i ę s p o t k a n i e w e Franc j i , w e w r z e -
śniu i paźdz ie rn iku t e g o r o k u — w Polsce . P r z e d d w o m a laty 
p r o f e s o r L e s z c z y c k i z P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k w y g ł a s z a ł z r a -
m i e n i a po l sk i ch u c z o n y c h w y k ł a d o geogra f i i miast . Niestety , 
nie m o g ł e m b y ć o b e c n y na z jeźdz ie t e g o r o c z n y m w Polsce , 
g d y ż w y p a d ł mi w t y m czasie inny w y j a z d , ale u c z e s t n i c z y ł e m 
w p r z y g o t o w a n i a c h d o niego . 

— M o j e w y j a z d y d o Po l sk i m i a ł y na ce lu a lbo w y g ł a s z a n i e 
o d c z y t ó w , a l b o uczestn iczenie w pos i edzen iach n a u k o w y c h . R a z 
b y ł a t o przy jac i e l ska w y c i e c z k a z o r g a n i z o w a n a przez A s s o c i a -
t ion de l ' A m i t i é F r a n c o - P o l o n a i s e — k o ń c z y p r o f e s o r Dresch . — 
Z n a m j u ż w i ę k s z o ś ć r e g i o n ó w Po lsk i , ale p r a g n ę p o z n a ć j e s z c z e 
w y b r z e ż e Bał tyku. M a m j u ż b a r d z o w i e l u p r z y j a c i ó ł po l sk i ch 
i c ieszę s i ę bardzo , g d y m o g ę ich p r z y j m o w a ć w P a r y ż u podczas 
ich b y t n o ś c i n a z jazdach i kongresach . Po l ska jest m i n a j b a r -
dz ie j znana ze wszys tk i ch k r a j ó w d e m o k r a c j i l u d o w e j . Z P o l -
ską m a m y przy t y m na jśc i ś l e j sze k o n t a k t y i W3Tnianę n a u k o -
w ą . Z o s t a ł e m ostatnio z a s z c z y c o n y d o k t o r a t e m honor i s causa 
U n i w e r s y t e t u W r o c ł a w s k i e g o . W r ę c z e n i e d y p l o m u nastąpi z a -
p e w n e podczas inaugurac j i n a s t ę p n e g o r o k u a k a d e m i c k i e g o , na 
jes ieni przysz ł ego r o k u . P o j a d ę w ó w c z a s z n o w u d o W r o c ł a w i a . 

wy, manifestacje, bale — In-
formując setki tysłąc osób o 
problematyce polskich Ziem 
Zachodlnich i granicy na 
Odrze-Nysie. 

R a d a Krajofwa pos tanowi ła , 
że X I V Konferencja Krajowa 
Stowarzyszenia odbędzie się w 
Paryżu dma 24 kwietnia 1966 
roku. Dz ia łacze „ O d r y - N y s y " 
czują s ię z m o b i l i z o w a n i tsrm 
b l i s k i m j u ż t e r m i n e m i s t a r a -
ją się, k a ż d y na s w o i m t e r e -
nie, dotrzeć do jak najwięk-
szej liczby osobistości francu-
skich, aby uzyskać ich współ-
udział w pracach Stowarzysze-
nia. K o n f e r e n c j a Krajoiwa, 
k tóra b ę d z i e s i ę o d b y w a ł a w 
21 r o c z n i c ę p o w r o t u d o Po lsk i 
j e j Z i e m Z a c h o d n i c h , z o r g a -
n i z o w a n a będz ie inacze j a n i -
żeli w la tach ołbiegłych. O p r ó c z 
pos iedzeń , na k t ó r y c h o d b y -
w a ł y s ię o b r a d y , o r g a n i z o w a n o 
zawsze w i e c z ó r g a l o w y z b o -
g a t y m p r o g r a m e m w j ^ t ę p ó w 
ar tys tycznych . W tym roku 
przewiduje się zamiast orga-
nizowanego co roku wieczoru 
galowego — przyjęcie, rodzaj 
„dlner-dćbat", które pozwoli 
na spotkanie się licznych oso-
bistości francuskich i wymia-
nę poglądów na temat dzia-
łalności Stowarzyszenia oraz 
spraw związanych z granicą 
na Odrze-Nysie. 

W roku 1966 wydana zosta-
nie karta członkowska Stowa-
rzyszenia. D o t y c h c z a s w y d a -
w a n e b y ł y ty lko k a r t y h o n o -
r o w e . W ten s p o s ó b S t o w a r z y -
szenie „ O d r a - N y s a " p r z e -
kształc i s i ę z r u c h u iw o r g a n i -
zac ję . W jego szeregach będą 
członkowie rzeczywiści i ho-
norowi, których Stowarzysze-
nie liczy już tysiące. 

R a d a K r a j o w a pos tanowi ła 
kontynuować dotychczasową 
działalność Stowarzyszenia we 
wszystkich regionach Francji 
i stanowcze reagowanie na 
działalność niemieckiej orga-
nizacji rewizjonistycznej 
„Akon" . O p r a c o w a n y zostanie 
s p e c j a l n y mater ia ł , k t ó r y u k a -
że w ł a ś c i w e o b l i c z e te j o r g a -
n izac j i . Rada zaapelowała do 
swych działaczy o organizowa-
nie imprez, wystaw, rozpo-
wszechnianie biuletynu Stowa-
rzyszenia i w małych i w 
wielkich ośrodkach Francji. 



Skrucha niewinnych - rozgrzeszenie nieskruszenych 
Orędzie biorących udział w ostatniej Sesji 11 Soboru Watykańskiego biskupów polskich skierowane do 

biskupów niemieckich oraz odpowiedź tych ostatnich, a także związane z obu orędziami głosy prasy 
zachodnioniemieckiej, wywołały znaczne echo w opinii publicznej Kraju i całego świata. Niektóre frag-
menty orędzia biskupów polskich spotkały się z poważnymi zastrzeżeniami i ostrą krytyką, a w dy-
skusji sejmowej nawet przedstawiciel Kola Poselskiego „Znak" , zbliżonego — jak wiadomo — do Episko-
patu Polskiego, stwierdził, że „ w liście znalazły się pewne sformułowania przykro w społeczeństwie od-
czute, jak również sformułowania, które, jak okazało się, mogły zostać fałszywie zinterpretowane". 

Komentarze zachodnioniemieckiej prasy i kół rewizjonistycznych wzmogły jedynie poruszenie. ^ Owe 
najbardziej wrogie wobec Polski środowiska wyraziły zachwyt z tego, iż są jednak Polacy, _ z którymi 
„można nawet rozmawiać o granicy na Odrze i Nysie" . Wywołało to dodatkowe oświadczenia polskich 
biskupów. 

Wśród licznych artykułów polemicznych na temat orędzia zamleszczoinych w prasie krajowej, zwró-
ciła uwagę wypowiedź Zbigniewa Z A Ł U S K I E G O , pisarza zajmującego się tematyką historyczną, znanego 
ze stanowczych wystąpień w obronie polskich tradycji narodowych. W swym artykule Załuski omawia 
poszczególne ustępy orędzia polskich biskupów i konfrontuje je z własnymi poglądami na sprawę sto-
sunków polsko-niemieckich i z poglądami podobnie myślących szerokich rzesz polskiego społeczeństwa. 

Istnieje bowiem przekonanie, że dług krzywd wyrządzonych narodowi polskiemu przez Niemców nie 
został jeszcze przez nich spłacony, a tymczasem głosy nadchodzące zza Łaby, gdzie się nawołuje do no-
wego zamachu na Polskę, budzą wśród ogółu Polaków poważny niepokój. Stąd też słowa oręc^ia polskich 
biskupów do biskupów niemieckich: „wyciągamy do was nasze dłonie... przebaczamy i prosimy o prze-
baczenie" wzbudziły najwięcej zastrzeżeń. Załuski omawiając biskupie orędzie ujmuje problem głęboko 
i w sposób zasadniczy. Artykuł przedrukowujemy z nieznacznymi skrótami. Śródtytuły w artykule po-
chodzą od redakcji. 

TRUDNO m i p i sać o Uście b i s k u p ó w p o l s k i c h d o 
ib iskupów n i e m i e c k i c h . Jes tem c z ł o w i e k i e m 
ś w i e c k i m . 

Z b ę d n e j es t r o z w o d z i ć się nad s t w i e r d z e n i e m , że 
g ł o s b i s k u p ó w , g d y p r z e m a w i a j ą w s p r a w a c h p o l i -
t y c z n y c h , to n i e j es t j e s z c z e g łos p o l s k i c h k a t o l i -
k ó w , t y m b a r d z i e j to n i e j e s t j e s z cze g łos n a r o d u 
p o l s k i e g o , g łos Po lsk i . 

A j e d n a k t rzeba t o p r z y n a j m n i e j p r z y p o m n i e ć , 
z a d e k l a r o w a ć , b o w i e m l ist b i s k u p ó w w y c h o d z i 
z tego w ł a ś n i e za łożenia , że oni i P o l s k a to j e d n o , 
że m a j ą p r a w o m ó w i ć : n a r ó d , ż e i e h s ł o w a d o b i -
s k u p ó w n i e m i e c k i c h — to s ł o w a n a r o d u d o 
n a r o d u . 

I s to tn ie t e ż s ł o w a te m ó w i ą o s p r a w a c h d o t y c z ą -
c y c h n a r o d u , s p r a w a c h d la n iego n a j w a ż n i e j s z y c h 
i z a w i e r a j ą n i e j e d n o k r o t n i e treśc i i s to tn ie n a m 
w s z y s t k i m na jb l i ższe . G d y b o w i e m b i skup i p o l s c y 
w s w y m l i ś c i e s ławią m y ś l i i c z y n y p o l s k i c h m y ś l i -
c ie l i ś r e d n i o w i e c z n y c h , o b r o ń c ó w w o l n o ś c i i t o l e -
ranc j i r e l i g i j n e j i p r z e c i w s t a w i a j ą ją bes t ia l s twu 
n i e m i e c k i c h K r z y ż a k ó w , k t ó r z y stal i się „ w n a j -
w y ż s z y m s t o p n i u k o m p r o m i t u j ą c y m o b c i ą ż e n i e m 
dla k o ś c i o ł a n a przes t rzen i c a ł y c h w i e k ó w " , to w y -
rażają n i e w ą t p l i w i e nie t y l k o s w o j ą , a l e o g ó l n o p o l -
ską op in ię . 

I n ie d z i w i m n i e w c a l e , g d y m ó w i ą c o Z i e m i a c h 
Z a c h o d n i c h b i skup i p o l s c y d o s t r z e g a j ą p r z e d e w s z y -
s tk im k a m i e n n e p o s ą g i ś w i ę t y c h — p o l s k i c h c z y 
s p o l s z c z o n y c h , a n i e i m i o n a p o l s k i c h r o l n i k ó w , k t ó -
rzy t y c h ś w i ę t y c h ż y w i l i 1 p o l s k i c h m u r a r z y , k t ó r z y 
ś w i ę t y m te n a g r o b k i i k o ś c i o ł y w z n o s i l i . R o z u m i e m 
s p e c y f i k ę j ę z y k a i a r g u m e n t a c j i , j a k a m u s i c e c h o -
w a ć o j c ó w s o b o r o w y c h . J e d n a k ż e g d y p r z y p o m i n a j ą 
o k u p a c j ę n i e m i e c k ą w P o l s c e , g d y w y l i c z a j ą z b r o d -

nie n i e m i e c k i e , g d y m ó w i ą : „ k a ż d y m u n d u r n i e -
m i e c k i , n i e t y l k o SS, s t a n o w i ł d l a w s z y s t k i c h P o -
l a k ó w n ie t y l k o p o s t r a c h , l e c z r ó w n i e ż p r z e d m i o t 
n i e n a w i ś c i d o N i e m c ó w . W s z y s t k i e r o d z i n y p o l s k i e 
m i a ł y ś m i e r t e l n e o f i a r y d o o p ł a k i w a n i a " — to t e 
i ch s ł o w a są s ł o w a m i w s z y s t k i c h 30 m i l i o n ó w P o -
l a k ó w . W r e s z c i e g d y p r z y p o m i n a j ą o 6 m i l i o n a c h 
o b y w a t e l i p o l s k i c h , w y m o r d o w a n y c h p r z e z o k u p a n -
ta, g d y m ó w i ą : „ c z o ł o w a w a r s t w a i n t e l i g e n c j i p o l -
sk ie j została p o p r o s t u z n i e s i o n a " i g d y p r z y p o m i -
na ją , że „ d w a t y s i ą c e k s i ę ż y p o l s k i c h i p i ę c i u b i s k u -
p ó w ( c zwar ta c z ę ś ć ó w c z e s n e g o e p i s k o p a t u ) z a m o r -
d o w a n y c h zosta ło w o b o z a c h " to m ó w i ą w i m i e n i u 
w s z y s t k i c h , r ó w n i e ż w m o i m i m i e n i u — w i m i e n i u 
b y ł e g o żo łn ierza a n t y f a s z y s t o w s k i e j w o j n y . 

A l e t e ż g d y w d a l s z y m c i ą g u s w e g o l istu b i s k u p i 
p o l s c y n a d a l w t y m s a m y m ton ie w z n i o s ł y m 
„ w i m i e n i u n a r o d u " , j e d n y m t c h e m — z ca łe j n a -
szej g o r z k i e j w i e d z y o d o ś w i a d c z e n i a c h s t o s u n k ó w 
p o l s k o - n i e m i e o k i c h w c i ą g u tys ią c l e c ia w y c i ą g a j ą 
w n i o s e k z a s k a k u j ą c y — s t w i e r d z e n i e , s k i e r o w a n e 
d o b i s k u p ó w n i e m i e c k i c h , że „ w t y m o g ó l n o -
c h r z e ś c i j a ń s k i m , a z a r a z e m w b a r d z o h u m a n i t a r -
n y m d u c h u w y c i ą g a m y d o w a s d ł o n i e z ł a w k o ń -
c z ą c e g o s i ę S o b o r u , p r z e b a c z a m y i p r o s i m y o p r z e -
b a c z e n i e " — rodz i s ię w r a ż e n i e , iż i to w ł a ś n i e z d a -
nie w y p o w i a d a j ą w i m i e n i u n ie t y l k o s w o i m o s o b i -
s t y m , a le — j a k i p o p r z e d n i o — w i m i e n i u n a r o d u 
p o l s k i e g o , w i m i e n i u 30 m i l i o n ó w , w i m i e n i u m o i m 
r ó w n i e ż . 

Jak n i e w ą t p l i w i e w i e l u P o l a k ó w — n i e o d n a j d u j ę 
s iobie , s w o i c h m y ś l i w t y m „ o g ó l n o h u m a n i t a r n y m " 
p r z e b a c z e n i u . N ie d l a t e g o j e d n a k , b y m i ł o s i e r d z i e 
b y ł o m i z u p e ł n i e o b c e . I n i e d l a t e g o też , b y m nie 
d o s t r z e g a ł k o n i e c z n o ś c i z m i a n y a n t a g o n i s t y c z n e g o 
c h a r a k t e r u d o t y c h c z a s o w y c h w i e l o w i e k o w y c h s t o -

s u n k ó w m i ę d z y n a r o d a m i p o l s k i m i n i e m i e c k i m . 
R a c z e j d l a t e g o , że to c h r z e ś c i j a ń s k i e p r z e b a c z e n i e 
i ta k o r n a p r o ś b a o w y b a c z e n i e w y d a j ą m i s i ę ż a -
ł o s n y m a n a c h r o n i z m e m . 

KOMU MAM W Y B A C Z Y Ć ? 
K o m u ż to i j a k i e z b r o d n i e w y b a c z a j ą b i skup i p o l -

scy d z i s i a j w e w ł a s n y m i m o i m i m i e n i u ? B i s k u p o m 
n i e m i e c k i m ? N i e m i e c k i e m u k o ś c i o ł o w i k a t o l i c k i e -
m u ? N a r o d o w i n i e m i e c k i e m u ? B i s k u p i n ie stal i 
p r z y d r z w i a c h k o m ó r g a z o w y c h , a ks ięża n i e m i e c c y 
n i e t rudn i l i s i ę o s o b i ś c i e seleikcją do g a z u na a p e l -
p l a c a c h o b o z o w y c h . N i e m i e c k i k o ś c i ó ł k a t o l i c k i m i l -
czaŹ co p r a w d a , j a k zresztą i n n e k o ś c i o ł y , w o b l i c z u 
z b r o d n i h i t l e r o w s k i c h . J e d n a k ż e — o b y ś m y t y l k o 
b i e r n o ś ć m i e l i d o w y b a c z e n i a ! Z a ś n a r ó d n i e m i e c -
k i ? G d y b y dz i ś b y ł r o k 1944 c z y 45, g d y b y ś m y j e s z -
c z e m i e l i d o c z y n i e n i a z n a r o d e m n i e m i e c k i m w 
w i ę k s z o ś c i j e d n o l i t y m , o s z u s t w e m , p r z e k u p s t w e m 
i t e r r o r e m w p r z ę g n i ę t y m w h i t l e r o w s k ą m a c h i n ę 
z b r o d n i — m o ż n a b y j e s z c z e m ó w i ć j e d n y m s ł o w e m 
0 n a r o d z i e n i e m i e c k i m . L e c z dz iś , p o d w u d z i e s t u 
la tach — k o m u m a m w y b a c z a ć ? 

D z i e c i o m , p o d r o s t k o m , d w u d z i e s t o l e t n i m c h ł o p -
c o m i d z i e w c z ę t o m , j a k ż e r ó ż n y m , l e c z n a p e w n o 
o s o b i ś c i e nie o b c i ą ż o n y m z b r o d n i a m i h i t l e r y 2 m u ? 
A p r z e c i e ż j u ż dz i s ia j oni s t a n o w i ą w i ę k s z o ś ć n a -
r o d u n i e m i e c k i e g o . C z y t e j częśc i m ł o d z i e ż y N i e -
m i e c z a c h o d n i c h , k tó ra nad i j o p i o ł a m i A n n y F r a n k 
ze ł z a m i s z c z e r e g o w z r u s z e n i a p r z y s i ę g a ł a : „ n i g d y 
w i ę c e j " ? N i e m a m i m n i c d o w y b a c z e n i a . Ż y c z ę i m 
t y l k o w y t r w a ł o ś c i . C z y t e j częśc i m ł o d z i e ż y — g ł u -
p i e j 1 n i e ś w i a d o m e j — p o d w p ł y w e m o h y d n e j p l o t k i 
1 z ł e j n a m o w y w h i t l e r o w s k i e r o c z n i c e k r e ś l ą c e j 
znak i s w a s t y k n a m u r a c h m i a s t n i e m i e c k i c h ? G ł u -
pota m o ż e s i ę stać ź r ó d ł e m z b r o d n i , l e c z j e sz cze nią 
nie j es t . I t y m n i e m a m nic do w y b a c z e n i a . Ż y c z ę 
i m t y l k o o p a m i ę t a n i a . C z y też t y m m ł o d y m , k t ó r z y 
z a c i s n ą w s z y z ę b y ś l a d e m s t a r y c h b o j o w n i k ó w a n t y -
f a s z y z m u p r z e c i w s t a w i l i s i ę s i ł o m d e c y d u j ą c y m 
s tarszego p o k o l e n i a n i e m i e c k i e g o i has ło „ n i g d y 
w i ę c e j " rea l i zu ją p r a c ą soc ja l i s tyczną w N R D , 
w o b r o n i e t y c h s a m y c h — d l a nas n a j d r o ż s z y c h , 
i d e a ł ó w s p r a w i e d l i w o ś c i i p o k o j u , w o b r o n i e n a -
szego w s p ó l n e g o b e z p i e c z e ń s t w a , w o b r o n i e l inii 
Ł a b y 1 g r a n i c y na O d r z e i N y s i e ? 

Jeśl i zaś c h o d z i o t y c h , k t ó r y c h n i e o b e j m u j e 
„ m o r a l n a a m n e s t i a " z t y t u ł u w i e k u — to z n ó w : 
k o m u m a m w y b a c z a ć ? N i e m c o m — w i ę ź n i o m h i t l e -
r o w s k i c h o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h ? N i e m c o m — 
z b i e g o m z W e h r m a c h t u — p ó ź n i e j ż o ł n i e r z o m A r m i i 
R a d z i e c k i e j , c zy p a r t y z a n t o m p o l s k i c h o d d z i a ł ó w ? 

P o latach , k t ó r e p o z w a l a j ą i n a c z e j w i d z i e ć t r a -
g e d i ę h istor i i , d r a m a t y l u d z k i e , s p r ę ż y n y i m o c e 
z b r o d n i o raz s i ły w a l k i ze z b r o d n i ą , n i e w y g l ą d a j ą 
tak p r o s t o ani tak ie p o j ę c i e j a k „ n a r ó d " , ani takie 
j a k „ o g ó l n e r o z g r z e s z e n i e " . 

Dalszy ciqg na str. 77 

G
ENERAŁ CHARLES DE GAULLE 
wybrany został ponownie prezy-
dentem Republiki Francuskiej. Z 

tej okazji przewodniczący Rady Pań-
stwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-
wej Edward Ochab i prezes Rady M i -
nistrów Józef Cyrankiewicz wystoso-
wali depesze gratulacyjne. 

Prezydent de Gaulle jest znatią I po-
pularną w Polsce postacią. W latach 
dwudziestych i trzydziestych kilka-
krotnie bawił w Warszawie Jako ucze-
stnik francuskich misji wojskowych. 
W latach drugiej wojny światowej Po-
lacy widzieli w nim symbol Francji 
nadal walczącej przeciw wspólnemu 
wrogowi. Po wojnie był szefem rządu, 
który pierwszy nawiązał stosunki dy-
plomatyczne z nową Polską. Wreszcie 
był pierwszym mężem stanu zachod-
niej Europy, który — w toku swej 
pierwszej konferencji prasowej w 
styczlniu 1959 r. — uznał granice na 
Odrze 1 Nysie za trwałe i niezmienne. 

ROK 1966 
WE S Z L I Ś M Y w n o w y r o k . 

K a ż d y z nas, ca łe g r u p y 
ludz i — r o d z i n y , ś r o d o -
w i s k a , n a r o d y łączą z n o -
w y m r o k i e m j a k i e ś n a -
d z i e j e i p l a n y . M y starsi , 

k t ó r z y p r z e ż y l i ś m y ostatnią w o j n ę , 
c z y d w i e os tatn ie , p r z y o k a z j i m i n i o -
n y c h ś w i ą t p r z y p o m n i e l i ś m y m ł o d y m 
0 latach , k i e d y j e d y n y m p o w s z e c h n y m 
ż y c z e n i e m w s z y s t k i c h ludz i w p o d b i -
te j p r z e z h i t l e r y z m E u r o p i e b y ł o z w y -
c ięsk ie z a k o ń c z e n i e w o j n y . N a r o d y 
z d ł a w i o n e przez o k u p a c j ę , m i l i o n y l u -
dzi , k t ó r z y c ierp ie l i w o b o z a c h , w i ę -
z ien iach i na w y g n a n i u , w s z y s c y ży l i 
n a d z i e j ą : „ a b y ś m y się za r o k spotka l i 
na w o l n o ś c i z d r o w i i ca l i " . I ci, k t ó r z y 
w a l c z y l i , i ci, k t ó r z y czeka l i na w y -
z w o l e n i e , ż y w i l i te s a m e u c z u c i a i to 
s a m o p r a g n i e n i e p o k o j u i z rzucen ia 
p o t w o r n e g o k o s z m a r u , j ak i narzuc i ł 
E u r o p i e h i t l e r o w s k i f a s z y z m . 

W i e l u N i e m c ó w d o dz i ś nie c h c e t e -
g o z r o z u m i e ć , c h o ć p r z e c i e ż i n a r ó d 
n i e m i e c k i r ó w n i e ż p r z e ż y ł w o j n ę 
1 w p r a w d z i e p r z e z znaczn ie k r ó t s z y i 
bez p o r ó w n a n i a ł a g o d n i e j s z y o k r e s , 
a le też d o ś w i a d c z y ł j e j s k u t k ó w . M i -
m o t y c h d o ś w i a d c z e ń i b e z s p o r n e j o d -
p o w i e d z i a l n o ś c i i w i n y N i e m c ó w w o -
b e c E u r o p y , j e s t e ś m y w c i ą ż ś w i a d k a -
mi n o w y c h p r ó b zagrożen ia b e z p i e -
c z e ń s t w u i w y s u w a n i a o d w e t o w y c h 
żądań, p o d e j m o w a n i a r e w i z j o n i s t y c z -
n y c h p r z e d s i ę w z i ę ć . 

N a r o d y d o ś w i a d c z o n e straszną p r z e -
szłością chcą p o k o j u . W E u r o p i e 
i w s z ę d z i e na świec i e . D l a t e g o nasze 
n a d z i e j e z w i ą z a n e z n o w y m r o k i e m 
w y r a ż a j ą się p r z e d e w s z y s t k i m w 
pragn ien iu , a b y n i c n ie z m ą c i ł o tego , 
c o j e s t p o d s t a w ą n a s z e g o istnienia , n a -

szego b e z p i e c z e ń s t w a o s o b i s t e g o i 
z b i o r o w e g o , n a r o d o w e g o i m i ę d z y n a r o -
d o w e g o . Z d e c y d o w a n e żądanie , a b y z a -
n i e c h a ć w o j n y w W i e t n a m i e , j e s t k o n -
k r e t n y m w y r a z e m t e g o pragn ien ia , p o -
d o b n i e j a k p r z e c i w s t a w i e n i e się u z b r o -
j e n i u a t o m o w e m u B u n d e s w e h r y . 

W e F r a n c j i i w P o l s c e s p o ł e c z e ń s t w o 
ś w i a d o m e j e s t t e g o , że każda , n a j -
m n i e j s z a n a w e t i skra groz i dz i ś w i e l -
k i m p o ż a r e m . U p o r c z y w i e p o d s y c a n a 
w o j n a w W i e t n a m i e n i e j e s t w o j n ą l o -
kalną i groz i p o w s z e c h n y m n i e s z c z ę -
ś c i em. N i e są iteż s p r a w ą loka lną ż ą -
dania N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l -
n e j . 

P o k ó j j e s t n a s z y m n a j w i ę k s z y m 
p r a g n i e n i e m i naszą p i e r w s z ą p o t r z e -
bą . N ie w y s t a r c z y j e d n a k , a b y w e 
w s z y s t k i c h n o w o r o c z n y c h o r ę d z i a c h i 
n o w o r o c z n y c h p r z e m ó w i e n i a c h do s p o -
ł e c z e ń s t w p a d a ł o s ł o w o P O K O J . T r z e -
ba b u d z i ć ś w i a d o m o ś ć n i e b e z p i e c z e ń -
s twa i p r z e c i w d z i a ł a ć g r o ż ą c y m s k u t -
k o m n i e o d p o w i e d z i a l n y c h d e c y z j i . 

P o l a k ó w w e F r a n c j i i n t e r e s u j e d a l -
szy p o m y ś l n y r o z w ó j s t o s u n k ó w m i ę -
d z y Po lską a F r a n c j ą i i n n y m i p a ń -
s t w a m i , z k t ó r y c h g o ś c i n y p r z y s z ł o 
P o l a k o m k o r z y s t a ć i d la k t ó r y c h p r z y -
sz ło n a m p r a c o w a ć . R o k u b i e g ł y b y ł 
p o d t y m w z g l ę d e m b a r d z o o w o c n y , a 
n a d c h o d z ą c y r o k nies ie r ea lne m o ż l i -
w o ś c i d a l s z e g o r o z w i n i ę c i a w z a j e m n e j 
w s p ó ł p r a c y . 

W e F r a n c j i r o z p o c z ą ł n o w ą k a d e n -
c j ę p r e z y d e n c k ą g e n e r a ł Char les de 
G a u l l e . W P o l s c e p o d j ę t o w i e l e d e c y -
z j i s ł u ż ą c y c h p o m y ś l n e j r ea l i zac j i n o -
w e g o p l a n u r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o 
K r a j u . F r a n c j a i P o l s k a p r o w a d z ą a k -
t y w n ą p o l i t y k ę p o k o j o w ą , z d ą ż a j ą c ą 

d o u m o c n i e n i a g o s p o d a r c z e g o , d o s z e -
r o k i e j w s p ó ł p r a c y p o l i t y c z n e j , g o s p o -
d a r c z e j i k u l t u r a l n e j z i n n y m i n a r o d a -
m i o r ó ż n y c h u s t r o j a c h s p o ł e c z n y c h . 
W z a j e m n e k o n t a k t y p o l s k o - f r a n c u s k i e 
u t r w a l o n e zosta ły s z e r e g i e m k o n k r e t -
n y c h p o s t a n o w i e ń , k t ó r e b y ł y n a s t ę p -
s t w e m z a r ó w n o o f i c j a l n y c h o b u s t r o n -
n y c h w i z y t r z ą d o w y c h , j a k 1 p r a c u j ą -
c y c h na c o d z i e ń p o l s k o - f r a n c u s k i c h 
k o m ó r e k w s p ó ł p r a c y w p o s z c z e g ó l n y c h 
d z i e d z i n a c h . R o k 1966 w dz iedz in ie 
s t o s u n k ó w f r a n c u s k o - p o l s k i c h i d a l -
sze j w z a j e m n e j w s p ó ł p r a c y z a p o w i a d a 
s ię b a r d z o p o m y ś l n i e k u n a s z e m u 
o g r o m n e m u z a d o w o l e n i u . 

Nasze k o n t a k t y ze starą o j c z y z n ą 
w b r e w w y s i ł k o m „ n i e p r z e j e d n a n y c h " 
z a ś l e p i e ń c ó w są c o r a z c z ^ t s z e . U b i e -
g ł y r o k p r z y n i ó s ł p o ś r ó d l i c z n y c h w y -
j a z d ó w t u r y s t y c z n y c h d o P o l s k i p i e r w -
sze g r u p o w e w i z y t y b y ł y c h w i ę ź n i ó w 
i j e ń c ó w F r a n c u z ó w i B e l g ó w , k t ó r z y 
lata w o j n y spędzi l i w h i t l e r o w s k i e j 
n i e w o l i na z i e m i a c h Po l sk i . W i e l e 
f r a n c u s k i c h i b e l g i j s k i c h rodz in m a w 
P o l s c e g r o b y n a j b l i ż s z y c h , w i e l u o d -
s z u k u j e j e s z c z e d o dz iś o s ta tn i ch ś l a -
d ó w i c h życ ia . P o ś r e d n i k a m i w t y m 
by l i i są P o l a c y o s i e d l e n i w e F r a n c j i 
1 Be lg i i . P o m o c ą o r g a n i z a c y j n ą w P o l -
sce za ję ła się k o m b a t a n c k a o r g a n i z a -
c ja Z B o W i D , w y w i ą z u j ą c się w pe łn i 
z p r z y j ę t e g o na s ieb ie o b o w i ą z k u j e d -
n o c z e n i a i w s p ó ł d z i a ł a n i a k o m b a t a n -
t ó w I I w o j n y ś w i a t o w e j . A k c j a ta r o z -
w i n i e się w t y m r o k u j e s z c z e b a r d z i e j 
i w z b o g a c i r u c h t u r y s t y c z n y d o P o l -
ski. D o t y c z y t o r ó w n i e ż b. żo łn ierzy 
P o l s k i c h Si ł Z b r o j n y c h na Z a c h o d z i e , 
k t ó r z y c zęśc i e j o d w i e d z a j ą s w o i c h b l i -
skich , p r z y j a c i ó ł , k o l e g ó w w K r a j u . 

S n u j ą c p l a n y na ca ły p r z y s z ł y r o k 
w a r t o j u ż dziś z a s t a n o w i ć się, c z y p o -
j e d z i e m y na w a k a c j e d o K r a j u ? W o d -
w i e d z i n y d o rodz in , d o miast i ws i n a -
sze j m ł o d o ś c i , d o n o w e j , r o z w i j a j ą c e j 
się c o r a z p o m y ś l n i e j Po lsk i . Czas o 
t y m p o m y ś l e ć j u ż w styczniu . 



SZLAKIEM BOIOWYM z FRANCI! DO POLSKI 
Na murach najpierw Warszawy, a potem Wrocławia plalcaty z „Marsylianką" 
z Łuicu Triumfalneso zapraszały do obejrzenia ciekawej wystawy zorgajiizo-
wanej przez warszawski oddział Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 

WYSTAW/, P O L A C Y WRÓCILI DO POLSKI dwadzieścia lat temu. W zwartym szyku, ze 
swoimi sztandarami 1 ze swoimi dowódcami, z bronią w ręku. Oni jedni 
spośród polskich formacji wojskowych walczących na Zachodzie wrócili 

tak właśnie. Dnia 11 listopada 1945 r. transporty kolejowe wiozące żołnierzy 
i oficerów 19 i 29 Zgrupowań Piechoty Polskiej przy 1 Armii Francuskiej 
przekroczyły granicę polską w Międzylesiu na Dolnym Śląsku. W trzy dni póź-
niej w tym samym pełnym umundurowaniu i uzbrojeniu defilowali ulicami 
Krakowa, a 18 listopada — w Alejach Ujazdowskich w Warszawie przed naj-
wyższymi dostojnikami państwa. 

W dwudziestą rocznicę swego powrotu do Polski b. kombatanci 19 1 29 Zgru-
powań Piechoty Polskiej z Francji spotkali się na zlocie we Wrocławiu. Przy-
jechali z rozmaitych zakątków kraju, z różnych posterunków pracy i służby 
społecznej. Najliczlniej stawili się ci, oo osiedli w górniczym Wałbrzychu, skąd 
też wyszła w kwietniu tego roku Inicjatywa obchodu 20-lecia powrotu — 
warszawskiej wystawy i wrocławskiego spotkania. 

J 
"ESIENIĄ 1945 R O K U na murach zniszczonej Stol icy 
Polski poja-wiły się plaikaty, g łoszące : „ W sobotę 
dnia 17 listopada br. przybędzie do Warszawy for-
macja żołnierzy polskich z Francji, która powróciła 
do Kraju z pellnym uzbrojeniem i taborem samocho-
dowym. W składzie formacji są zarówno Polacy, 

przebywający na emigracji od kilkunastu lat, jak rów-
nież i ci, którzy znaleźli się we Francji w rezultacie za-
wieruchy wojennej. Przybywający żołnierze trudem bo-
jowym i krwią wnieśli swój wkład w dzieło zwycięstwa 
nad Niemcami i wyzwolenia Polski spod obcej okupacji. 

...Ludu Warszawy! Stolica musi godnie przyjąć boha-
terów, którzy na ołjczyźnie przelewali krew za naszą 
wolność". 

T e g o samego dnia w rozikazie Naczelnego D o w ó d c y 
Wojska Polstelego c zy tano : 

„Wracacie do Kraju w zwartym szeregu, w pełnym ryn-
sztunku bojowym, jako pierwszy oddział W P z Zachodu. 
Wy, którzy walczyliście z Niemcami na ziemi francuskiej, 
u boku armii naszych wielkich sojuszników..." 

Tłumy warszawiaków n iezwykle g o r ą c o przyrwitały ż o ł -
nierzy 19 Î 29 Zgrupowania Piechoty Polskie j przy 1 A r -
mii Francuskiej na trasach przemarsze i de f i lady , którą 
odbieral i najiwyżsi dosto jn icy państwowi . W zniszczonym 
mieśc ie n ie zabrakło k w i a t ó w dla polskich żołnierzy 
z Francj i . I n ie zalbrakło d o m ó w , w których p o d e j m o w a -
no ich ,potem „ c z y m chata ¡bogata"... 

* 

W k o ń c u l istopada 1965 roku, w dwadzieścia lat od 
powro tu d o Kra ju , 'w salach Klubu Of icerskiego w W a r -
szawie uroczyśc ie obchodzono tę rocznicę. C iekawa w y -
stawa „Polacy we francuskim Ruchu Oporu 1940—1945" 
zgromadziła wie le pamiątek : sztandary, broń, mundury , 
oryg inały roikazó-w i wyróżnień , odznaki, m e d a l e i o r d e -
ry, pamiątkowe zdjęcia. Na otwarc ie w y s t a w y przybyl i 
m.in. gen. d y w . Franciszek Księżarczyk, k tóry był j e d n y m 
z organizatorów ruchu o p o r u na po łudniu Francj i , a p ó ź -
nie j dowódcą oddziałółw partyzanckich w Polsce, dawni 
d o w ó d c y Zgrupowań , dziś p u ł k o w n i c y rezerwy Boles ław 
Jéleń, Boles ław Maślankiewicz i Jan Gerhard, oraz ponad 
stu dawnych żołnierzy i o f i c e r ó w 19 i 29 Zgrupowania . 
Co robią oni dziś, p o 20 latach? 

Były dowódca 19 ZSTupowania, (Bolesław MaślaUkiewlc«, jest 
obecnie starszym InspeKtorem w Ministerstwie Leéiii€?twa i Prze-
mysłu Drzewneigo. E;dimund Czekała urodził się w Saint-Etienne, 
w 1M3 r. wstąpił do 315 batalionu partyzancłŁiego im. T. Ko-
ściuszki. W 19 Zgrupowaniu był zastępcą dowódcy kompanii, 
w 1945 r. zobaczył po raz pierwszy ojczysty kraj. Dziś jest dzien-
nikanzem w Polskim Radio. W Paryżu urodził się Jan Listkie-
wicz. Do rucłiu oporu wstąpił w Saini;-E:tienne. Pełni teraz 
funkcję rzeczoznawcy w centrali łiandlu xagranicMnego. Kazi-
mierz Nowakowski mieszał na południu Francji od 1923 r., 
gdzie pracował w kopajini. W 1941 t. wstąpił w Valenciennes do 
FTP. Trzy lata i>óżniej znalazł się w 29 Zgrupowaniu jako do-
wódca 2 kompanii. Daa niego rwojna skończyła się dopiero po 
rozgrcMnieniu faszystowskicli ukraińskich band UPA. Zatrudnio-
ny jest w Biurze Studiów i Projektów Łącraiości. Jan Skrzypek 
iprzcibywał we Francji od 1939 r. w Valenciennes. W 1939 r. Jako 
ochotnik wstąpił do dywizji gen. Prugar-Ketlinga. Był ciężko 
ranny, wyleczony — znalazł drogę do FTP. Od wielu lat pełni 
służbę inspektora straży pocztowej. Zbigniew P^'owakowski, uro-
dzony w Valenciennes, walczył od 1942 r. w ruchu oporu, na-
stępnie w 29 Zgrupowaniu, gdzie skończył s^ołę podoficerską. 
Wrócił do Polski, znanej mu ftylko z opowiadań. Jest mala-
rzem w Przedsiębiorstwie .Wystaw i Targów. 

Były serdeczne wspomnienia i wzrusza jące spotkania. 
Zgromadzi l i isię p o 20 latach w w y s t a w o w y c h salach, 
a niektórzy przy lampce wina śpiewal i : 

C'est nous les Polonais du Nord, du Pas-de-Calais, 
Pour combattre le fascisme ainsi que l'hitlérisme, 
Nou^ avons laissé là-bas nos parents, nos amis 
Et nous avons au coeur une invincible ardeur... 

Był również uroczysty koncert z pn-ogramem po lsko -
- f rancuskim. P ó ź n y m wieczorem, już na ulicy s łychać b y -
ł o ostatnie ziszczone s łowa tej pieśni! 

Et quand finira la guerre 
Nous rentrerons à Varsovie, à Varsovie! 

Jedna z plansz. Odznajka Zgrupowań, wyróżnienie 19 i 29 ZPP w rozkazie armijnym gen. de Lattre de 
Tassigny, fotografie i z przeglądu dokonanego przez pierwszego gościa z Kraju, płk. Naszkowskiego 
i z defilady przed dowódcą I Armii Francuskiej, zdjęcia pamiątkowe, odznaka „Rhifn et Danube" 

D a l s z y c î q g n a »ł r . 12—13 

Pośród licznie zebranych gości, na uro-
czystym otwarciu wystawy Ambasadę 
Francuską i jej attaché wojskowego 
reprezentował z-ca attaché lotniczego, 
mjr Robert Vincent (poniżej z lewej) 

Wśród zwiedzających, od lewej: gen. dyw. Fr. Księżarczyk, 
b. d-ca Zgrupowań — płk rez. Bolesław Jeleń, ppłk Jan Sko-
wron — 20 lat temu jeden z najmłodszych oficerów forma-
cji, płk irez. B. Maślankiewicz — b. d-ca 19 ZPP, I dzienni-
karz Edmund Czekała, kiedyś porucznik, z-ca d-cy kompanii 

To już łiistoiia... Mundur, płaszcz, 
hełm, pistolet automatyczny. Wzrusza-
jące symbole powrotu do Ojczyzny 
w zwartym szyku i pełnym rynsztunku 



TYDZIEŃ POLSKI' 
W STRASBUROU 

HOCIAŻ; W I E L E T U I N T E -
^ R E S U J Ą C Y C H I M P R E Z , o d -

Na stoisku z polonicami na wystawie „700 lat Warszawy", oprócz starych map, 
medali, znalazły się stare księgrl i wydawnictwa związane z Polską, np. „La 
Nationalité Polonaise devant l'histoire" (M. Paul de Saint-Vincent, 1862, Paris), 
„La Pologne au l - e r janvier 1865 (Alexandre de Moller, 1865, Paris), „Testi-
monium magistrale Cracoviensium de Jean de Glogow" i inne ciekawe dzieła 

Książki polskich pisarzy i poetów w różnych językach — francuskiin, amgiel-
sklm, niemieckim, hiszpańskim wzbudziły duże zainteresowanie publiczności 

czytów, spotkań, to j e d n a k 
, „ T y d z i e ń 'Polski" o d b i ł się w 

Strasburgu s z e r o k i m echem. 
Z o r g a n i z o w a n y został s tara-

n i e m k i e r o w n i c t w a Uniwersytetu Stras-
bursklego, dyrekcji Centrum Uniwersy-
teckiego Wyższych Studiów Europej-
skich, Biblioteki Narodowej i Uniwer-
syteckiej. K a ż d y z d n i „ T y g o d n i a " 
s twarza ł n o w e oikazje i m o ż l i w o ś c i p o -
znania Polski , od w i e k ó w związane j 
t r a d y c y j n y przy jaźnią z Franc ją . I każ-
dy z dni „Tygodnig." potwierdzał na 
nowo zalnteresowalnie i życzliwość 
mieszkańców Strasburga dla spraw pol-
skich. 

Inauguru jąca „ T y d z i e ń Polsiki" w 
Strasburgu w y s t a w a w Bib l io tece N a -
r o d o w e j i U n i w e r s y t e c k i e j pt. „700 L A T 
W A R S Z A W Y " oraz „POLSKA LITE-
R A T U R A W S P Ó Ł C Z E S N A W ŚWIE-
CIE" o twarta została p r z y udziale r e k -
tora Uniwersy te tu Strasburskiego prof. 
Boyen, d y r e k t o r a C e n t r u m U n i w e r s y -
teck iego W y ż s z y c h S t u d i ó w E u r o p e j -
skich prof. l'HulIlier, p. Marichal — r e -
p r e z e n t u j ą c e g o pre fekta , d e p u t o w a n e g o 
p. Radiusa, przedstawic ie la Assoc ia t i on 
F r a n c e - P o l o g n e p . S c h w a c h a , oraz i n -
n y c h osobistośc i , m.in. k o n s u l ó w a u -
str iackiego i s zwajcarsk iego . Z Paryża 
przyby l i na o t w a r c i e radca A m b a s a d y 
P R L p. Stefan Stamlszewskl o r a z konsu l 
p. Janusz Mickiewicz i wicefeonsul Sta-
nisław Biniek. 

D o k u m e n t a l n e zd jęc ia W a r s z a w y z 
1945 roku i n o w e j , o d b u d o w a n e j dziś 
sto l icy P o l s k i wzibudzily z a i n t e r e s o w a -
nie. R ó w n i e ż r ó ż n o j ę z y c z n e p r z e k ł a d y 
twórczośc i Jaros ława Iwasziklewicza, 
Stanis ława Dygata , Z o f i i N a ł k o w s k i e j , 
Konstantego I lde fonsa Ga ł czyńsk iego i 
inne p r z y c i ą g a ł y w z r o k ludzi , in teresu -
j ą c y c h s ię polską l i teraturą. 

Ta pięknie eksponowana wystawa 
wzbogacona została, d^ęki staraniom 
p. Lang z Biblioteki Narodowej I Uni-
wersyteckiej, cennymi polonicami, znaj-
dującymi się w Strasburgu. Na s p e c j a l -
n y m stoisku znalazł s ię w i ę c i s tary 
plan Gdańska z 1734 roku , i m a p a 
„ H a u t e ett pet i te P o i o g n e o u sont les 
Palatinats de C r a c o v , Sandomir i e et 
L u b l i n " z 1666 roku, p lan W a r s z a w y z 
1796 r., odb i tk i m e d a l i w y k o n a n y c h 
przez s t rasbursk iego grawera P ierre 
A u b r y , m. in . „Cas imir , P r i n c e d e P o -
i o g n e " <1648—1668), stare ks iążki , p r a -
ce naiolkowe, ś w i a d c z ą c e o z w i ą z k a c h 
u c z o n y c h z U n i w e r s y t e t u S t r a s b u r -
skiego i k r a k o w s k i e g o . 

Nie m n i e j s z e za interesowanie w z b u -
dzi ła w y s t a w a w hal lu un iwersy te tu pt. 
„20 L A T POLSKI LUDOWEJ" . Z d j ę -
cia oraz p lansze i w y k r e s y o b e j r z a ł o 
w i e l u z w i e d z a j ą c y c h , w t y m l iczni s tu -
denc i , d o w i a d u j ą c się z n i ch o w i e l u 
os iągn ięc iach Po lsk i L u d o w e j — o t y m 

Ekspozycja zabytkowych rycin, wydawnictw, ksiąg I broszur poświęconych 700-letniej historii stolicy Polski — Warsza-
wy, uzupełniona virspółczesnymi wydawnictwami, fotografiami oraz ilustracjami, cieszyła się dużym powodzeniem 

„20 L A T POLSKI LUDOWEJ 

m.in., że P ł o c k pos iada nowoczesną f a -
b r y k ę m a s z y n ro ln iczych , że s tocznie w 
Gdańsku , G d y n i i Szczec in ie liczą się 
obecn ie w y s o k o w świec ie , że N o w a H u -
ta w y b u d o w a n a w P o l s c e L u d o w e j jest 
jedną z n a j w i ę k s z y c h w Europie. . . 

P O Z A W Y S T A W A M I O D B Y Ł Y 
SIĘ W S T R A S B U R G U i n t e r e -
s u j ą c e wykłady. P i e r w s z y z 
nich — r a d c y A m b a s a d y P R L 
w P a r y ż u Stefana Staniszew-
skiego, w z b u d z i ł b a r d z o d u ż e 

zainteresowanie . T e m a t e m w y k ł a d u b y -
ły „Zasady zagranicznej polityki Polski 
od 1945 roku". N a w i ą z u j ą c d o n i e d a w -
ne j w i z y t y p r e m i e r a Cyrank iewicza w e 
Franc j i , k tóra podkreś l i ła m o c n o w s p ó l -
ne d la Franc j i i P o l s k i s tanowisko w 
w ę z ł o w y c h zagadnien iach m i ę d z y n a r o -
d o w y c h , radca Staniszewski p o w i e -
dział m. in . : 

„ L a vis i te d e n o t r e p r e m i e r 
min is t re C y r a n k i e w i c z d a n s 
v o t r e p a y s a c o n f i r m é la v i ta l i té 
d e s v ie i l les t radi t ions qui , au 
c o u r s d e s siècles , o n t tissé, 
l ' amit ié ent re les d e u x nat ions 
et qui , a u j o u r d ' h u i , appara i s -
sent sous d e nouve l l e s f o r m e s , 
d a n s d e n o u v e l l e s cond i t i ons 
h is tor iques . L e p r e m i e r m i n i -
stre P o m p i d o u déc lara q u ' a u -
c u n e autre v is i te g o u v e r n e m e n -
tale à Par i s ava i t r a r e m e n t eu 
une r é s o n n a c e aussi cordiale . 

L e c o n v e r s a t i o n s p e n d a n t 
cet te v is i te ava ient l ieu entre 
par tena i res é g a u x qui r e s p e c -
tent leurs part i cu lar i tés p r o p r e s 
e t l eurs a l l iances et , en m ê m e 
temps , d é c o u v r e n t leurs p r o -
b l è m e s et leurs souc is c o m -
m u n s . Ils v e u l e n t c o o p é r e r et 
agir e n s e m b l e d a n s l eur i n t é -
rêt c o m m u n et, p l u s l a rgement , 
ipour le b i e n de l ' E u r o p e 

K o l e j n y wyk ład — soc j o l oga Krzysz-
tofa Przeclawskiego z Po lsk ie j A k a d e -
mii Nauk na temat -.vychowania dzieci 



Na przyjęciu zorganizowanym przez rektorat Uniwer-
sytetu. Od lewej: I sekretarz Ambasady PRL p. Adam 
Stanek, konsul p. Janusz Mickiewicz i przedstawiciel 
Rady Uniwersytetu. Poniżej od lewej: wicekonsul PRL. 
w Paryżu p. Stanisław Biniek, dziekan Wydziału Teo-
logril Katolickiej mgr Nedoncelle i dyrektor Centrum 
Wyższych Studiów Europejskich — prof. l'Hulllier 

Wystawa pod takim tytułem poświęcona była ukazaniu dużego dorobku i osiągnięć współczesnej Polski 

i młodzieży w wielkich skupiskach w 
Polsce zgromadz i ł ludzi i n t e r e s u j ą c y c h 
się t y m i zagadnieniami . Na sali pada ło 
w ie l e p y t a ń p o d a d r e s e m pre legenta , w 
sprawie ibadań p r o w a d z o n y c h przez 
Polską A k a d e m i ę Nauk. P r o b l e m y te 
w e F r a n c j i są r ó w n i e ż w c e n t r u m u w a -
gi s o c j o l o g ó w . 

P r z y b y ł y r ó w n i e ż d o Straisburga t ł u -
macz l i teratury francuslc ie j i k r y t y k 
l i teracki Julian Rogoziński w y g ł o s i ł 
p r e l e k c j ę na temat kontalctów literatu-
ry polskiej i francuskiej. 

W R A M A C H „ T Y G O D N I A 
P O L S K I E G O " zostały 

jeszcze w y ś w i e t l o n e pol-
skie filmy krótkometrażo-
we, w sali l ' O R T F w 
Strasburgu o d b y ł s ię pięk-

ny koncert utworów Chopina i Szyma-
nowskiego w w y k o n a n i u m ł o d y c h , u t a -
l e n t o w a n y c h p ian i s tów : Mariana Ry-
bickiego i Mariana Marciaka. K o n c e r t 
p o p r z e d z o n y by ł c iekawą prelekcją 

Powyżej dziekan Wydziału Humani-
stycznego p. Lev©t (po prawej) w roz-
mowie z red. Horodyńskim podczas 
przyjęcia w rektoracie uniwersytetu 

Mariana Rybickiego pt. „Chopin, com-
positeur polonals". L i cznie przybyl i 
goście w w y p e ł n i o n e j p o brzeg i sali 
k o n c e r t o w e j d ł u g o ok lask iwal i p ian i -
stów, szczegó ln ie zaś p i ę k n i e o d e g r a n y 
przez Mariana Marciaka „Wielki polo-
nez" op. 53 Chopina. 

* 

„ T y d z i e ń P o l s k i " w Strasiburgu, k t ó -
r e m u wie l e uwag i p o ś w i ę c i ł o radio i t e -
lewiz ja , b y ł r ównież okaz ją d o n a w i ą -
zania s e r d e c z n y c h osob is tych k o n t a k -
tów, k a m e r a l n y c h spotkań. T a k w i ę c 
polskich naukowców i przedstawicieli 
Ambasady PRL w Paryżu przyjął u sie-
bie rektor uniwersytetu prof. Boyen 
oraz dyrektor Centrum Uniwersyteckie-
go Wyższych Studiów Europejskich 
prof. l'Huillier, odby ło s ię też spotkanie 
I sekretarza Ambasady PRL w Paryżu 
p. Adama Stanka z przedstawicielami 
miejscowej prasy. 

Serdeczną a tmos ferę przy jaźni , w z a -
j e m n e g o zainteresowania, jaka p a n o -
wała podczas „ T y g o d n i a P o l s k i e g o " w 
Strasburgu, wyrazdł w imien iu w s z y -
stkich P o l a k ó w k i e r o w n i k Konsu latu 
Genera lnego w Paryżu , Janusz Mickie-
wicz, p r z e m a w i a j ą c na o t w a r c i u w y s t a -
w y „20 lat Polski Ludowej" : 

, ,Une a t m o s p h è r e très a g r é -
able autour des mani f es ta t i ons 
de la , ,Semaine P o l o n a i s e " à 
S t rasbourg , p r o u v e q u e les 
anc iennes tradit ions d ' a m i t i é 
f r a n c o - p o l o n a i s e somt v i v e s et 
q u e les l iens r é c i p r o q u e s d e 
s y m p a t h i e et d ' e s t i m e qui e x i s -
tent entre les Po l ona i s et les 
França is sont so l ides et c o r -
d iaux . L ' a m i t i é f r a n c o - p o l o -
naise, la c o o p é r a t i o n étro i te 
ent re nos d e u x pays const i tuent 
d e s é l é m e n t s i m p o r t a n t s d e la 
pa ix , d e la sécur i té et d e la s ta -
b i l i té en E u r o p e " . 

Tłumacz literatury francuskiej i krytyk literacki Julian Rogoziński mówił 
o kontaktach literatury polskiej i francuskiej, następnie odpowiadał na pyta-
nia słuchaczy, m.ln. na temat nakładów wydawnictw i tłumaczeń obcej litera-
tury w Polsce. Na spotkaniu z dziennikarzami miejscowej prasy 1 sekretarz 
Ambasady PRL w Paryżu, p. Adam Stanek (poniżej po lewej) poinformował 
0 podpisaniu protokołu o współpracy kulturalnej i naukowej przez Francję 
1 Polskę, po czym długo trwała swobodna wymiana zdań na interesujące dzien-
nikarzy tematy. W rozmowie wziął również udział red. Dominik Horodyński 
z tygodnika „Kultura" z Warszawy. Dziennikarze mówili o konieczności zwięk-
szenia materiałów propagandowych o ośrodkach turystycznych w Polsce 

(uka) 



DWA KRÓTKOMETRAŻOWE FILMY o MAŁOPOLSCE 
NAKRĘCIŁ FRANCUSKI REŻYSER GUY PEROL 

Od lewej: Guy Perol, tłumacz „Orbisu" 
Jerzy Zyzak 1 operator Georges Bour-
delon przy nakręcaniu fi lmu w Dębnie 

P r z e d k o ń c e m grudn ia u k o ń c z o n e z o -
i t a ł y w P a r y ż u d w a n o w e f i l m y k r ó t k o -
m e t r a ż o w e o Po l s ce . A u t o r e m i ch j e s t 
f r a n c u s k i r eżyser i p r o d u c e n t G u y 
P E R O L . 

W y t w ó r n i a p. P e r o l a w y p u ś c i ł a j u ż 
j e d e n f i l m o P o l s c e pt. „ K R Y S I A " . 
W s z e d ł o n na e k r a n y k in f r a n c u s k i c h 
m n i e j w i ę c e j p rzed r o k i e m . W k r ó t c e 
p o t e m p r z e g l ą d a j ą c w p a r y s k i m „ O r b i -
s i e " m a t e r i a ł y k r a j o z n a w c z e i t u r y -
s t y c z n e o P o l s c e p. P e r o l z a i n t e r e s o w a ł 
s ię s p e c j a l n i e M a ł o p o l s k ą . U d e r z y ł o g o 
p i ę k n o g ó r z y s t e g o k r a j o b r a z u , a r c h i t e k -
tura K r a k o w a , b o g a c t w o f o l k l o r u . 
I t y m r a z e m p o s t a n o w i ł G u y P e r o l b y ć 
nie t y l k o p r o d u c e n t e m , a le j e d n o c z e ś -
n ie i r e ż y s e r e m f i l m u . W p o r o z t i m i e -
niu z p o l s k i m i i n s t y t u c j a m i C O I T ( C e n -
tra lny O ś r o d e k I n f o r m a c j i T u r y s t y c z -
ne j ) i B i u r e m P o d r ó ż y „ O r b i s " w y j e -
cha ł do P o l s k i w r a z z d w o m a o p e r a t o -
r a m i na 4 - m i e s i ę c z n y p o b y t i z r e a l i z o -
w a ł d w a d o s k o n a ł e f i l m y k r ó t k o m e t r a -
ż o w e . 

J e d e n z n i c h p r z e d s t a w i a K r a k ó w — 
W a w e l , R y n e k , k o ś c i ó ł M a r i a c k i , o ł -
tarz W i t a S t w o s z a o r a z inne z a b y t k i 
d a w n e j s to l i cy Po lsk i . P o t e m ukazana 
j es t W i e l i c z k a , Ł a ń c u t i w i e ś Za l ip i e . 
W te j os ta tn ie j m i e j s c o w o ś c i p o d d a ł s ię 
f r a n c u s k i r e ż y s e r u r o k o w i p o l s k i e g o 
f o l k l o r u . W i d o c z n e j es t t o b a r d z o w y -
raźnie w j e g o f i lmie . U r z e k ł y g o m a -
l o w a n e d o m y , m a l o w a n e stajnie , k u r -
niki , s tudnie , p o k r y t e b a r w n y m i k w i a -
tami , c a ł y m i b u k i e t a m i m a l o w a n y c h 
k w i a t ó w śc iany , p iece , sprzę ty , w ś r ó d 
k t ó r y c h z a b a w n i e w y g l ą d a j ą p r z y b y -

sze os tatn i ch lat : l a m p a e l e k t r y c z n a i 
l i czn ik p r ą d u . 

P o d c z a s k r ę c e n i a t e g o f i l m u e k i p a 
f r a n c u s k i c h f i l m o w c ó w m i e s z k a ł a w 
K r a k o w i e . A l e m i m o k o m f o r t u i e l e -
g a n c j i k r a k o w s k i e g o hote lu , p o c i ą g a ł o 
i ch Z a l i p i e z n i e o d p a r t ą siłą. I w r e s z c i e 
z d e c y d o w a l i s ię p r z e n i e ś ć c a ł k o w i c i e 
d o te j ws i . Z a m i e s z k a l i w m a l o w a n y c h 
chatach , spal i w m a l o w a n y c h ł ó ż k a c h 
p o d górą p i e r z y n na h a f t o w a n y c h w 
k w i a t y p o d u s z k a c h . P r z y w i ą z a l i s ię 
j e s z c z e b a r d z i e j do te j k o l o r o w e j , k w i e -
c is te j w i o s k i i m o ż e d l a t e g o ukaza ła s ię 
ona w tak a t r a k c y j n y s p o s ó b w i ch 
f i lmie . " I 

N a t e m a t t y c h n i e o d k r y t y c h j e s z c z e 
p r z e z F r a n c u z ó w u r o k ó w p o l s k i e j w s i 
m a p. P e r o l us ta lone z d a n i e : 

— Tylko tym sposobem ściągnie Pol-
ska masę turystów zagranicznych, —• 
m ó w i z p r z e j ę c i e m . — Takich wiosek 
jak Zalipie jeszcze nie widzieli Fran-
cuzi i na pewno pojadą specjalnie do 
Polski, aby je zobaczyć. Niektórych lu-
dzi z „Orbisu" daremnie starałem się o 
tym przekonać. Niestety. Upierali się, 
że zamki małopolskie w rodzaju Łań-
cuta są ciekawsze. A tymczasem zam-
ków tego rodzaju we Francji jest bar-
dzo dużo. Natomiast nie ma ani jedne-
go Zalipia. A tego, że nie ma w Zalipiu 
nowoczesnego komfortu — nie powi-
nien się nikt wstydzić. U nas spotkać 
można wsie jeszcze prymitywniejsze. 

F i l m ten , k t ó r e g o b o h a t e r e m j e s t 
K r a k ó w i j e g o oko l i ce , z a t y t u ł o w a ł G u y 
P e r o l — „ K A R O K A " . T a k n a z w a ł K r a -
k ó w j e d e n ze ś r e d n i o w i e c z n y c h k r o n i -
k a r z y — autor p i e r w s z e j h i s t o r y c z n e j 
w z m i a n k i o t y m mieśc i e . 

T y t u ł d r u g i e g o f i l m u b r z m i : „ L A 
V A L L É E D E S T R A D I T I O N S " . U k a z a -
ne są w n i m g ó r y p o l s k i e — T a t r y z 
Z a k o p a n e m , P i e n i n y , p r z e ł o m D u n a j c a , 
w e s e l e góra l sk ie , p r o c e s j a w i e j s k a . P o -
d o b n i e j a k i p o p r z e d n i f i l m , „ L a v a l l é e 
des t r a d i t i o n s " j e s t r ó w n i e ż n o w y m , 
o d k r y w c z y m s p o j r z e n i e m na P o l s k ę , 
którą G u y P e r o l d o p i e r o p o z n a ł i k t ó -
r e j u r o k o w i s ię p o d d a ł . I t e m a t — u k a -
zanie p o b l i s k i c h g e o g r a f i c z n i e r e g i o -
n ó w — i k o n s t r u k c j a f i l m ó w p o z w o l ą 
na e w e n t u a l n e p o ł ą c z e n i e f i l m ó w w j e -
den. S p r z y j a t e m u i t ł o m u z y c z n e , s k ł a -
d a j ą c e s ię z m e l o d i i l u d o w y c h i u t w o -
r ó w m u z y k i k l a s y c z n e j p o l s k i c h k o m -
p o z y t o r ó w . 

P o w i a d o m i m y C z y t e l n i k ó w „ T y g o d -
n i k a " n a t y c h m i a s t , g d y t y l k o f i l m y G u y 
P e r o l a w e j d ą na e k r a n y k in f r a n c u -
skich . B ę d ą o n e n i e w ą t p l i w i e w y ś w i e -
t l a n e i w Po l s ce . Z a s ł u g u j ą na to w 
pełni . 

POLSKA FIRMA TRYKOTAŻY 

T E X A 
19, Fbg. St. Denis - PARIS X 

tel. ŁAF. 16-26 — metro : Strasbourg-St. D e n i s 

p o l e c a 

# p ł a s z c z e w ł o s k i e 

• f u t r a n j i l o n o i u e 

# k o s z u l e 

• s u j e t r u , p o l o 

• b l i ź n i a k i 

# g a r s o n k i 

po cenach hurtowych i fabrycznych 
W Y S Y Ł K A 

do FRANCJI i do POLSKI 
PISAC PO POLSKU 

MAGAZYNY CZYNNE CODZIENNIE 
OD 9 DO 19 PROCZ NIEDZIEL 

WYSTĄPIĄ 
Państwowy Zespół Ludowy 

Pieśni 1 Tańca „Mazowsze" 
święcił w listopadzie jubileusz 
15-lecia istnienia. Założony i 
kierowany przez znanego i za-
służonego kompozyitora 1 mi -
łośtnika folkloru prof. Tadeu-
sza Sygietyńskiego, zdobył 
światowy rozgłos i utrwali! 
dzięki mistrzowskiemu wyko-
naniu sławę polsikich pieśni i 
tańca. Oficjalna zapowiedź po-
nownego przybycia „Mazow-
sza" do Francji w 1966 ro-
ku wjrwołała w naszych środo-
wiskacli polonijnych ogroimne 
zadowolenie. Z n ó w będziemy 
mieli okazję podziwiać ten 
znakomity zespół, który w ra-
mach tournée po Francji od-
wiedzi większe skupiska pol-
skie. 

PR Z E D 15 L A T Y W 
T E A T R Z E P O L S K I M 
w W a r s z a w i e w y s t ą -
p i ła p o r a z p i e r w s z y 
l i c z n a g r o m a d k a m ł o -
d y c h dz ie 'wcząt i 

c h ł o p c ó w „ o d t k r y t y c h " p r z e z 
T a d e u s z a S y g i e t y ń s k i e g p na 
m a z o w i e c k i c h w s i a c h . W y r ó ż -
n i a j ą c y się u z d o l n i e n i a m i w o -
k a l n y m i i t a n e c z n y m i p o k i l -
k u m i e s i ą c a c h p r ó b z a p r e z e n -
t o w a l i b o g a t y i u r o z m a i c o n y 
p r o g r a m i z m i e j s c a p o d b i l i 
serca p u b l i c z n o ś c i . Dz ięk i w y -
j ą t k o w e m u t a l e n t o w i T a d e u -
sza S y g i e t y ń s k i e g o i j e g o ż o -
ny , z n a n e j ar tys tk i M i r y Z i -
m l ń s k i e j , dz i ęk i p r a c o w i t o ś c i 
z e s p o ł u i w y r ó ż n i a j ą c y c h się 
so l i s tów, „ M a z o w s z e " z a c z ę ł o 
t r i u m f a l n y p o c h ó d p o K r a j u , 
a n a s t ę p n i e IE>O ś w i e c i e . W y s o -
ki p o z i o m a r t y s t y c z n y , w y j ą t -
k o w a k o m u n i k a t y w n o ś ć w 
przekaz j rwan iu p o l s k i e g o f o l k -
l o r u w j e g o n a j p i ę k n i e j s z y m 
ksz ta ł c i e o b c e m u iwidzowi p o d -
czas z a g r a n i c z n y c h t o u r n é e w 
Europ ie , A z j i , A m e r y c e P ó ł -
n o c n e j i Ł a c i ń s k i e j — z y s k a ł y 
z e s p o ł o w i (Wielką s ł a w ę . 

P o ś m i e r c i n i e o d ż a ł o w a n e j 
p a m i ę c i t w ó r c y zespo łu T a -
deusza S y g i e t y ń s k i e g o d z i e ł o 
j e g o p o d j ę ł a i r o z w i n ę ł a pan i 
Mira Z i m i ń s k a - S y g i e t y ń s k a , 
i d o dziś k i e r u j e z e s p o ł e m . 

„ M a z o w s z e " s ta ło się z u p e ł -
n ie w y j ą t k o w y m z j a w i s k i e m 
w p o l s k i e j s z tuce p o w o j e n n e j . 
Z a p o c z ą t k o w a ł o r o z w ó j i n -
n y c h , m n i e j s z y c h r e g i o n a l -
n y c h z e s p o ł ó w f o l k l o r u , z k t ó -
r y c h j e u e n — „ Ś l ą s k " , d o r ó w -
n a ł „ M a z o w s z u " , a w i e l e i n -
n y c h o d n i o s ł o i odnos i w K r a -
j u 1 p o z a j e g o g r a n i c a m i r ó w -
nież l i c zne s u k c e s y . O b e c n i e 
z e s p ó ł „ M a z o w s z e " pos iada w 
s w o i m r e p e r t u a r z e p o z y c j e z 
o b s z a r u ca ł e j Po l sk i , w s z y s t -
k i c h r e g i o n ó w i w s z y s t k i c h 
oko l i c . 

P i ę t n a ś c i e lat t e m u w y s e -
l e k c j o n o w a n a z t y s i ę c y z g ł a -
s z a j ą c y c h s ię m ł o d z i e ż z a c z y -

Zespołem kieruje znakomita 
artystka i zasłużony pedagog 
Mira Zimińska-Sygietyńska 

nała n i e r z a d k o o d n a u k i 
p i e r w s z y c h n u t i p r z e r a b i a n i a 
p r o g r a m u s z k o ł y i>ods tawowe j . 
D z i s i a j j e s t to j u ż d o j r z a ł a 
g r u p a a r t y s t ó w , a w i e l u z n i c h 
w e s z ł o w s k ł a d k i e r o w n i c t w a 
zespo łu , u k ł a d a j ą c p r o g r a m , 
j a k na przyikład u t a l e n t o w a -
n y c h o r e o g r a f zespo łu W i t o l d 
Zapa ła . N i e k t ó r z y z t y c h , c o 
opuśc i l i j u ż zespó ł , s ta l i s ię 
p o p u l a r n j T n i a r tys tami s c e n y 
i es trady , j a k np. L id ia K o r -
s a k ó w n a , B a r b a r a R y l s k a c z y 
I rena S a n t o r . 

Z e s p ó ł t en j es t c iąg le m ł o -
d y . O k r e s o w o o d b y w a s ię n a -
b ó r u t a l e n t o w a n e j m ł o d z i e ż y , 
g ł ó w n i e z e w s i ; stars i c z ł o n -
k o w i e z e s p o ł u kończą n a t o -
mias t s w o j ą k a r i e r ę e s t r a d o -
w ą . U l e g a z m i a n i e r eper tuar , 
c i ąg l e n o w y , c i ąg l e u j a w n i a j ą -
c y n i e p r z e b r a n e b o g a c t w o 
p o l s k i e j t w ó r c z o ś c i l u d o w e j , 
r e g i o n a l n e g o i n a r o d o w e g o 
f o l k l o r u . O b e c n i e „ M a z o w s z e " 
p r z y g o t o w u j e c y k l u r o c z y c h 
p i o s e n e k s t a r o p o l s k i c h , w z b o -
g a c a j ą c s w ó j p r o g r a m o l i c z -
n e n o w e p o z y c j e . 

Z e s p ó ł p o t r a f i o d d a ć c a ł y 
p o e t y c k i czar p o l s k i e j p i eśn i 
l u d o w e j , a w zręcznośc i u k ł a -
d ó w t a n e c z n y c h o s i ą g n ą ł n i e -
m a l s z c z y t m o ż l i w o ś c i . W y j ą t -
k o w e g o u r o k u doda ją z e s p o ł o -
w i c u d o w n e k o s t i u m y , k t ó r e 
s a m e w s o b i e są w i e l k ą i n i e -
z a p o m n i a n ą a t rakc ją dla w i -
d z ó w , a w k o m p o z y c j a c h t a -
n e c z n y c h ikwitną na s c e n i e j a k 
ż y w e w i e l o b a r w n e , r ó ż n o r o d -
ne k w i a t y p o l s k i c h ł ą k i pó l . 

W n i e s k o ń c z o n o ś ć m o ż n a 
p r z y t a c z a ć s ł o w a p o d z i w u n a j -
w y b i t n i e j s z y c h k r y t y k ó w i r e -
l a c j e p r a s y o w y s t ę p a c h „ M a -
z o w s z a " w r ó ż n y c h k r a j a c h . 
W s z y s t k i e są z g o d n e z op in ią 
w y r a ż o n ą p r z e d k i lku laty 
p r z e z brukse l ską „ L a L a n -
t e r n e " , k tó ra b r z m i : „Polski 
zespół „Mazowsze" jest szczy-
towym osiągnięciem w zakre-
sie folkloru". 
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„UTAZOWSZE]** na wszystkich estradach świaita 'witane jest serdecznymi 
oklaskami, a każdy występ tego doskonałego zespołu kończy się burzliwą 
owacją. Nie tylko Polaków wzrusza znakomita prezentacja narodowego fo l -
kloru w pieśniach, tańcach i strojach. Członkowie zespołu nie zapominają 
o swoim znakomitym łwórcy 1 w rocznicę śmierci Tadeusza Sygietyńskiego 
oddają m u zawsze hołd przy pamiątkowym głazie (na zdjęciu powyżej) 

l î M I 

WE FRANCJI 
1 1 o o t€€0i\i€:iEnr^ww 
ww K n j 4Z H 

BOGATY I>OROBE]K ARTYSTYCZNY „MAZOWSZA" można zilustrować 
paroma cyframi. Popularną „Kukułeczkę" i kilkadziesiąt innych piosenek 
zna już ponad 5 milionów słuchaczy z 27 krajów trzech kontynentów. 

W sumie „Mazowsze" dało okcrfo 1,5 tysiąca występów (prawie p<^owę za gra-
nicą) w 80 miastach niemal całej kuli ziemskiej. W wielu krajach, mdn. w Chi -
nach, USA, Kałnadsde i Kubie „Mazowsze" występowało już kilkakrotnie. 

Obecnie zespół liczy 104 osoby, ze zdecydowaną przewagrą kobiet (61, w tym 
37 zamężnych). O d początku istnienia zespołu pracuje w „Mazowszu" jeszcze 
18 osób (9 d^ewcząt i tyluż chłopców), w tym 8 „mazowszańskich małżeństw" . 
Przez zespół przewinęło się w ciągu 15 lat 534 śpiewaków i tancerzy. 

IL Y A QUINZE ans, sur la »cène du „Teatr Polsasi** à Vaarsovi«, apparaissaient pour 
la prenriècre fo.is les jeunes filles et les jeunes garçons >de l>ensemt>le ifoilklorique de 
•cban.t et de danse „Mazoïwsze", cx'éé par le célèbre •comipositeuT et musi>cien Tadeusz 
Sygietynski «l'Ui avait „pêcbé'* les talents dans les villages le plus reculés de la Ma-
zovie. Depuis — „M^o^sze'* est devenu célèbre dans Ile monde entier — en Eu-
rope, Asie, Amérique du Nord, Amérî que Latine... Oin plaisante même à Varsovie 

que 'POur voir un spectacle du „Ma'zo^wsze**, il .faut se munir d'un... passeipoant. Quelques 
chiffres: 15 ans de cocnceirts, cinq millions de spectateurs, tournées dans 27 «pays et 80 
grandes villes. 104 artistes — dont 61 femmes (37 mariées), 18 chanteurs et danseurs 
(dont 8 couples que „Mazow^ze*' a mariés) font partie de l'ensemible depuis ses débuts. 
Mais sur les registres sont inscrits les 534 noms de ceux qui ont participé à diverses pé-
riodes au3c succès de l'ensemble. Certaines comme Ldidia Korska, Barbara RyJska, Irena 
Santor ont continué, individuellement, une belle carrière de chanteuses. Depuis la mort 
de T. Sygietynsiki, c'est Mme Mira Ziminslca-Sygieftynska, autrefois célèbre chanteuse de 
genre, qui conrtinue son oeuvre en ce charmant palais de Karolin qui est le siège du 
Mazowsze. Bientôt nous reverrons et applaudirons à nouveau ce magnifiq<ue ensemble 
en France. Ewolucje taneczne „Mazowsze" doprowadziło do perfekcji. Najtrudniejsze 

układy i figury tańców polskich opanowane są znakomicie. Zwraca również 
powszechną uwagę uroda dziewcząt i chłopców, członków „Mazowsza" 



Wgpraiva do kraing wiecznych lodów 
w p o ł o w i e grudnia w y r u -

szyła na Antarktydą polska 
e k s p e d y c j a n a u k o w a z o r g a n i -
zowana przez Polską A k a d e -
m i ę Nauk . K i e r o w n i k i e m 
c z t e r o o s o b o w e j g r u p y j e s t inż. 
S e w e r y n M a c i e j Za lewsk i . W 
czasie 12 mies i ę cy p o b y t u 
uczestn icy p r o w a d z i ć będą 
szereg prac n a u k o w o w b a d a w -
czych z dz iedz iny m a g n e t o s f e -
ry , rad ioaktywnośc i powie t rza 

N o u j p 
miesięcznik 
„KINO" 

OBFITE ŚWIATA i HUCZNY SYLWESTER 
Tradycji stało się zadość. Jedzono i pito ponad miarę. Nie-

którzy statystycy twierdzą, że przeciętna polska rodzina zjada 
w ciągu trzech dni świątecznych tyle, co normalnie w ciągu 
dwóch tygodni. Sprawne zaopatrzenie rynku sprostało zwielo-
krotnionemu zapotrzebowaniu na mięsa, wędliny, drób, ryby, 
owoce 1 Inine produkty w^az z alkoholem w różnych postaciach 
od czystej do delikatnego miodu. 

Zanotowano także wzmożony ruch w sklepach z telewizorami 
i innymi artykułami trwałego użytku (pralki, lodówki, radiood-
biorniki, maszyny do szycia Itp.). iPremle, nagrody i tzw. „trzy-
naste pensje" tylko w części „poszły" więc na jedzenie, a w czę-
ści na przedmioty potrzebne i pożyteczne w każdym gospodar-
stwie domowym ustabilizowanej rodziny. Zasoby gotówkowe 
ludności miejskiej 1 wiejskiej wzrosły dzięki pomyślnym rezul-
tatom produkcyjnym w jjrzemyśle i rolnictwie w roku 1965. 

Najhuczniej bawiono się na balach sylwestrowych w Warsza-
wie, Wrocławiu, Gdańsku i... Zakopanem. Organizowano bale 
bardzo wytworne (najwytworniejszy w salach Filharmonii Na-
rodowej w Warszawie) 1 bardzo swobodne, młodzieżowe, stu-
denckie. Wiele tysięcy osób spędziło dni świąteczne i Sylwestra 
w schroniskach górskich 1 atrakcyjnych miejscowościach wy-
poczynkowych. Zabawy Inoworoczne zorganizowały niektóre 
kluby wiejskie. Nie zapomniano naturalnie o pasterkach, tylko 
jasełek i przebierańców jest z roku na rok mniej, ale zwyczaje 
te w niektórych regionach Kraju nadal są plelęgtaowane. 

Ukazat się pierwszy numer 
„Kina", nowego miesięcznika 
poświęconego twórczości i 
kulturze filmowej. Pismo po-
rusza zagadnienie polskiej 
twórczości filmowej i w za-
mierzeniach redakcji będzie 
trybuną dyskusyjną realiza-
torów, krytyków i działaczy 
kultury. W skład kolegium 
weszli znani publicyści, sce-
narzyści i twórcy filmowi 
m.in. Jerzy Teoplitz (redaktor 
naczelny), Aleksander Ford, 
Tadeusz Konwicki, Bolesław 
Michałek, Andrzej Wajda i 
inni. 

i o p a d ó w , o c e a n o g r a f i i itp. Z a -
d a n i e m ekspedyc j i będz ie 
r ó w n i e ż d o t a r c i e d o stac j i 
n a u k o w e j imienia w ie lk i ego 
badacza A n t a r k t y d y pro f . A . 
S. D o b r o w o l s k i e g o w Z a t o c e 
Bungera na Z i e m i K r ó l o w e j 
Mari i , w które j p r z e b y w a ł a w 
styczniu 1959 r. po lska w y p r a -
w a po larna . 

Uczes tn i cy w y p r a w y ostatni 
o d c i n e k p o d r ó ż y p o m i ę d z y 
Austral ią i Antarkt3^ą o d b ę -
dą na r a d z i e c k i m l o d o ł a m a c z u 
„ O b " , p o c z y m p r a c o w a ć będą 
w pomieszczen iach radz ieck ie j 
stacj i n a u k o w e j „ M i r n y j " , k o -
r z y s t a j ą c z aparatury n a u k o -
w e j i t e c h n i c z n e j w y k o n a n e j 
przez po l sk i ch i n ż y n i e r ó w . 

B Już zgłaszają 
wgcieczki 
na obchodji 
Milenium 

Na tegoroczne o b c h o d y T y -
siąc lec ia Państwa Po lsk iego 
( w szóstym, os ta tn im roku m i -
l e n i j n y m , przypada m. in . r o c z -
nica przy j ę c ia chrztu przez 
d w ó r Mieszka I w kwietn iu 
966 r.) spodz i ewany jest p r z y -
jazd znaczne j l i c zby w y c i e c z e k 
p o l o n i j n y c h , g ł ó w n i e z U S A , 
K a n a d y i k r a j ó w e u r o p e j -
skich. Już o b e c n i e biura p o -
dróży i przedstawic ie l s twa z a -
gran i cznych linii l o tn i czych 
notują w i e l e zgłoszeń. B e l g i j -
sk ie t o w a r z y s t w o „ S a b e n a " 
z a m e l d o w a ł o j a k o p ierwsze , że 
w e d ł u g donies ień s w o i c h 
przedstawic ie l i w U S A i K a -
nadz ie spodz iewa s ię p r z e -
w i e ź ć do P o l s k i o k o ł o 4 t y s i ę -
c y u c z e s t n i k ó w z b i o r o w y c h 
w y c i e c z e k r ó ż n y c h organizac j i 
p o l o n i j n y c h . 

77 tgsięc;! samochodów 
krajowej produkcji 

z f a b r y k s a m o c h o d ó w w 
Warszawie , S t a r a c h o w i c a c h , 
Nysie , Lub l in ie , Je lczu, S a n o -
ku i K o ż u c h o w i e w y j e d z i e na 
polsk ie i o b c e d r o g i w 1966 
r o k u 28 tys ięcy s a m o c h o d ó w 
o s o b o w y c h , 27 tys ięcy c i ężaró -
w e k , 3.700 a u t o b u s ó w oraz 
ponad 20 tys ięcy m i k r o b u s ó w . 

f u r g o n e t e k i sanitarek. N a j -
w i ę c e j s a m o c h o d ó w dostarczą 
f abryk i : F S O Ż e r a ń (Warsza -
w a ) i F S C S t a r a c h o w i c e 
(Star). 

• Program radiowy do 3 w nocy 
Od 1 stycznia 1966 r. p r o g r a m Po lsk iego Rad ia na fal i d ł u g i e j 

przed łużono d o godz iny 3 nad ranem. W p r o g r a m i e n o c n y m n a -
dawana jest m u z y k a r o z r y w k o w a i kró tk ie i n f o r m a c j e . 

• Nowy szpital dziecięcy w Krakowie 
zbudowany przez Polonię amerykańską 

Prof. dr Jan S E H N 

w K r a k o w i e o t w a r t o szpital 
dz i e c i ę cy A k a d e m i i M e d y c z -
ne j , z ł ożony z k i lku kl inik , 
zlbudowany z In i c j a tywy A m e -
rykańsk iego K o m i t e t u B u d o -

W NOWYM ROKU - NOWE ZADANIA GOSPODARCZE 
Nowy Rok rozpoczął się pod 

znakiem ważnych zadań gos-
podarczych. Sejm po cztero-
dniowej debacie (zabrało glos 
65 mówców) jednomyślnie, 
uchwalił Narodowy Plan Go-
spodarczy na rok .1966 1 usta-
wę o budżecie państwa. 

Posłowie zaakceptowali 
ostrożne przewidywania wzro-
stu produkcji rolnej i umiar-
kowane tempo wzrostu pro-
dukcji przemysłowej. Przyję-
to proponowaną przez rząd 
koncepcję podziału dochodu 
narodowego w 1966 r., wyraża-
jącą się w tym, że tempo 
wzrostu spożycia i inwestycji 
będzie wyższe od tempa wzro-
stu dochodu narodowego. 
Posłowie wskazali na wiele 
trudności i problemów. Prze-
kazali pod adresem organów 
rządowych wiele dezyderatów 

uchwalonych na posiedzeniach 
komisji sejmowych. 

Występując w imieuiu rządu 
przewodniczący Komisji Planowa-
nia Stefan Jądrycłiowski zobowią-
zał się m.in. do rozpatrzenia 
wniosków, zwracających uwagę na 
nie zaspokojone potrzeby określo-
nych działów gospodarki naroiio-
wej (projekt rozszerzenia zdolnoś-
ci produkcyjnycłi walcownictwa, 
rozbudowa i modernizacja prze-
mysłu lekkiego, znaczne uspraw-
nienie skupu, obrotu i przetwór-
stwa produktów rolnych, rekon-
strukcja przemysłu poUgiraficzne-
go, stworzenie korzystych warun-
ków dla dalszego rozwoju rze-
miosła). 

* 
Komitet Cefntralny Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotni-
czej na V plenarnym posiedze-
niu określił węzłowe zadania 
w dziedzinie rozwoju handlu 
zagranicznego. 

Wychodząc z nałożenia, że za-
spokojenie rosnących potrzeb im-
portowych gospodarki narodowej 
wymaga odpowiedniego zwiększe-
nia ekspoirtu, a prawidłowy rozwój 
handlu zagranicznego stanowi je-
den z podstawoTvych warunków 
pomyślnej realizacji wszystkich 
zamierzeń w dziedzinie rozwoju 
gospodarczego Kraju, Komitet 
Centralny PZPR podjął odpowied-
nią uchwałę o podstawowych za-
daniach i kierunkach cromvoju 
eksportu i zmianach w dziedzinie 
planowania produkcji przeznaczo-
nej na eksport oraz w dziedzinie 
operatywnego funkcjonowania 
aparatu handlu zagranicznego. 
Komitet Centralny PZPR zobo-
wiązał odpowie.dnie organa admi-
nistracji państwowej do pełnej 
realizacji generalnych wskazań 
zawartych w uchwale. 

w y Szpitala w Po lsce , w skład 
k tórego wchodz i l i m.in. w y -
bitni dz ia łacze p o l s k i e g o p o -
chodzenia . P r z e w o d n i c z ą c y m 
k o m i t e t u i p r o j e k t a n t e m szp i -
tala b y ł n o w o j o r s k i archi tekt 
inż. W . O . P o r a y - B i e r n a c k i . Na 
o t w a r c i e szpitala w z n i e s i o n e -
go z ipolskich i a m e r y k a ń s k i c h 
ś r o d k ó w przyby ła k i lkunas to -
o s o b o w a grupa c z ł o n k ó w K o n -
gresu A m e r y k a ń s k i e g o ( w t y m 
ki lku c z ł o n k ó w Izby R e p r e -
zentantów po l sk iego p o c h o -
dzenia) o raz n o w y a m b a s a d o r 
U S A w Po l s ce John A . G r o -
nousk i ( również p o l s k i e g o p o -
chodzenia) . N o w o w y b u d o w a -
n y szpital uzupełn i k o m p l e k s 
k l in ik k r a k o w s k i e j A k a d e m i i 
M e d y c z n e j , k tóre w ostatnich 
latach znacznie r o z b u d o w a n o i 
u n o w o c z e ś n i o n o . 

Podczas pełnienia obowiąz-
ków służbowych zmarł we 
Franlifurcie nad Menem prof. 
dr Jan Selm — organizator 
Komisji Badania Zbrodni Hi-
tlerowskich w Polsce i pełno-
mocnik ministerstwa. Spra-
wiedliwości PRL. do spraw 
ścigania zbrodni wojennych. 
Całą swą wiedzę oddał służ-
bie polskiego wymiaru spra-
wiedliwości. W e Frankfurcie 
przebywał w związku z przy-
gotowaniami do drugiego pro-
cesu zbrodniczej załogi obozu 
w Oświęcimiu. 

• Plastycy szykują 
ciekawe wystawy 

Pracownie sztuk plastycz-
nych zorganizują w roku 1966 
aż 70 wystaw w ramach 
współpracy kulturalnej Polski 
z zagranicą. Dwanaście z tych 
wystaw będzie stanowiło pol-
skie działy wielkich ekspozy-
cji zagranicznych. Najciekaw-
sze z nich, to wystawa plasty-
ki kobiet we Francji, między-
narodowa wystawa rzeźby i 
ceramiki również we Francji. 
Biennale sztuki użytkowej w 
Jugosławii i międzynarodowa 
wystawa karykatury w Kana-
dzie. 

• Wybory uzupełniające do Rady Państwa 
i mianowanie nowych ministrów 

Sejm dokonał wyborów uzupełniających do Rady Państwa 
p o w o ł u j ą c na stanowisko zastępcy przewodniczącego Rady Pań-
stwa prof. Mieczysława Klimaszewskiego (rektora Un iwersy te tu 
Jagie l lońskiego w K r a k o w i e ) i Juliana Tokarskiego na stano-
wisko członka Rady Państwa. S e j m na wniosek prezesa R a d y 
M i n i s t r ó w powołał nowych ministrów: prof. Henryka Jabłoń-
skiego na ministra szko ln ic twa wyższego , Edwarda Sznajdra 
na ministra handlu w e w n ę t r z n e g o i d o t y c h c z a s o w e g o ministra 
handlu w e w n ę t r z n e g o Mieczysława Lesza na ministra — cz łon-
ka rządu i zastępcę p r z e w o d n i c z ą c e g o Komi te tu Nauki i T e c h -
niki . 

Nowy minister szkolnictwa wyższego Henryk JA.BŁO^SKI, doktor 
nauk historycznych i profetsoo* Uniwersytetu Warszawsikiego pełnił 
przez wiele lat odjpowiedzialne stanowisko sekiretarza naukowego Pol-
skieij Akademii Nauk. W czasie wojny torał .udział w ^karnipanil wrze-
śniowej, walczył w ezeregaoh Brygady Fadhą^ńsklej ipod .NairwHtlfrm -
i następnie w południowej Francji uczestniczył w polskim Ruchu Opo-
ru. W Sejłmie ptRL .poseł prof. Hemryk Jabłoński jest przewodniczącym 
nilędzyiparlamen.tarnej igrupy polsko-ftancuskiej. 

POZNAIS — Rooważa się możliwość nadawania 
przez telefon bajeik dda dzieci na zlecenie rodzi-
ców. Aby nie obciążać linii telefonicznych, baj-
ki nadawane będą w godzinach popołudnio-
wych. 

K R A P K O W I C E (Opolskie) — W zakładach 
c e l u l o z o w o - p a p i e r n i c z y c h u r u c h o m i o n o 
wielką m a s z y n ę papiern iczą , która p r o d u -
k o w a ć będz ie r o c z n i e 13 tys ięcy ton b i a -
łego, w y s o k o g a t u n k o w e g o papieru . W. iroś -
nie dz ięki t emu o b l i sko 10 p r o c e n t i l ość 
papieru p r z e z n a c z o n e g o na książki i c zaso -
pisma. 

GŁAZNOW (Łódzkie) — Na fermie Państwowego 
GoapodaTTstwa Rolnego wyhodowano 300 wspa-
niałych okaizów indyków. Waga Indyków do-
chodzi do 17 kilogramów. Indyczek do 8 kilogra-
;mów. Ferma dostarcza rocznie rolnikom do dal-
szej hodowli 12 tysięcy plsMąt Indyczych. 

B I A Ł Y S T O K — W 106 roczn i cę urodz in t w ó r -
cy j ęzyka esperanto — L u d w i k a Z a m e n -
ho fa — w j e g o r o d z i n n y m mieśc ie o d b y ł y 
Sie uroczystośc i i o b c h o d y . W t y m roku o d -
będz ie s ię tu m i ę d z y n a r o d o w y konkurs 
e sperantys tów i ods łon ięty zostanie p o m -
nik L . Z a m e n h o f a . 

MOGILNO (Bydgoskie) — W punkcie starych zbio-
rów 1 zabytków regionalnych odnaleziono nie-
zwykle cenne wydawnictwo — ,.Historię PolsJki 
i Litwy". Ta miniaturowa książeczka o wymia-
rach 8x4 em wydana została w 1677 r, w Am-
sterdamie pirzez Elzew l̂ra — potomka rodziny 
słynnych w Europie księgarzy holenderskich. 

T A R N O W — N o w a inwes tyc ja wie lk ie j chemii 
— zakłady „ T a r n ó w I I " rozpoczę ły p r o d u k -
c ję . W r o k u b i e ż ą c y m os iągną o n e z d o l -
ność w y t w a r z a n i a 60 tys ięcy ton a m o n i a -
ku . W k r ó t c e u r u c h o m i o n e zostaną w y t w ó r -
nie akry lon i t ry lu Opółsurowiec d o p r o d u k -
c j i ani lany) i j>olichlorku winy lu . 

KATOWICE — Główny Instytut Gómlcfjwa obcho-
dził 20-lecie działalności. Zatrudnia 1400 pra-
cowników, głównie naukowców K różnych dzie-
dzin związanych z górnictwem. Wiele metod i 
opracowań Instytutu stosowanych jest w prze-
myśle węglowym i kopalnictwie nie tylko w 
Kiratu. Np. angielski przemysł węglowy stosuje 
•polski sprzęt i Uirządzenla ratownicze projektu 
polskiego Instytutu Górnictwa. 
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Jeśli zaś chodz i o tych, k tórzy istotnie popełnia l i 
i współdziałal i w zbrodni , jeś l i chodzi o g e n e r a ł ó w 
i w a c h m e i s t r ó w wszys tk i ch o b e r - i s c h a r f u h r e r ó w 
i wszystk ich , k tórzy w zbrodni do końca byl i im 
posłuszni — to czy m o g ę i m w y b a c z y ć ? Nie. I n igdy . 
A l e to n ie j es t zagadnienie zemsty . T o nie j e s t z a -
gadnienie n ienawiśc i . T o n ie jest zagadnienie ż a d -
n y c h niskich uczuć . P o pros tu nie m o g ę . Nie m a m 
p r a w a . Jes tem p e w i e n , że nie p o w i n i e n e m . N i e p o -
w in ienem, a l b o w i e m n ie chodzi w c a l e o przesz łość 
rodzącą złe uczucia . Chodz i o przysz łość , budzącą 
n iepokó j . 

Ja n ie w y b a c z a m nie d latego , że n i enawidzę tych 
zbrodniarzy , ale dlatego, że nadal i ch s ię o b a w i a m . 
I s p r a w a m o r a l n y c h s t o s u n k ó w m i ę d z y Polską 
a N i e m c a m i , a śc iś le j — n a r o d e m N i e m i e c z a c h o d -
nich, to nie jest sprawa w y b a c z e ń czy n i ewybaczeń , 
l e cz sprawa troski o przyszłość . Trosk i o to, c o robią 
dzisiaj wczora j s i zbrodniarze , troski o to, w j a k i e j 
mierze oddz ia łu ją na tych m ł o d y c h , k t ó r y c h j eszcze 
żadną winą o b a r c z y ć nie można . Jeśli zaś o b a w i a m 
się, to nie o siebie, nie t y l k o o siebie, i n ie ty lko 
o s w ó j naród . O b a w i a m s ię r ó w n i e ż o przysz łość 
tamty ch m ł o d y c h , j eszcze n i ewinnych , choć często 
g łupich. O b a w i a m s ię o i c h sumienie , o i ch los, 
0 i c h życ ie . G d y w s p o m i n a m ibowiem lata w o j n y , 
w s p o m i n a m nie ty lko g r o b y naszych p o l e g ł y c h . P a -
m i ę ć o r oz l eg ły ch cmentarzach , w y p e ł n i o n y c h k r z y -
żami n i emieck i ch żo łnierzy b y n a j m n i e j nie s p r a -
wia mi sa tys fakc j i ani radości . 

W liście b i s k u p ó w po lsk i ch nie zna jdu ję , niestety , 
n a j m n i e j s z e g o ś ladu itej troski o przysz łość — p r z y -
szłość P o l a k ó w , przysz ł oś ć N i e m c ó w , przysz łość 
Europy . Nie z n a j d u j ę t a m ś ladu troski o przysz łość 
sumienia n iemieck iego , o przysz łość tych , k t ó r z y 
w z o r e m d a w n y c h zbrodn iarzy i - p o d i ch p r z e w o d -
n i c t w e m wstępu ją na drogę w i o d ą c ą d o zbrodni . 

...Nic, tj^lko ,vprzebaczamy i p r o s i m y o p r z e b a -
czenie". . . 

NIE MA ŻADNEGO POWODU 
I za cóż to p r o s i m y o przebaczen ie? A d o k ł a d n i e j : 

za cóż to b i skupi p o l s c y proszą o przebaczenie? N i e -
znane m i są żadne z b r o d n i e Episkopatu ¡polskiego 
czy po l sk i ch ks ięży , czy p o l s k i e g o kośc i o ła k a t o l i c -
k iego w o b e c kośc io ła n i emieck i ego , w o b e c narodu 
n iemieck iego . Biskupi p o l s c y n ie zgrzeszyl i p r z e -
c i w k o s w y m n i e m i e c k i m b r a c i o m w Chrystus ie ani 
n a w o ł y w a n i e m d o w o j n y na j eźdźcze j , ani b ł o g o -
s ławien iem oręża s łużącego agres j i i zbrodni , ani 
n a w o ł y w a n i e m do w y n i s z c z e n i a narodu p r z e c i w -
nika, ani służbą pańs twu , k tóre s tawia ło sob i e w o -
bec N i e m c ó w zbrodn i cze cele. Ż a d n y c h takich 
Zbrodni kośc ió ł po lsk i nie m a na sumieniu , p o n i e -
waż nie b y ł o w P o l s c e ani p a ń s t w a , ani żadne j p o -
ważn ie j sze j o rgan izac j i , która b y sob ie ce l e z b r o d -
nicze stawiała . P o n i e w a ż n ie b y ł o w P o l s c e oręża, 
k t ó r y z b r o d n i zap lanowane j , ś w i a d o m e j , p o d n i e s i o -
ne j d o godnośc i p r o g r a m u p a ń s t w o w e g o mia ł s łużyć . 

Sądzę , że b iskupi p o l s c y n i e ma ją n ie ty lko p r a -
wa, a le i p o w o d u pros i ć o przebaczen ie b i s k u p ó w 
n iemieck i ch w imien iu n a r o d u po lsk iego — z w y -
c z a j n y c h P o l a k ó w , z a r ó w n o kato l ików, j a k i a te i -
s tów. Nie bral i on i udzia łu ani w „ w i n i e z b i o r o w e j " , 
ani też i n d y w i d u a l n e j , n ie o ż y w i a ł a i ch grzeszna 
intenc ja . Nie w a l c z y l i o p a n o w a n i e nad światem, 
nie przeznaczal i na zniszczenie n a r o d ó w , nie k i e -
rowa ła n imi ani p y c h a , ani żądza grabieży , czy 
uczuc ie zemsty . Nie z b u d o w a l i k o m ó r g a z o w y c h , 
nie m o r d o w a l i s e tkami „ w m a j e s t a c i e " p o l i c y j n e g o 
„ p r a w a " na p lacach i u l i cach n i emieck i ch miast . 
Nie syc i l i s w y m z b r o d n i c z y m c z y n e m Zbrodniczych 
pragnień, r o z b u d z o n y c h przez zbrodn i cze p r o g r a m y . 

I n ie myś lę , tak j a k i c h znam, a znam i c h setki — 
k a t o l i k ó w i a te i s tów z r ó ż n y c h 'polskich d r ó g i r ó ż -
n y c h po lsk i ch p o b o j o w i s k — a b y skłonni by l i za 
nie pope łn i one grzechy pros i ć o w y b a c z e n i e s w o i c h 
c i e m i ę z c ó w i katów. Są wśród nich ludzie , którzy 
przeszl i p rzez najstrasznie jsze c ierpienia f i zyczne 
1 m o r a l n e . Są tacy, k t ó r z y utraci l i na zawsze z d r o -
wie . Są tacy , k t ó r z y utraci l i na jb l i ższych i d o m 
rodz inny . W s z y s c y utraci l i n i eodwraca ln i e n a j l e p -
sze lata s w o j e g o życia, wzruszen ia i z łudzenia m ł o -
dośc i , radość życ ia , uśmiech . A l e żaden z nich nie 
u w a ż a te j w i e l k i e j w o j n y z na jeźdźcą n i e m i e c k i m 
za przegraną . Ż a d e n nie p o w i e tak, j a k powiedz i e l i 
b iskupi po l scy , że nie w y s z l i ś m y z te j w o j n y j a k o 
zwyc ięzcy . B o w i e m on i — ci ludz ie rzete lnego w y -
si łku patr i o tycznego i r z e c z o w e g o h u m a n i z m u , 
w t a m t y c h latach nie toczy l i swe j walk i tj^lko 
o siebie, t y lko o s w ó j kra j , i nie toczyl i j e j w c a l e 
0 zysk, o w ie lkość terytor ia lna , mater ia lną s w o j e j 
o j c z y z n y . Toczy l i w o j n ę o życ ie w łasnego narodu . 
1 ta wo lność , i te f u n d a m e n t y przysz łośc i zostały 
oca lone . 

Toczy l i w r e s z c i e w o j n ę o byt , w o l n o ś ć i przysz łość 
wszystk i ch n a r o d ó w Europy , w tym r ó w n i e ż n a r o d u 
n iemieck iego , toczy l i w o j n ę o p r a w a cz łowieka 
i p rawa n a r o d ó w d o s p o k o j n e j i p o k o j o w e j e g z y -
stencj i . I ta w o j n a zositała w y g r a n a . Nie przekreś l i -
l iby s w o j e g o w o j e n n e g o życ iorysu , tak j a k i ja 
nie chcę go przekreśl ić , i nie m a m p o w o d ó w , aby 
k o g o k o l w i e k pros i ć o w y b a c z e n i e swo i ch decyz j i , 
działań i s w o i c h c z y n ó w w latach t a m t e j w o j n y . 
Przec iwnie — g d y b y historia m o g ł a s ię powtarzać , 
g d y b y raz j eszcze s tanę ły przed nami te same o k o -
l iczności , te same n iebezpieczeństwa i te s a m e p o -
t rzeby — -uczyni l ibyśmy z n o w u to samo. Bez n i e -
nawiści . • Bez chęci zemsty . Z koniecznośc i . Z p o -
trzeby na jwyższe j , t e j same j , która nakazu je w y s t ą -

p i ć czynnie w o b e c z b ó j c ó w w obron ie w ł a s n e g o 
życia , w o b r o n i e żony, dz iec i , o j c ó w i d z i a d k ó w . 

P ierwsza k r e w , którą w idz ia ł em w tej w o j n i e , to 
k r e w dz iec i z Pomorza , e w a k u o w a n y c h w p i e r w -
szym d n iu w o j n y , zaskoczonych gdzieś na t o rach 
przez nalot n i e m i e c k i c h b o m b o w c ó w . P i e r w s z y p o -
żar, t r a w i ą c y ludzki d o b y t e k i spo łeczny d o r o b e k 
narodu — to pożar w z n i e c o n y przez n i emieck ie 
b o m b o w c e . P i e r w s z a z b i o r o w a m o g i ł a k r y j ą c a t y -
siące z w ł o k w j e d e n dz ień tu z ł ożonych — to mog i ła 
ludzi, p r z e z niemiecką p o l i t y kę i n iemiecką ż a n -
darmer ię skreś l onych z l isty „ u p r a w n i o n y c h d o i s t -
nienia" . Da leko , d a l e k o o d z iemi n i emieck i e j o d d a -
łem s w ó j p i e r w s z y strzał — d o Niemca . D o żo łn i e -
rza n iemieck iego . G r a n a t y m o ź d z i e r z o w e k o m p a n i i , 
k tóre j o g n i e m k i e r o w a ł e m , pada ły ce lnie i m n i e j 
celnie w k o l u m n ę n i e m i e c k i e j p i e c h o t y w op ło tkach 
wsi Ostro łęka nad P i l i cą . Nie zapomnia łem, że to, 
co w ó w c z a s n a z y w a ł o się „ k o m p a n i ą p i e c h o t y " b y ł o 
grupą ludzi , grupą ludz i r óżnych , że w ś r ó d w y b u -
c h ó w , k t ó r y c h po łożenie r e j e s t r o w a ł e m między 
skalą tys iącznych w s o c z e w k a c h lornetki — giną 
r ó w n i e ż ludzie na jprawdonodo lbnie j n iewinni , l u -
dzie, k tórzy osobiśc ie żadne j zbrodni n ie popełni l i . 
Wiedz ia łem, a j e d n a k starałem się s trze lać m o ż l i -
w i e na jdok ładn ie j . 

I w ó w c z a s i dz iś nie u w a ż a m tego za zbrodnię , za 
grzech , za coś , czego m u s i a ł b y m s ię wstydz i ć , z p o -
w o d u czego m i a ł b y m pros i ć k o g o k o l w i e k o w y b a -
czenie. T e g o , co rob i ł em, nie u w a ż a ł e m b o w i e m za 
s p r a w ę osobistą , za zemstę czy za jakieś z a d o ś ć -
uczynien ie . T o , co rob i ł em, t r a k t o w a ł e m j a k o c z y n -
ność t rag i czn ie n iezbędną — j e d y n y sposób p o -
wst rzymania rozszalałe j m a c h i n y zbrodni , j e d y n y 
sposób ura towania Po l sk i i N iemiec , E u r o p y i ś w i a -
ta przed , z k a ż d y m d n i e m p o w i ę k s z a j ą c y m się, r a -
c h u n k i e m bó lu , nieszczęścia i ludzkie j k r z y w d y . 

ZGODNIE Z DECYZJĄ EUROPY 
Jak k a ż d y z m e g o poko len ia , w i d z i a ł e m wie l e 

ludzkich k r z y w d , n ie z a m y k a ł e m oczu na k r z y w d ę 
n i e w i n n y c h — r ó w n i e ż n i e m i e c k i c h — dziec i , k o -
biet, s tarców, l u b też ś w i a d o m y c h , doros ły ch , k t ó -
rzy nie ipotrafili j e d n a k z te j t rag i czne j sytuac j i 
znaleźć w ł a ś c i w e g o w y j ś c i a . D la tego n igdy nie m ó -
w i l i ś m y i n ie m ó w i m y o zbrodn iach narodu n i e -
mieck iego . D latego zawsze m ó w i l i ś m y i m ó w i m y 
o tragedi i narodu n iemieck iego . 

Jednakże nie z a p o m i n a j m y : tragedia n a r o d u n i e -
m i e c k i e g o na t y m właśn ie po lega ła , że w y s u n ą ł on 
do w ł a d z y s i ły zbrodn i cze i — m i m o o p o r u n a j l e p -
szych s y n ó w narodu n i e m i e c k i e g o — o d d a ł się 
w większośc i bez zastrzeżeń p o d p r z e w o d n i c t w o 
tych sił . Traged ia p o l e g a na tym, że naród n i e -
mieck i swą p r a c o w i t o ś c i ą , dyscyp l iną i zdo lnośc ia -
m i dos tarczy ł t y m s i ł o m m o c y tak w ie lk i ch , źe 
o b r ó c o n e k u zbrodn i wstrząsnę ły b y t e m se tek m i -
l i o n ó w ludzi na c a ł y m świec ie . T r a g e d i a p o l e g a na 
t y m , że naród n iemieck i nie po t ra f i ł w y z w o l i ć się 
sam spod tego p r z e w o d n i c t w a i że ludzkość , b r o -
n iąc w łasnego istnienia, d ą ż ą c d o zniszczenia sił 
zbrodni , k t ó re j e j zagrażały , n ie m o g ł a u c z y n i ć t ego 
inacze j , j a k z a d a j ą c s a m e m u n a r o d o w i n i e m i e c k i e -
m u d o t k l i w e , iłx)lesne c iosy . C iosy te n ie b y ł y ani 
zemstą za zbrodnie , ani karą za w i e r n o ś ć . B y ł y k o -
niecznością , w y n i k a j ą c ą z p o t r z e b y użyc ia w o j e n -
n y c h ś r o d k ó w dla ok ie łznania l u d o b ó j c ó w . 

Myślę , że w tjmi aspekc ie — p r ó c z w i e l u innych , 
h i s torycznych , d e m o g r a f i c z n y c h i m o r a l n y c h — 
ocen iać trzeba r ó w n i e ż podnies ioną w l iście b i s k u -
p ó w po l sk i ch sprawą c ierp ienia p r z e s i e d l e ń c ó w n i e -
mieck i ch , z m u s z o n y c h d o opuszczenia Z i e m Z a c h o d -
n ich i P ó ł n o c n y c h Polski , p o w r a c a j ą c y c h do M a c i e -
rzy . Nie zaix>minajmy, że w i ę k s z o ś ć z n i c h z i emie te 
opuści ła sama, na rozkaz w ł a d z n iemieck i ch , w y -
dany w myś l h i t l e rowskie j k o n c e p c j i „ s p a l o n e j z i e -
m i " , n iemała l i czba uc iekła chętnie, gon iona s tra -
chem, p ł y n ą c y m z n i e czys tego sumienia . Ci zaś 
z nich, n a j m n i e j l iczni , k t ó r z y zgodnie z decyz ją 
zwyc i ęsk ie j E u r o p y zostal i wys i ed l en i przez w ł a d z e 
polskie , ponieś l i koszt zabezpieczenia się E u r o p y 
przed m o ż l i w y m i p r a w d o p o d o b n y m zamiarem n a -
stępnej — p o latach w y p o c z y n k u — agres j i n i e -
m i e c k i e g o mi l i taryzmu. Ż e takie p r z e w i d y w a n i a 
b y ł y w pe łn i u p r a w n i o n e — d o w o d z i dzis ie jsza s y -
tuac ja w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e Federa lne j , dz i s i e j -
szy stan u m y s ł ó w i p ragn ien ie „ o d e g r a n i a s ię " , c o -
raz żywsze m i ę d z y Łabą i R e n e m . Uśmierzeniu t y c h 
tendenc j i n ie będz ie s łużyć chrześc i jańska p o k o r a 
b i s k u p ó w po lsk ich , która rzeczywistą bezkarność 
w i e l u zbrodniarzy w N i e m c z e c h zachodn i ch w s p i e -
ra m o r a l n y m ich rozgrzeszeniem. 

WARUNEK ROZGRZESZENIA 
B y ł e m dz ie ck iem i g r z e c h y m o j e n a p r a w d ę b y ł y 

n iewie lk ie , g d y n i eodża ł owane j pamięc i ks iądz 
dz iekan B ą c z k o w s k i p r z y g o t o w y w a ł m n i e d o p i e r w -
szej spowiedz i . U c z y ł mnie , że w a r u n k i e m u z y s k a -
nia rozgrzeszenia jest w z b u d z e n i e w sob ie skruchy , 
szczerego żalu za grzechy i m o c n e g o pos tanowien ia 
p o p r a w y . Biskupi po l s cy udziel i l i rozgrzeszenia n i e -
m i e c k i e m u ep iskopatowi , n i e m i e c k i e m u k o ś c i o ł o w i 
kato l i ck iemu i N i e m c o m — nie p o w i e m „ n a r o d o w i 
n i e m i e c k i e m u " , l e cz w łaśn ie N i e m c o m i to N i e m -
c o m zachodnim, b o d o nich właśn ie s ię zwraca ją — 
bez uprzedn iego aktu skruchy , b e z szczerego żalu 
za grzechy i n ie c zeka jąc , b y penitent u j a w n i ł m o c -
ne pos tanowien ie p o p r a w y . 

Jest rzeczą ogó ln ie znaną, że w c iągu lat d w u -
dziestu episkopat n iemieck i nie uznał publ i cznie 
i n ie potęp i ł w całej rozc iągłośc i zbrodni n i e m i e c -
k ich , zbrodni h i t l e rowsk i ch w o b e c świata. Jest r z e -

czą ogó ln ie znaną, że kośc ió ł kato l icki w N i e m c z e c h 
zachodn i ch jest siłą w y w i e r a j ą c ą po tężny w p ł y w na 
rząd 1 d u c h o w o wspó ł rządzącą w Ni emi eck i e j R e -
pub l i c e Federa lne j . N i g d y nie w y k o r z y s t a ł o n s w o -
j e j m o c y i w p ł y w ó w po to, b y w y t w o r z y ć p r a w d z i -
w i e chrześc i jański i humani tarny stosunek w i ę k -
szości spo łeczeństwa zachodn ion iemieck iego d o w ł a -
snej przeszłośc i , d o Rzeszy , k tó re j N R F mien i się 
b y ć p r a w n y m spadkob ier cą , do j e j zbrodni i do 
w a r u n k u j ą c y c h j e p o s t a w znaczne j części ó w c z e -
snego narodu n iemieck iego . A n i ep iskopat n i e m i e c -
ki, ani n iemieck i ka to l i cyzm nie uczyni l i nic, a b y 
uzyskać prawo do rozgrzeszenia, co w i ę c e j , nie 
zwróc i l i s ię nawet d o kośc io ła po lsk iego . Biskupi 
po l scy udziel i l i s w e g o rozgrzeszenia j a k g d y b y 
z w ł a s n e j i n i c j a t y w y , jak g d y b y na wyrost . 

Nie m o j ą jes t rzeczą o c e n i a ć fakt ten z punktu 
widzenia kato l i ck ie j moralnośc i . W o l n o mi j ednak 
sitwierdzić, że j es t to sprzeczne z naszą z w y c z a j n ą , 
ludzką mora lnośc ią , a także — z p r a k t y c z n y m i p o -
trzebami życia i wspó ł życ ia p a ń s t w i n a r o d ó w . 
S m u t n e to, ale b iskupi p o l s c y znaleźli s ię tu 
w sprzecznośc i z p o c z u c i e m m o r a l n y m całe j E u r o -
p y ; z t y m poczuc i em, które znalazło w y r a z w p o w -
szechnej akc j i p r z e c i w k o przedawnien iu zbrodni 
w o j e n n y c h . W nas j e d n a k ibudzi to n i e p o k ó j j a k o 
k r o k nie ty lko mora lny , ale po l i t y czny i to p o l i t y c z -
nie b ł ę d n y — g r o ż ą c y p o w a ż n y m i k o n s e k w e n c j a m i 
w zakresie umocn ien ia szerzących się w N i e m c z e c h 
zachodn i ch p r ą d ó w rewiz j on i s tycznych , z m i e r z a j ą -
c y c h do rehabi l i tac j i Zbrodnicze j przesz łośc i i p r z y -
go towania zbrodn i cze j przyszłośc i . 

W i e m , nie w m o i m imien iu pisali s w ó j list b i -
skupi po l s cy . A l e j e s tem żo łn ierzem i o b y w a t e l e m 
tego kra ju , za k tórego istnienie i przysz łość zg inę ło 
d w ó c h m o i c h brac i , o b y w a t e l e m tego kra ju , w k t ó -
r y m ży ję , j a i m o i synowie . I to już jest m o j a , a nie 
b i s k u p ó w po lsk i ch s p r a w a — j a k u łoży się p r z y -
szłość m o i c h s y n ó w , czy d a n e i m będz ie d o ś w i a d -
czyć takich l osów, jak ie b y ł y udz ia ł em m o j e g o p o -
kolenia . 

MOJA ODPOWIEDŹ 
Biskupi po l s cy nie ty lko w y b a c z y l i w s z y s t k o i nie 

zapytal i się, n ie zatroszczyl i s ię o przysz łość w s w o -
i m liście. Biskupi f o r m u ł o w a l i r ó w n i e ż p e w n e p r o -
p o z y c j e p o d a d r e s e m b i s k u p ó w n iemieck i ch . Z a p r o -
p o n o w a l i im d ia l og z j e d n y m w a r u n k i e m : „ p r ó b u j -
m y zapomnieć , żadnej p o l e m i k i " , d ia log , k tóry 
p o z w o l i ł b y „b l i że j poznać nasze w z a j e m n e o b y c z a -
j e n a r o d o w e " . N i e r ozumiem. Jak poznać nasze o b y -
c z a j e n a r o d o w e , p o m i j a j ą c te setki tys ięcy ż a ł o b -
n y c h l a m p e k p a l o n y c h przez iE^olaków na grobach 
na jb l i ższych , p o m o r d o w a n y c h p r z e z okupanta h i -
t l e r o w s k i e g o ? I c zego m a d o t y c z y ć ten dia log , jeśl i 
n ie w z a j e m n y c h s tosunków, a t y c h nie sposób 
w s z a k r o z p a t r y w a ć inacze j , j a k w świet le nacze lne -
go postulatu wszys tk i ch P o l a k ó w : by nigdy nie 
powtórzyła się przeszłość. 

W k o ń c u b i skup i po l s cy zaprosi l i b i s k u p ó w n i e -
mieck i ch , a b y przyby l i d o Po lsk i , d o Częs tochowy 
na radosne święto po lsk iego ka t o l i cyzmu z okaz j i 
j e g o tys iąc lec ia . 

Jeś l iby miel i p r z y b y ć j a k o ludzie p r y w a t n i na 
p r y w a t n e zaproszenie , j e ś l iby mie l i p r z y b y ć j a k o 
duszpasterze d o w s p ó ł t o w a r z y s z y w wierze. . . J e d -
n a k sądząc z uroczys tego tonu, w j a k i m s f o r m u ł o -
w a n o zaproszenie , s ą d z ą c z b u t n y c h nutek, jakie 
p o b r z m i e w a j ą w n i emieck i e j o d p o w i e d z i , zamierza -
ją tu p r z y b y ć w łaśn ie j a k o książęta kośc io ła n i e -
m i e c k i e g o — s p a d k o b i e r c y pó ł toratys ięczne j t r a d y -
c j i n i e m i e c k i e g o kośc io ła kato l i ck iego , j a k o p r z e d -
stawic ie le te j s i ły w s p ó ł r z ą d z ą c e j i w s p ó ł k i e r u j ą c e j 
w p a ń s t w i e zachodn ion iemieck im, m i e n i ą c y m się 
b y ć spadkobiercą p r a w n y m Trzec ie j Rzeszy , j e j 
p r a w , o b o w i ą z k ó w i gran icy z 1937 r o k u . Mają tu 
p r z y b y ć j a k o reprezentanc i wszystk i ch „ n i e p r z e -
d a w n i o n y c h p r a w " , d o m n i e m a n y c h k r z y w d i n i e -
jasno s f o r m u ł o w a n y c h z a m i a r ó w r e w i z j o n i s t y c z -
nych , które b iskupi n i e m i e c c y w s w e j odpowiedz i 
p r z y p o m i n a j ą . 

A w ó w c z a s — jeśl i tak, to i ja , c z ł owiek świeck i , 
m a m tu coś d o powiedzen ia . M y ś l ę zaś, że j eszcze 
nie czas, a b y b iskupi r eprezentu jący kośc ió ł k a t o -
l icki chadeck i ch i r e w i z j o n i s t y c z n y c h N i e m i e c z a -
c h o d n i c h przekroczy l i gran icę Po lsk i . G d y b y byl i 
budz i c ie lami sumienia w s w o i m kraju. . . T u nie w y -
starczy i ch wezwanie , b y ka to l i cy n i e m i e c c y m o -
dłami uczci l i dz ień Mi len ium. Dlaczego d o t ą d ż a -
ł o b n y m i m o d ł a m i nie uczci l i pamięc i P o l a k ó w 
w c iągu tys iąc lec ia p o m o r d o w a n y c h przez n i e m i e c -
k i ch rycerzy , mis jonarzy , k o l o n i z a t o r ó w Bismarcka 
i S S - m a n ó w Hit lera? Nie chcę o g l ą d a ć ks iążąt k a -
to l i cyzmu zachodn ion iemieck iego w ipełnej chwale 
t r i u m f a l n y c h o b c h o d ó w na Jasnej Górze — ziemi 
po lskie j , c h o ć k lasztornej . 

Jeśli chcą tu p r z y b y ć , n iech uczynią j a k n iegdyś 
cesarz Ot ton : n iech włożą szaty pokutne , n iech p o -
sypią g ł o w y pop io ł em, niech przy jadą na Dzień Z a -
d u s z n y a lbo na ro czn i cę na jazdu h i t lerowskiego , 
a lbo na 5 s ierpnia — rocznicę rzezi Wol i . Niech 
w czarnych ornatach staną p r z y o ł tarzu na C m e n -
tarzu P o w ą z k o w s k i m , na Pawiaku , na p r o c h a c h 
getta, u k r e m a t o r i ó w Oświęc imia , p r z y f a b r y c e m y -
dła w Stutthof ie , na polach Rogoźn i cy , nad m o g i l -
n y m i r o w a m i Żagania i odprawią tam ża łobne 
m o d ł y . 

M o ż e zresztą w tych mie j s cach p o w i n n i ty lko 
asys tować i s łużyć d o Mszy k tóremuś z ks ięży p o l -
skich — m ę c z e n n i k ó w h i t l erowskich o b o z ó w i w i ę -
zień. 

Zbigniew Z A Ł U S K I 



ZIEMI FRANCUSKI 

Gorące okla.ski przywitały 
„Bolka" , czyli Bolesława 
Jelenia, dawnego dowódcę 
polskich iormacji we Fran-
cji. Jego wystąpienie b y -
ło równocześnie osobistym 
wspomnieniem dla każdego 
z obeonych w sali opery 

WI E C Z O R E M 11 G R U D N I A c m e n t a r z w o j -
s k o w y na O p o r o w i e w e W r o c ł a w i u r o z -
j a r z y ł s i ę b l a s k i e m p o c h o d n i . U w e j ś c i a 
s tanęła k o m p a n i a h o n o r o w a g a r n i z o n u 
w r o c ł a w s k i e g o . P a d a k o m e n d a : — Kom-
pania, baczność! Na prawo patrz! R o z l e -

ga ją s i ę d ź w i ę k i h y m n u n a r o d o w e g o . G d y uc i cha ją 
ostatnie t a k t y M a z u r k a D ą b r o w s k i e g o , o d z y w a s ię p o -
s ę p n y w a r k o t w e r b l i . W j e g o r y t m i e c m e n t a r n ą a l e j -
ką p o s u w a się r z ą d d e l e g a c j i z w i e ń c a m i . Z a c h w i l ę 
zostaną o n e z ł o ż o n e u s t ó p o b e l i s k u k u czc i p o c h o w a -
n y c h tu k i lkuse t o f i c e r ó w p o l s k i c h , z m a r ł y c h w latach 
w o j n y w ś ląsk i ch o f l a g a c h , w ś r ó d n ich d o w ó d c y o b r o -
n y W y b r z e ż a w 1939 r., k m d r . S t e f a n a F r a n k o w -
sk iego . 

P o t e m j e sz cze t r w a j ą ś c i szone r o z m o w y w r z e d n ą -
c y c h z w o l n a g r o m a d k a c h . D o j e d n e j z n ich , t r o c h ę n i e -
p e w n i e , zb l iża się k t o ś n i e z n a j o m y . 

— Parlez-vous français? 
— Ależ tak, dwadzieścia lat mieszkaliśmy we 

Francji... 
T o F r a n c u z , t o w a r z y s z b r o n i z te j s a m e j 1 A r m i i 

F r a n c u s k i e j , w k t ó r e j sk ładz i e b i ły s ię o b a i>olskie 
z g r u p o w a n i a . D o P o l s k i p r z y j e c h a ł p r z e d p a r u m i e s i ą -
c a m i , j e s t l e k t o r e m j ę z y k a f r a n c u s k i e g o na U n i w e r s y -
tec ie W r o c ł a w s k i m . 

—• Nie miałem, co prawda, okazji zetknąć się z od-
działami polskimi w 1945 r. Wiem jednak, że walczy-
liśmy pod wspólnym dowództwem. W chunlach, gdy 

LE 18 NOVEMBRE 1945, 
dans Varsovie en rui-
nes mais de nouveau 
capitale d'un pays 

lilMre, les plus hautes auto-
rités militaires et civiles 
polonaises assistaient à 
l'émouvant d'éfilé des 19-e 
et 29-e Groupements d'In-
fanterie Polonaise auprès 
de ...la I-e Armée Fran-
çaise. Soldaits et officiers 
arboraient fièrement à l'é-
paule le célèbre fecusson 
„Rtiin et Danube"... 

Ces 'deux unités, formées 
dans les Vosges au cours 
du dur hiver 1944/45, se 
ccymposaient de Polonais 
ayant combattu dans la 
Résistance dans le Nord, 
l'Est, le Centre l'Ouest et 
le Sud de l a France. Après 
de difficiaes pour-parlers 
les autorités frajnçaises 
avaient pris sur eUes d'au-
toriser la ci'éataon auprès 
de la I-e Armée Française, 
commandée par le général 
de Lattre de Tassigny, 
d'unités reconnaissant l'au-
torité politique non pas du 
gouvernement émigré de 
I^ondres mais du gouver-
nement „de Lublin" 
comme on le disailt alors. 

Les 19-e et 29-e G.I.P. 
participèrent à la cam-
pagne d'Alsace, au firan-
cbisseaneint du Rbin, à la 
course vers le Danube, et 
enfin à l'occupation de la 
zone française en Alle-
magne. En automne 1945, 
elles devaient être les pre-
mières (et comme il s'a-
véra plus lard — les seu-
les) unités polonaises du 
fronl̂  Ouest à regagner 
leur patrie en uniformes 
et avec leurs armes. Un 
beau fait de plus au ma-
gnifique bilan de la sécu-
laire amitié franco-polo-
naise. 

Vingt ans après, l'anni-
veirsaire en a été célébré à 
Varsovie et . Wri>claw par 
une exposition consacrée à 
l'histoire des groupements 
et par une émouvante réu-
nion des ancieois combat-
tants. Quelque cinq cents 
d'entre eux avaient pu se 
rendre dans le chef-lieu de 
la Basse-Sil'ésie dont le re-
nouveau et la prospérité 
sont dus en grande paxtie 
aux mineurs rapatriés de 
France et de Belgique. 
Certtains sont aujourd'hui 
des officiers d'aicUve de 
l'armée polonaise, d'autres 
occupent des postes res-
ponsables dans l'industrie 
et l'administration, d'au-
tres encore sont journali-
stes, médecins, juristes etc. 

Tous se sont sentis de 
vint ans plus jeunes en 
évoquant leurs souvenirs 
de Besançon, Strasbourg, 
Kehl, Stuutgart, Bregenz 
ou — un peu plus an-
ciens — des combats livrés 
dans les rangs des FTP, 
des FFI, la libération de 
Grenoble, de Lyon, d'Au-
tun, de Saint-Btienne, de 
Carmaux, d'Albi... Et ma 
foi, des larmes perlaient 
aux yeux de ces hommes 
mûrs — les «plus jeunes 
ayant dépassé la quaran-
taine, les plus âgés avoisi-
nant 75 ans — lorsque la 
salle de l'école miiirtaire où 
ils «''étaient réunis pour un 
„repas de soldat" retentit 
d'un chant vibrant, de leur 
chant: C'est nous les Polo-
nais du Nord, du Pas-de-
-CalaU... 

powracacie myślą do tamtych dni, pragnę być wśród 
was. 

O d p o w i e d z i ą j es t z a p r o s z e n i e na n i e d z i e l n e s p o t k a -
nie , n a z a j u t r z w sali o p e r y w r o c ł a w s k i e j . 

12 g r u d n i a p r z e d p o ł u d n i e m w i d o w n i ę t ea t ru w y -
pe łn i ł g w a r n y t łum. T u i t a m n a c y w i l n y c h m a r y n a r -
k a c h b łyszczą b o j o w e o d z n a c z e n i a . R a z p o r a z w y r ó ż -
nia s ię z ie leń , s ta l i g r a n a t w o j s k o w y c h m u n d u r ó w . N a 
s cen ie d ług i stół , za n i m d a w n i d o w ó d c y o b u z g r u p o -
w a ń p o l s k i c h z F r a n c j i , o b o k n i c h w y ż s i d o w ó d c y 
W o j s k a P o l s k i e g o , p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w y c h w ł a d z 
c y w i l n y c h . 

P r z e m a w i a gen. dyw. Grzegorz Korczyński, w i c e -
min is ter o b r o n y n a r o d o w e j , p r z e d la ty żo łn ierz o c h o t -
n i c z y c h b r y g a d m i ę d z y n a r o d o w y c h w Hiszpani i , u c z e -
stnik R u c h u O p o r u w e F r a n c j i , d o w ó d c a o d d z i a ł ó w 
A r m i i L u d o w e j na L u b e l s z c z y ż n i e . (Fragmenty prze-
mówienia zamieszczamy obok). 

— Gdy po długiej drodze przybyliśmy na ziemią 
polską w Międzylesiu — o p o w i a d a p ł k rez. B o l e s ł a w 
J e l e ń — przeżyliśmy wszyscy chwilę ogromnego wzru-
szenia. Wielu z żołnierzy nie widziało Polski przez 
kilka, a nawet kilkanaście lat. Byli wśród nas żołnie-
rze z kampanii wrześniowej, byli ochotnicy z wojny 
hiszpańskiej, byli emigranci-górnicy i robotnicy. Byli 
tacy, którzy nie oglądali ziemi polskiej nigdy w swoim 
życiu; urodzeni już na obczyźnie, znali ją tylko z opo-
wiadań ojców. Byli nawet tacy, którzy słabo władali 
językiem polskim, ale czuli się Polakami. Tam, we 
Francji, walczyliśmy o nasze prawo do polskości, do 
noszenia polskiego munduru i służenia pod polskim 
sztandarem, do głośnego uznawania rządu, który po-
wstał w Kraju. 

K o ń c z y s ię c z ę ś ć o f i c j a l n a uroczys tośc i . K u l u a r y 
i f o y e r o p e r y stają s ię t e raz ś w i a d k a m i n i e z w y k ł y c h 
spo tkań . O d n a j d u j ą się p o d w u d z i e s t u la tach k o l e d z y 
z t y c h s a m y c h p l u t o n ó w i k o m p a n i i , t o w a r z y s z e b o -
j o w y c h t r u d ó w . R a d o s n e u ś m i e c h y , m o c n e uśc iski , n i e -
raz łza w z r u s z e n i a . 

P r o g r a m z lo tu n ie j e s t j e s z c z e w y c z e r p a n y : s p e c j a l -
n ie d l a j e g o u c z e s t n i k ó w o d b ę d z i e się s p e k t a k l b a l e t o -
w y , p o t e m o t w a r c i e w y s t a w y p o ś w i ę c o n e j u d z i a ł o w i 
P o l a k ó w w e f r a n c u s k i m R u c h u O p o r u , na k o n i e c 
w s p ó l n y o b i a d w S z k o l e O f i c e r s k i e j W o j s k Z m e c h a n i -
z o w a n y c h im. T a d e u s z a K o ś c i u s z k i . W i e l e o k a z j i d o 
snuc ia w s p o m n i e ń , d o p r z y j a c i e l s k i c h , n i e k o ń c z ą c y c h 
s ię r o z m ó w . Jest co w s p o m i n a ć , j e s t o c z y m m ó w i ć : 

Sala wrocławskiej opery szczelnie wypełniła się przybyłymi z całej Polski były-
mi żołnierzajmi, podoficerami i oficerami 19 i 29 Zgrupowania Piechoty Polskiej 

Wiceminister Obrony 
Narodowej, gen. dyw. 
Grzegorz Korczyński, 
powitany został jaik 
„swój " . Był przecież 
żołnierzem Brygad w 
Hiszpanii, których tra-
dycję przejęły Zgrupo-
wania, walczył we fran-
cuskim ruchu oporu 
był bohaierem walk 
partyzanckich w Kraju 

D
WADZIEŚCIA LAT 
minęło od chwili, 
gdy ż<rinlerze pol-

skich oddziałów zbroj-
nych, zorganizowanych 
przy I Armii Francuskiej 
— manifestując nlezłom-
Ine przywiązanie do ziemi 
ojców i wierność swemu 
narodowi — powrócili w 
zwartych szeregach do oj -
czyzny. 

Z okazji tej rocznicy 
pragnę Was, drodzy to-
wairzysze broni i przyja-
ciele, gorąco i serdecznie 
powitać w imieniu Mini -
stra Obrony Narodowej, 
Mairszałka Pols:ki Maria-
na Spyclialskiego, kierow-
nictwa Min. Obrony Na-
rodowej, całego składu 
osobowego Wojska Pol -
skiego i swoim własnym. 
W waszych osobach w i -
tam zarazem tych wszy-
stkich, którzy w latach 
drugiej wojny światowej 
prowadząc bohaterską 
walkę z faszyzmem nie-
mieckim na ziemi fra/ncu-
skiej — przybliżali go-
dzinę wyzwolenia i 
upragnionej wolności za-
równo dla francuskiego, 
jak 1 polskiego narodu. 

W ciągu tysiącletnich 
dziejów naszego państwa 
żołnierz polski był wszę-
dzie tam, gdzie toczyła się 
zbrojna walka o wolność 
ujarzmionych narodów i 
postęp społeczny. Stojąc 
w obronie ludzkich praw, 
poszanowania godności 
(narodowej i swobód de-
mokratycznych, walcząc 
ze wstecznictwem, siłami 
agresji i wojny, żołnierz 
polski zraszał swą lu-wią 
barykady Komuny Parys-
kiej i wyżynne tereny 
słonecznej Hiszpanii, ska-
liste góry Norwegii i go-
rące piaski Czarnego Lą -
du, rozległe ziemie Nor-
mandii i zbocza Monte 
Cassino, leśne ścierki lu-
dowej partyzantki i zwy-
cięskie miejsca bitew, na 
pełnym chwały szlaku bo-
jowym od Letnlno do Ber-
lina. 

...W chwiU lądowania 
aliantów w Normandii 
Milicja Patriotyczna wraz 
z polskimi oddziałami, 
skupionymi w szeregach 
Wolnych Strzelców i Par-
tyzantów, liczyła około 20 
tysięcy osób, a ponadto 
tysiące Polaków walczyło 
w szeregach oddziałów 
francuskich 1 międzyna-
rodowych. Siły te bez-
ustannie atakowały tyły 
wojsk niemlecidch zaan-
gażowanych na froncie 
normandzkim, hamowały 
1 dezorganizowały zaopa-
trzenie frontu, przyśpie-
szały panikę i rozkład w 
szeregach wojsk niemiec-
kich, działając tym sa-
mym na korzyść aliantów. 

W różnych rejonach 
Francji, na całą głębokość 
niemieckiego ugrupowa-
nia operacyjnego, a szcze-
gólnie kicmiik3,ch ma,— 
jących dla działań opera-
cyjnych decydujące zna-
czenie, dochodziło coraz 
częściej do otwartych bi-
tew partyzanckich i sze-
roko zakrojonych akcji 
dywersyjno - sabotażo-
wych. Szczytowym akor-
dem tych działań były 
powstania zbrojne, które 
latem 1944 roku ogarnęły 
wiele miast i okręgów 
francuskich, i w których 
istotną rolę odegrali Po-
lacy. 

Na barykadach Paryża, w 
dzielnicach: Saint-Paul, Sa-
init-Michel, Montmartre i 
innych — u boiku towarzy-
szy re francuskiego ruchu 
oporu walczyU Wolni strzelcy 
im. Stanisława Kubackiego, 
w okręgu Tarn polski od-
dział dowodzony przez pol-
skiego „Czapajewa", Romana 
Piotrowskiego, a po jego 
śmieirci przez Romana Made-
ja, bral czynny uidzial w wy-
zwoleniu Carmaux i Albi, w 
okręgu Gard batalion im. 
Bartosza Głowacikiego, znaj-
dujący się pod dowództwem 
mjr. Pawła Balickiego, sto-
czył ciężki, kilkudniowy *6j 
al (przeważającymi silami wro-
ga, zdobył miasto Vanne i 
ws'pótd^ałał w wyzwoleniu 
Nimes. W okręgach; Sadne-
-et-Loire i Saint-£:tienne ba-
taliony polskie im. Adama 
Mickiewicza, Jarosława Dąb- | 
rowskiego i Tadeusza Koś- H 
ciuszki uwolniły od wroga i 
szereg miast, w tym stoli- n 
cę podziemnej Francji — tt 
Lyon i odnic»sły wiele innych fi 
sukcesów bojowych. W po- ' 
wstaniu na terenie północnej 
Francji uczestnicizyły polskie 
siły zbrojne, liczące 6 puł-
ków Milicji Patriotycznej o 
ogólnym sitanie olcoło 9 ty-
sięcy ludzi. 

Jesienią 1944 roku po 
wyzwoleniu prawie całe-
go terytorium Francji, 
wielu żołnierzy ruchu 
oporu powróciło do swych 
dawnych miejsc pracy, 
matomiast część — dzięki 
staraniom P K W N —r na-
dal pozostała pod bronią. 

Żołnierze 19 i 29 Zgru-
powania Piechoty Pol-
sldej całą swą dotychcza-
sową działalnością i po-
stawą zasłużyli sobie na 
gorące słowa uznania. 
Stanowili oni bowiem 
najlepszą reprezentację 
wychodźstwa polskiego, 
które złożyło bogatą da-
ninę krwi za wyzwolenie 
Francji. Byli oni je j naj-
lepszymi przyjaciółmi i 
obrońcami, a równocześ-
nie wyrazicielami najle-
piej I najpełniej pojętych 
interesów Kraju, przy 
czym symbolizują trady-
cyjną, wielowiekową jed-
ność Polski i Francji. 

Na szczególne podkreś-
lenie zasługuje fakt, że 
byli oni jedynym regular-
nym oddziałem wojsko-
wym, utworzonym w za-
chodniej Europie, który 
w zwartych szeregach, ze 
sztandarami wojskowymi, 
w pełnym składzie i ^ 
bronią w ręku powrócił 
do Kraju. 

Dzisiaj, po 20 latach, z 
prawdziwą satysfaikcją 
możemy stwierdzić, że Po-
lacy z Francji — tak jak 
kiedyś stall w pierwszych 
szeregach ruchu oporu, 
tak po powrocie do oj-
czyzny stanęli w pierw-
szych szeregach je j bu-
downiczych, szczególnie 
tu, na prastarych zie-
miach piastowskich. I kie-
dy spoglądamy dziś n» 
tutejsze wczoraj i dziś—-
z dumą stwierdzić może-
my: w rozwoju, w dorob-
ku, w rozkwicie tych II 
ziem niemały wkład m a j ą « 
Polacy, przybyli z Francji. B 

Można zacytować, że z | 
ogólnej liczby blisko 500 
tys. polskiej emigracji we 
Francji ponad 70 tys. gór-
ników polskich wróciło Uo 
Kraju i stanęło do pracy 
w kopalniach Śląska. 



lEJ DO POLSKI 

Uroczysty capstrzyk na cmentarzu we Wrocławiu 

Spotkania w kuluarach były okazją do wspomnień 

W menu żołnierskiego obiadu nie zabrakło grochówki 

o o d l e g ł y c h latach w o j n y i wa lk i z w r o g i e m , o tym, jak 
p o t o c z y ł y sią losy w e własne j , odzyskane j Ojczyźnie . 
W i e l u p o w r ó c i ł o d o s tarego zawodu , osiadło w górn i -
c z y m W a ł b r z y c h u ; wie lu , t y ch m ł o d s z y c h , u k o ń c z y ł o 
szko ły i w y ż s z e studia, r o z sypa ło s ię p o ca łym k r a j u ; 
j e szcze inni przywdz ia l i w o j s k o w e m u n d u r y , są o f i -
c e rami W o j s k a Po lsk iego , tego, o k t ó r y m w latach 
w o j n y marzy l i ich o j c o w i e czy starsi ko ledzy . 

I 
C H L O S Y b y ł y szczególne. Par tyzancka e p o p e j a 
b y ł a skończona , p r z e w a ż a j ą c a część Franc j i by ła 
j u ż w y z w o l o n a , ale w o j n a t rwała jeszcze i oni 
chc ie l i b i ć się da le j z w r o g i e m . W t e d y na p r z e -
szkodz ie s tanęły s k o m p l i k o w a n e r a c j e po l i tyk i . 
Po l sk ie oddz ia ły partyzanckie , z łożone g ł ó w n i e 

z e l ementu robo tn i c zego 1 związane na j częśc i e j z P a r -
tią K o m u n i s t y c z n ą , p o d p o r z ą d k o w a ł y się po l i tycznie 
po l sk ie j l ew i cy . P o l s k i e m u K o m i t e t o w i W y z w o l e n i a 
N a r o d o w e g o . T y m c z a s e m rząd f r a n c u s k i uznawał j e -
szcze polski r ząd e m i g r a c y j n y w Londyn ie . Przed o d -
dzia łami po lsk ich par tyzantów, u j ę t y m i teraz w r a m y 
Po l sk ie j Mi l i c j i Patr io tyczne j , za rysowa ła się a l terna-
t y w a : a lbo wc ie l en ie d o pod leg łych r z ą d o w i l o n d y ń -
s k i e m u Po lsk ich Sił Z b r o j n y c h , a lbo zac iągnięc ie się 
d o Leg i i Cudzoz iemskie j . D w a rozwiązania , żadne nie 
d o przy jęc ia . 

S a m i Francuzi zresztą n ieo f i c j a ln i e p rzyznawal i : 
„Rozumiemy, dlaczego nie chcecie pójść do Legii. 
W takim bowiem wypadku wasz sztandar nie bądzie 
ani biało-czerwony, ani trójkolorowy, lecz zielo-
no-czerwony. Waszym hasłem nie bądzie „Honor i Oj-
czyzna", lecz „Honor i Wierność". Waszym godłem nie 
bądzie biały orzeł, lecz gorejący granat. Nie będziecie 
mieli ani imienia, ani ojczyzny". 

S t a n o w c z o ś ć i k o n s e k w e n c j a d o k o n a ł y w k o ń c u 
swego . Z imą 1944 r. w ł a d z e f rancusk ie przysta ły na 
utworzen ie r egu larnych o d d z i a ł ó w po lsk ich , o p e r a c y j -
nie p o d p o r z ą d k o w a n y c h 1 A r m i i Francusk ie j d o w o -
dzone j przez gen. de Lattre de Tass igny, a po l i tycznie 
uzmających z w i e r z c h n i c t w o Polslriego K o m i t e t u W y -
zwo len ia N a r o d o w e g o w K r a j u i j e g o o d p o w i e d n i k ó w 
w e Franc j i . Bata l iony po lskie w St. Etierme i Sécl in 
p r z e r z u c o n o d o B r u y è r e w Woge^ach , następnie zaś 
do Besançon , gdz ie d o ł ą c z y ł y d o n ich dalsze oddz ia ły , 
w ś r ó d n ich batal ion im . A . Mick iewicza . Wreszc ie 
1 kwietn ia 1945 r. zosta ły u t w o r z o n e dwa tzw. Z g r u -
p o w a n i a P ie cho ty Po l sk ie j , czyli d w i e samodz ie lne j e d -
nostki b o j o w e , s w o j ą siłą ognia i l i czebnością pośrednie 
między bata l i onem a pu łk iem. D o w ó d z t w o nad c a ł o -
ścią o b j ą ł ó w c z e s n y m j r B o l e s ł a w Jeleń, d o w ó d c ą 19 
Z g r u p o w a n i a , z ł ożonego przeważn ie z P o l a k ó w z p o -
ł u d n i o w e j Franc j i , został m j r B o l e s ł a w Maś lanklewicz , 
d o w ó d c ą 29 Z g r u p o w a n i a , w y w o d z ą c e g o s ię g ł ó w n i e 
z p ó ł n o c y , m j r Jan Gerhard . B e z p o ś r e d n i m d o w ó d c ą 
f r a n c u s k i m b y ł m j r Henr i T h é v e n o n . T a k u f o r m o -
w a n e , te regu larne f o r m a c j e po lskie w składzie 1 A r -
mii Francusk ie j przeszły Ren, śc igały w r o g a przez 
S c h w a r z w a l d i Wir temberg i ę , dotar ły do jez iora B o -
deńskiego , ich c z o ł ó w k i w k r o c z y ł y d o Bregenc j i w A u -
strii. P o t e m stanęły garn izonami w e f rancusk ie j s tre -
f ie o k u p a c y j n e j w Niemczech . 

K o n i e c w o j n y nie oznaczał d la n i ch końca k ł opo tów . 
R z u c o n o w t e d y hasło p o w r o t u P o l a k ó w z Franc j i do 
K r a j u . W r a z z nimi m i a ł y w r ó c i ć d o O j c z y z n y r e g u l a r -
ne f o r m a c j e w o j s k o w e . Trzeba b y ł o j ednak usi lnych 
i uc iąż l iwych z a b i e g ó w i starań, b y uzyskać zgodę 
w ł a d z f rancusk i ch na ich p o w r ó t j a k o z w a r t y c h j e d -
nostek, z bronią w ręku, a nie na zasadzie ind jrwidual -
ne j repatr iac j i b y ł y c h k o m b a t a n t ó w . 18 l istopada 1945 
r o k u de f i l owa l i w Warszawie . . . 

W przeddzień wrocławskiego zjazdu minister obrony 
narodowej. Marszałek Polski Marian Spychalski przy-
jął delegację byłych żołnierzy 19 1 29 ZPP. Obecni 
byli: wicemilnister obrony narodowej, główny inspek-
tor obrony terytorialnej gen. dyw. Grzegorz Korczyński 
1 szef Głównego Zarządu Politycznego W . P. gen. dyw. 
Józef Urbanowicz. W delegacji brali udział m.in.: 
byli dowódicy Zgrupowań, Bolesław Jeleń, Bolesław 
Maślaonkiewicz i Ja.n Gerhard oraz podpułkownicy M. 
Bargiel, Jan Skowron (autor płaskorzeźby wręczonej 
w podarunku Marszałkowi) i K . iPiechowiak, jak też 
mjr Tepper 1 J. Świątek, dawni „résistants" z Francji 



S u r les t r a c e s de D o l i r o w o l s k i . . . 

LES POLONAIS OANS L'ANTARGTIQÜE 

La „Piwnîca" („Cave" ou „Caveau") de Cracovîe est un des 
meilleurs cabarets étudiants en Pologrne. Chaque nouveau pro ' 
gramme remplit la salle et les spectateurs se sentent en par-
faite commukiion de bonne humeur avec les artistes (QUI ont 
un peu cessé d'être des amateurs). Voici le créateur et l 'ani-
mateur du „caveau" Piotr Skrzyneclci, dont la barbe est célèbre 
non seulement à Cracovie, dans son habituelle „mise en 
boîte" des spectateurs qui n'ont pas l'air de s'en offusquer 

Q u a t r e j e u n e s s a v a n t s p o l o -
nais o n t Quitté f i n d é c e m b r e 
1965 V a r s o v i e p o u r l ' A u s t r a l i e . 
D e là , à b o r d d u b r i s e - g l a c e 
„ O b " , i ls g a g n e r o n t la s ta t i on 
p o l a i r e s o v i é t i q u e „ M i r n y " , o ù 
i ls r é a l i s e r o n t l e p r o g r a m m e 
d e r e c h e r c h e s p r é v u , a v a n t d e 
t e n t e r d e p a r v e n i r à la s tat ion 
FMDlaire p o l o n a i s e A . B . D o b r o -
w o l s k i , s i t u é e d a n s l e -Gol fe 
d e B u n g e r . C e t t e t e n t a t i v e n e 
p o u r r a p r o b a b l e m e n t a v o i r 
l i eu q u ' e n a o û t 196B, a u c o u r s 
d e l ' h i v e r a n t a r c t i q u e p e r m e t -
t a n t d e se d é p l a c e r à b o r d d e 
v é h i c u l e s à chen i l l e s . 

L ' o r g a n i s a t i o n d e la n o u -
v e l l e e x p é d i t i o n a n t a r c t i q u e 
p o l o n a i s e es t l ' o e u v r e d u C o -
m i t é ^ o u r la c o l l a b o r a t i o n 
g é o p h y s i q u e i n t e r n a t i o n a l e et 
d u l a b o r a t o i r e d e g é o p h y s i q u e 

L e café? Une invention polonaise. . . ou presque 
Fin novembre de l'année dernière, la Commission Internatio-
nale des Industries Alimentaires et le Bureau International 
Permanent de Chimie Analytique (dont le siège est à Paris) 
avaient organisé à Varsovie un VIII Symposium consacré aux 
modifications que -peuvent introduire dans notre nourriture les 
procédés industriels de préparation et de conservation. Les dé 
hats ont été très techniques, mais il est toujours une petite hi-
stoire des grands événements. Aussi nous permettons-nous de 
citer l'amusante introduction dont avait précédé son exposé 
consacré au café, le professeur français P. Navellier. 

t r i c h e lui p r o p o s a d e cho i s i r 
u n e r é c o m p e n s e p o u r le p r i x 
d e s s e r v i c e s r e n d u s , il d e -
m a n d a s i m p l e m e n t la p e r m i s -
s i o n d e c r é e r à V i e n n e u n e 
„ M a i s o n d e C a f é " , e t d ' y d é -

CO M M E N T p a r l e r d u 
c a f é en P o l o g n e s a n s 
r a p p e l e r le r ô l e q u e 
les ¡Polonais o n t j o u é 
(si l ' o n en c r o i t l ' h i -
s t o i r e o u p e u t - ê t r e l e 

l é g e n d e ) d a n s la d i f f u s i o n d u 
c a f é en Europe . . . L o r s q u e le 
r o i d e P o l o g n e Jean S o b i e s k i , 
e n 1683, d é l i v r a V i e n n e a s s i é -
g é e p a r 30.000 T u r c s , c e u x - c i 
la i ssèrent sur p l a c e u n i m -
m e n s e b u t i n . L e s ass iégés d é -
l i v r é s y t r o u v e r o n t , o u t r e d e s 
v i v r e s f o r t b i e n v e n u s , u n e 
t r o u p e d e c h a m e a u x et de 
g r a n d e s r é s e r e s d e c a f é ve r t . 
I ls i m a g i n è r e n t q u e ces g r a i -
nes i n c o n n u e s c o n s t i t u a i e n t 
l ' a l i m e n t d e s t i n é à ces a n i -
m a u x inso l i tes , m a i s les c h a -
m e a u x n ' e n v o u l u r e n t pas . O n 
n e s a v a i t q u e f a i r e d e ces 
g r a i n e s i n c o n s o m m a b l e s . 

C ' e s t a l o r s q u ' u n a u t r e P o -
lona is , n o m m é G e o r g e s F r a n -
ço i s K u l c z y c k i , in te rv in t . I l 
s ' é ta i t d i s t i n g u é p a r d ' h e r o î -
q u e s m i s s i o n s a c c o m p l i e s a u 
se in d e l ' a r m é e t u r q u e , e t i l 
c onna i ssa i t l ' u sage d u c a f é . 
L o r s q u e l ' e m p e r e u r d ' A u -

L'inauguration du Grand Téâtre de l 'Opéra et du Ballet à Var -
sovie ne pouvait se faire sans le plus graind pianiste polonais 
contemporain. Artur Rubinstein, résidamt à l'étranger, a su 
trouver un „trou" dans ses multiples engagements pour ef fec-
tuer un déplacement qui lui tenait à coeur. Nous le voyons en 
train de visiter à l'occasioin le nouveau bâtiment de l 'Académie 
de Musique à Varsovie, dont les aménagements font l 'admira-
tion des spécialistes, musiciens et acousticiens, du monde entier 

Le professeur Zygmunt Cichy a pour passion de rapprocher 
l'art du commun des mortels. Il est à Łódź le directeur artisti-
que d'une coopérajtive artisanale d'où sortent d'admirables 
objets forgés — chandeliers, suspensions, grilles de cheminées 
etc — et des bijoux ciselés dans le métal. D'après des dessins 
du professeur Cichy, la coopérative exécute maintenant de très 
beaux plats en cuivre, reproduisant les armes et les sceaux hi -
storiques des villes polonaises Ci-dessous: M. Cichy au travail 

b i t e r l e c a f é d u b u t i n , p r é p a r é 
c o m m e i l c o n v i e n t p o u r en 
f a i r e la b o i s s o n . 

C 'es t a ins i q u e , l e 7 a o û t 
1683, l e p r e m i e r „ C a f é " d e 
V i e n n e , l ' un d e s p r e m i e r s 
d ' E u r o p e , f u t o u v e r t , e t c o n -
n u t un g r a n d s u c c è s . L e c o n -
se i l m u n i c i p a l d e la v i l l e d é -
c i d a , e n h o m m a g e à s on c r é a -
t eur , q u e l e b u s t e d u h é r o s 
K u l c z y c k i sera i t p l a c é d a n s 
t ous les c a f é s q u e l ' o n é t a b l i -
ra i t d a n s la su i te . D e p u i s l o r s 
l ' u s a g e d e c e t t e b o i s s o n , s a -
v o u r e u s e et t o n i q u e , s ' e s t g é -
néral isé . . . 

d e l ' A c a d é m i e d e s S c i e n c e s — 
s o u s l a d i r e c t i o n d u p r o f . S t e -
f a n M a n c z a r s k i . 

L ' e x p é d i t i o n a u r a s u r t o u t 
u n c a r a c t è r e d e r e c o n n a i s -
s a n c e . S e s p a r t i c i p a n t s , en 
d e h o r s d e l e u r p r o g r a m m e 
s c i e n t i f i q u e , d o i v e n t d é t e r m i -
n e r l ' é ta t e t l e s b e s o i n s d e la 
s tat ion p o l a i r e p o l o n a i s e , 
i n h a b i t é e d e p u i s s i x ans. Ces 
d o n n é e s s e r v i r o n t à l ' e x p é d i -
t i on s u i v a n t e qu i d o i t s ' y i n -
sta l ler . 

L e p r o g r a m m e e n g l o b e c e r -
ta ins p r o b l è m e s d e la m a g n é -
t o s p h è r e , d e la r a d i o a c t i v i t é 
d e l ' a t m o s p h è r e e t d e s p r é c i -
p i ta t i ons , d e la t e n e u r en b i o -
x y d e d e c a r b o n e d e l 'a i r l ibre , 
a ins i q u e d e s é t u d e s g l a c i o l o -
g i q u e s à l ' a ide d e s u l t r a - s o n s . 
D u r a n t la c r o i s i è r e , cer ta ins 
t r a v a u x a u r o n t trait à l ' o c é a -
n o g r a p h i e . 

N o t o n s q u e l a to ta l i té de 
l ' é q u i p e m e n t s c i e n t i f i q u e et 
t e c h n i q u e d e l ' e x p é d i t i o n est 
l ' o e u v r e d e s a v a n t s et d ' i n g é -
n i e u r s p o l o n a i s . 

De l'eau douce 
pour les navires 

L e s i n g é n i e u r s d u B u r e a u 
C e n t r a l d e C o n s t r u c t i o n s N a -
v a l e s à G d a ń s k o n t c o n ç u et 
r éa l i sé un a p p a r e i l t rès e f f i -
c a c e p o u r la d i s t i l l a t i on d e 
l ' eau d e m e r . I l s 'ag i t d ' u n d i -
s t i l la teur à v a c u u m à f a i b l e 
c o n s o m m a t i o n d ' é n e r g i e , a l i -
m e n t é p a r l e m o t e u r d e p r o -
p u l s i o n . C e t a p p a r e i l itrés é c o -
n o m i q u e a f a i t ses p r e u v e s sur 
p l u s i e u r s u n i t é s d e la m a r i n e 
m a r c h a n d e p o l o n a i s e . 

L ' i m p o r t a n c e d ' u n te l a p p a -
re i l , e f f i c a c e e t p e u c o û t e a u x , 
p o u r le d e s s a l a g e d e l ' eau d e 
m e r , a u n e i m p o r t a n c e p r i -
m o r d i a l e n o n s e u l e m e n t p o u r 
l ' a p p r o v i s i o n n e m e n t c o n t i n u 
en e a u d o u c e d e s b a t e a u x et 
s u r t o u t d e s f l o t i l l e s d e g r a n d e 
p ê c h e , m a i s e n c o r e .pour la d i -
m i n u t i o n des f r a i s d ' e x p l o i t a -
t i o n et l ' a u g m e n t a t i o n d u t o n -
n a g e t r a n s p o r t é . L e s a r m a -
teurs p o l o n a i s d é p e n s e n t c h a -
q u e a n n é e d e s d i z a i n e s d e 
m i l l i e r s d e d o l l a r s p o u r l ' a -
c h a t d ' e a u d o u c e et l es q u a n -
t ités d ' e a u d o u c e e m b a r q u é e 
d a n s les p o r t s p o l o n a i s d i m i -
n u e n t l e s c a r g a i s o n s m a r c h a n -
d e s d e q u e l q u e 30 m i l l e t o n -
n e s . O n p e u t d o n c c o n s t a t e r 
q u e l ' i n v e n t i o n d e s i n g é n i e u r s 
d e G d a ń s k v a u t a u t a n t q u ' u n 
g r o s c a r g o . 

LE C O M P T E DE C H È Q U E S 

B. N. C. I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
8S , r u e N a t i o a a l e . Tél . : 57 .18 .14 

A U C H E L , 
BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, C A R V I N , 
DOUAI, LENS, 
NOEUX - les - MINES 

Pour la première fois des m o -
dèles Dior ont été présentés 
par des mannequins de faisant 
pas partie de la „maison" . 
Voici (ci-dessus) l'une d'elles — 
la très polonaise et très blonde 
Ania. L a verrons-nous à Paris? 



LA MODE, AUSI, ENTRETIENT L'AMITIÉ 
Christian Dior — envoyé spécial de l'élégance française à Varsovie 

VA R S O V I E E N D É C E M B R E . UN h i v e r p r é -
c o c e a la issé u n e m i n c e c o u c h e d e n e i g e 
dans les j a r d i n s et q u e l q u e s g l a ç o n s d a n s 
la V i s t u l e , pu i s il s 'est r e t i r é devarit un 
d e r n i e r assaut de l ' a u t o m n e et n ' a p lus 
q u e de r a r e s sursauts . M a i s d a n s les rues , 

l e ne ige s e t r a n s f o r m e i m m é d i a t e m e n t e n u n e p â t e 
gr i se , tand is q u e l e c i e l n e d i f f u s e p lus q u ' u n e l u -
m i è r e m o r n e . C o m m e u n e l u m i n e u s e d é c h i r u r e 
d a n s ce t te gr i sa i l l e d ' u n a u t o m n e a t tardé , un s p e c -
t a c l e f é é r i q u e d e c o u l e u r s , d e f o r m e s et d e l i gnes 
m e rav i t . D a n s le d é c o r f a s t u e u x de la S a l l e des 
C o n g r è s , j ' ass i s te à la p r é s e n t a t i o n d e la c o l l e c t i o n 
d e C h r i s t i a n D i o r . Et c o m m e s i x p r é s e n t a t i o n s ont 
é t é p r é v u e s d a n s c e t t e sa l l e d e p lus d e 3.000 p l a c e s 
et q u e tous les b i l l e t s o n t é t é v e n d u s , i l y aura 
p r è s de 20.000 V a r s o v i e n s à être, si ce n 'est é m e r -
ve i l l és , d u m o i n s c h a r m é s . 

La double vocation 
<Je la maison Dior 

E t r e un „ l a b o r a t o i r e " d e la m o d e et d e l ' é l é g a n c e , 
q u i c e r tes c r é e des m o d è l e s e x c l u s i f s , m a i s l a n c e 
a u s s i des idées n o u v e l l e s p o u r la c o n f e c t i o n , d é b o r -
d a n t a insi le c a d r e d u g r a n d l u x e — c ' es t d a n s ces 
t e r m e s a p p r o x i m a t i f s q u e M . J e a n - M a r c D e p o i x , 
d i r e c t e u r d e la c o u t u r e , a d é f i n i à l a c o n f é r e n c e d e 
p r e s s e la v o c a t i o n d e la m a i s o n D i o r . Et il s u f f i t d e 
v o i r la d e r n i è r e c o l l e c t i o n c r é é e p a r M a r c B o h a n et 
d e c o n n a î t r e l ' é q u i p e v e n u e la p r é s e n t e r à V a r s o -
v i e p o u r c o m p r e n d r e q u e ce t te m a i s o n p e u t se p r é -
v a l o i r d ' u n e s e c o n d e v o c a t i o n : ê t re l ' a m b a s s a d r i c e 
d e la F r a n c e dans t o u t c e q u ' e l l e r e p r é s e n t e d ' é l é -
g a n c e , d e s i m p l i c i t é et d e c h a r m e . 

Pourquoi Christian Dior 
est-il venu à Varsovie? 

Cet te q u e s t i o n , c o m m e n t s ' e m p ê c h e r d e la f o r -
m u l e r q u a n d o n sa i t qu ' i l y a b e a u c o u p d e cap i ta les 
d ' E u r o p e et d ' o u t r e - m e r q u i n ' o n t p a s e n c o r e r e ç u 
la Visite d e ce s p é c i f i q u e a m b a s s a d e u r . 

„Nous avons choisi Varsovie — e x p l i q u e M . J .M. 
D e p o i x — en raison de l'amitié traditionnelle de 
mas deux pays, des sentiments très francophiles des 
Polonaises sur le plan de la mode et de l'élégance. 
D'ailleurs ces sentiments, nou^ les „cultivons" de-
puis Quelques années, puisque'des directrices de la 
maison de couture polonaise „Moda Polska" et de 
l'institut de modèles artistiques pour l'industrie 
assistent fidèlement à nos collections et que nous 
vendons en Pologne de nombreux produits de la 
société des parfums Christian Dior". 

J 'ai p o s é la m ê m e q u e s t i o n à M . d e R o u s s y de 
S a l e s , d i r e c t e u r à la s o c i é t é des P a r f u m s Chr i s t ian 
D i o r , q u i m ' a r é p o n d u : 

„Nous sommes venus renouer un lien tradition-
nel entre la France et la Pologne, interrompu pen-
dant de longues années d'événements tragiques. 
XJne fois les horreurs de la guerre nettoyées, le hon 
goût et l'élégance reviennent". 

P e r s o n n e l l e m e n t , M . d e R o u s s y n ' a v a i t j a m a i s 
r o m p u t o u t c o n t a c t a v e c la P o l o g n e dans ses a t t a -
c h e s a v e c la F r a n c e , p u i s q u e la f e m m e d e s o n c o u -
s in est n é e M l l e W a l e w s k a et qu ' i l est l ié d ' a m i t i é 
a v e c les P o n i a t o w s k i . 

L'élégance française 
s'adapte à la femme polonaise 

I l a s u f f i à M . de R o u s s y d 'ass is ter à u n e p r é -
s e n t a t i o n de m o d è l e s p o l o n a i s , de r e g a r d e r les V a r -
s o v i e n n e s „ d é m i t o u f l é e s " a u r e s t a u r a n t o u a u c a f é , 
p o u r qu ' i l c ons ta te la b e a u t é d e la P o l o n a i s e , son 
ac tua l i té , sa n o t e m o d e r n e , les so ins q u ' e l l e a p p o r t e 
à sa c o i f f u r e ou à ses m a i n s . 

Et „ l ' é l é g a n c e f r a n ç a i s e s ' a d a p t e si b i e n à la 
f e m m e p o l o n a i s e " q u e , p o u r la p r e m i è r e f o i s d a n s 
la p r a t i q u e des v o y a g e s D i o r à l ' é t r a n g e r , d e u x 
m a n n e q u i n s d e „ M o d a P o l s k a " , la b l o n d e E w a et 
la b r u n e A n i a , ont p r é s e n t é au c o u r s d e la c o n f é -
r e n c e de p r e s s e d e u x c r é a t i o n s p o r t a n t le n o m et 
la c o u l e u r d e d e u x des p a r f u m s d e la m a i s o n : „ M i s s 
D i o r " et „ D i o r a m a " . 

Chez le roi Jean 
la reine Marie et... le citoyen Fukier 

V e d e t t e s au c o u r s des p résenta t i ons , les m a n n e -
q u i n s de C h r i s t i a n D i o r n e sont p lus ce d i m a n c h e 
m a t i n q u e d e s i m p l e s tour i s tes , des j e i m e s f i l l e s 
ga ies , e sp ièg les m ê m e et, s u r t o u t , cur i euses d e 
m i e u x c o n n a î t r e ce t te v i l l e où, d e l e u r a v e u , e l les 
n e se sont p a s sent ies d é p a y s é e s et ont été c o n -
q u i s e s p a r la gent i l l e sse c h a l e u r e u s e et s p o n t a n é e 
d e s P o l o n a i s . 

A d m i r é e s sur la r a m p e , e l les a d m i r e n t à l e u r 
t o u r W i l a n ó w , pet i t pa la is b a r o q u e c o n s t r u i t p a r le 
r o i Jean I I I S o b i e s k i p o u r son é p o u s e f r a n ç a i s e , 
M a r i e L a G r a n g e d ' A r q u i e n , e t a u q u e l d e l o n g s 
t r a v a u x d e r e s t a u r a t i o n on^ r e n d u sa b e a u t é d ' a n -
tan , r é p a r a n t les i n j u r e s d u t e m p s et, s u r t o u t , c e l -
les d u p i l l age a u q u e l s ' y l i v ra l ' o c c u p a n t . D ' a i l l e u r s 
c e t t e p i é t é et c e g o û t a v e c l e s q u e l s les P o l o n a i s o n t 
r e c o n s t r u i t l eur p a t r i m o i n e cu l ture l , les j e u n e s f i l -
les d e c h e z D i o r les o n t é g a l e m e n t c ons ta tés à la 
V i e i l l e V i l l e , n e s e r a i t - c e q u e c h e z F u k i e r , c a v e 
à v i n s c o m p t a n t 4 s i èc les d e t rad i t i ons et 13 ans 

d ' u n e n o u v e l l e j e u n e s s e , o ù c o m m e a u t r e f o i s on 
s 'ass ied le l o n g du m u r sur des b a n c s en bo i s et 
l ' o n b o i t d u v i n c h a u d p o u r se r é c h a u f f e r . C 'es t 
e n p a r l a n t à b â t o n s r o m p u s a u h a s a r d de la v i s i te 
et de la h a l t e c h e z F u k i e r , q u e D e l p h i n e , M u r i e l , 
L i a n e , Chr i s te l , sans les é n u m é r e r toutes , m ' o n t 
f a i t p a r t d e ces q u e l q u e s i m p r e s s i o n s . 

Varsovie si hospitalière 
et si chaleureuse 

L a d e r n i è r e so i rée , d e u x h e u r e s d e d é t e n t e a v a n t 
la d e r n i è r e p r é s e n t a t i o n . D a n s le f o y e r , les j e u n e s 
f i l l e s d e c h e z D i o r g o û t e n t a u x g â t e a u x q u e l eur 
ont a p p o r t é s d e u x d a m e s p o l o n a i s e s q u i v e i l l e n t 
à l e u r b i e n - ê t r e et... s o i g n e n t l eur g o u r m a n d i s e , car 
e l les s o n t g o u r m a n d e s et c e p é c h é m i g n o n n e 
s e m b l e n u l l e m e n t n u i r e à l eurs s i lhouet tes si m i n -
ces. U n b a n en l ' h o n n e u r des P o l o n a i s e s si p r é v e -
nantes . Je p r o f i t e d e ce t ins tant d e r é p i t p o u r m ' e n -
t r e t e n i r a v e c M . J . M . D e p o i x a u s u j e t , n o n p a s d e 
la p r o c h a i n e c o l l e c t i o n d e M a r c B o h a n — j e m ' e x -
c u s e d e d é c e v o i r n o s l e c t r i c e s — m a i s d e la P o -
l o g n e . 

„A travers ses habitants — m e r a c o n t e M . D e -
p o i x —• ce pays m'a toujours semblé familier. Déjà 
dans mes souvenirs d'enfance, je revois les ouvriers 
agricoles polonais qui habitaient le village oû nous 
avions notre maison de campagne et que tout le 
monde respectait. Après le respect, les Polonais 
gagnèrent mon admiration au moment de la dé-
fense de Varsovie en septembre 1939. Cette ville de-

£ n file indienne, faisaoït crisser la neige sous nos 
pas, suivons le guide qui nous fera visiter le palais 
royal de Wilanów. A partir de la gauche: Ewa — 
la „ jeune f i l le " de „Moda Polska" (légèrement en 
retrait), Marie -Anne, Christel, Liane, Rosemarie, 
Delphine, Joan, Muriel et Valérie. Avant de remon-
ter dans l'autocar, les charmantes ambassadrices de 
l'élégance parisienne n'oublieront pas un auto-
graphe pour les lecteurs de „La Semaine" 

tnnt pour moi le symbole des vertus polonaises et 
mon émotion fut profonde à la nouvelle, en 1944, 
qu'elle s'était insurgée. J'étais alors déporté du tra-
vail d Berlin et c'est d'ailleurs là,, dans l'usine, que 
je revis des Polonais, des travailleurs obligatoires 
eux aussi, mais soumis d une surveillance si sévère 
que tout contact était impossible. 

Et quand la décision fut prise à Dior de présen-
ter notre collection dans un des pays de l'Est, j'ai 
spontanément pensé à la Pologne, le pays le plus 
chaleureux, le plus ouvert à des manifestations de 
ce genre. Rien d'étonnant si je n'ai pas été dépaysé 
à Varsovie, charmé par la gentillesse des Varso-
viens et l'élégance naturelle des Polonaises, si j'y 
ai immédiatement senti cette traditionnelle com-
munauté d'esprit, de civilisation et de coeur entre 
nos deux pays. 

Aussi, quittons-nous tous avec regret Varsovie 
qui nous a été si hospitalière et si chaleureuse". 

r y z | e r po Iski 

FRANÇOIS et JACQUELINE 
5 3 , r u e d e s A c a c i a s - PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o n ) 
Tel . : G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 



Nawet sympatyczna kura dała się oszukać I zaniepokojona za-
gdakała na widok gniazda z pisklętami — niezwykłej imitacji 
służącej za ozdobę tego oto orygrinalnego damskiego kapelusza 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkovunch kosztów) 

^ 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
9 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Els. PICOT el FILS 
17, Place Clémenceau - BETHUNE 

161, route Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 
D l u c e t e m i i n v w a crwaranc ja (bezp ła tne częśc i , rołraciana itp.) 

M O W I S I Ę P O P O L S K U 

DROGA PANI ANNO! 
Niedawno wydalam za mąż 

najmłodszą córką. Starsze 
dwie już od paru lat są m ę -
ża tkami . Ale ja sama nie je-
stem jeszcze stara, mam do-
piero 45 lat. Jestem wdową od 
lat dziesięciu. C i ę ż k o mi było 
dotąd, bo mu.siałam wychować 
dzieci i o sobie nie miałam 
czasu myśleć. A teraz mam 
wolną głową. I nadarza mi się 
właśnie taka okazja dla sie-
bie. 

Trzy lata temu poznałam 
jednego pana, starszego ode 
mnie o lat dziesięć. Bardzo go 
polubiłam, może i pokochałam. 
Ale póki dzieci były w domu, 
nie myślałam, o małżeństwie. 
Teraz s ię zastanawiam, czy to 
wypada, bym wyszła za mąż. 

On jest bardzo porządnym 
człowiekiem, powodzi mu się 
nieźle. To wdowiec jak ja. Ma 
dwoje dzieci, synów żonatych. 
Jest też samotny. Proponuje 
mi małżeństwo, a ja nie wiem, 
co robić. Jedna córka powie-
działa na to: „Co mama ma w 
głowie, na stare lata wycho-
dzić za mąż". Ale druga cór-
ka, ta najmłodsza, bardzo 
mnie namawia, żebym wyszła 
za mąż za tego pana. Sama nie 
wiem, co robić? Boje się, że 
ludzie się będą ze mnie śmiać. 
Ciekawa jesterri, co pani Anna 
o tym myśli. Proszę o radę. 

WDOWA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Ja sądzę , że p o w i n n a pan i 

' w y j ś ć za m ą ż . J u ż czas, b y 
' pan i zaczę ła t r o c h ę m y ś l e ć o 

MICHALINKA MA GŁOS 

Moja koleżanka Halu-
sia zostanie chyha starą 
panną, ho jakoś nie umie 
sobie poradzić z mążczyz-
nami. Dziwi Tnni6 to tym 
hardziej, ho wiem, że po-
trafi ona stosować do nich 
tak wyszukane metody 
psychologiczne jak żadna 
inna. Zawsze mnie uczy, 
jak się zachować w sto-
sunku do mężczyzn wraż-
liwych, nieśmiałych, bru-
talnych, ambitnych itp. i 
nieraz podziwiam jej 
umiejętności. A tymcza-
sem... 

Wczoraj przyszła do 
mnie z miną niezbyt we-
sołą. W ręku trzymała ja-
kiś list. 

— Co się stało, Halusiu? 
Halusia westchnęła. 
— Jeszcze jedno roz-

czarowanie... 
— Opowiedz, kochana. 
— O, to stara historia. 

Zaczęła się jeszcze w le-
cie. Byłam zaproszona do 
znajomych, u których 
wiedziałam, że poznam 
pana Franciszka. Słysza-
łam o nim, że jest czło-
wiekiem bardzo inteli-
gentnym i wykształco-
nym. Mótmłam więc z 
nim o książkach, o te-
atrze, o sztuce. Widocznie 
bardzo mu się to spodo-
bało, bo zaproponował mi 
wycieczkę, by zwiedzać 
zamki nad Loarą. 

— Brawo, Halusiu. To 
już jest pierwszy krok... 

— No xvłaśnie. Byłam 
bardzo zadowolona. Wyje-

chaliśmy razem w następ-
ną niedzielę. Dzień był 
upalny. Wszyscy towarzy-
szący nam riyycieczkorm-
cze ruszyli od razu nad 
rzekę, by sobie popływać. 
My nie. Skierowaliśmy 
się w stronę zamku. Pa-
trzyłam z daleka z za-
zdrością, jak inni zanurza-
li się w chłodnej wodzie, 
ale starałam się być na 
poziomie. 

— Tych ludzi nic nie 
interesuje poza sportem 
— powiedziałam wzgard-
liwie. — Zamiast zuAedzać 
zabytki historyczne, wolą 
tvygłupiać się na plaży. 

Pan Franciszek był tego 
samego zdania. 

— No cóż — wzruszył 
ramionami. — Nie każdy 
ma zrozumienie dla sztu-
ki. Są tacy, którzy przy-
jeżdżają w te piękne oko-
lice tylko po to, bo tutej-
sza restauracja słynie z 
dobrej kuchni. Specjalność 
kotlet barani i piwo. 

Byłam oburzona. 
— Jak można połykać 

kotlety, zamiast wchła-
niać w siebie piękno ar-
chitektury? To nie to sa-
mo, co my!... 

Bowiem my z panem 
Franciszkiem wspinaliśmy 
się na szczyty zamku, 
przemierzaliśmy niestru-
dzenie kamienne krużgan-
ki, podziwialiśmy dzieła 
sztuki. Byłam zmęczona, 
spocona, obtarłam sobie 
palec u nogi, ale zachwy-

całam się głośno każdym 
historycznym zabytkiem. 
Ni stąd ni zowąd wpadły 
mi na myśl kotlety bara-
nie i zimne, świeże piwo. 
Ach, co za pokusa. Natu-
ralnie nie przyznałam się 
do tego, bo co by pomyślał 
o mnie pan Franciszek? 
On wprawdzie również 
pocił się i sapał, ale mu-
sieliśmy jeszcze obejrzeć 
małe muzeum i jakąś 
kapliczkę, i wspiąć się na 
wzgórze. Wróciliśmy na 
dworzec ledtme żywi. 

W pociągu pan Franci-
szek tak był widocznie za-
topiony we wspomnie-
niach tej cudownej wy-
cieczki, że zapomniał za-
proponować mi następną. 
Od tego dnia nie miałam 
od niego znaku życia. 
U słyszałam o nim dopiero 
w jesieni od mojej kole-
żanki Zosi. 

— Wiesz — powiedziała 
mi wesoło — byłam nad 
Loarą w towarzystuńe pa-
na Franciszka. 

— A? — zdziitnłam się. 
— Zuńedzaliście pewnie 
zamki? 

— Jakie tam zamki! Ką-
paliśmy się w rzece i je-
dliśmy potem w restaura-
cji pyszne baranie kotlety 
z piwkiem!... 

Halusia westchnęła. 
— I teraz właśnie otrzy-

małam zawiadomienie o 
ślubie Zosi z panem Fran-
ciszkiem... 

Biedna Halusia. Z męż-
czyznami nie warto być 
psychologiem... 

MICHALINKA 

sob ie . M i a ł a p a n i c i ężk ie ż y -
cie. P r z e z w i e l e lat p o ś w i ę c a ł a 
j e pan i w y ł ą c z n i e d z i e c i o m , 
n i c n i e m a j ą c dla s ieb ie . P r z y -
p u s z c z a m , że n ie b y ł o n a w e t 
m o w y o ż a d n y c h r o z r j r w k a c h 
c z y p r z y j e m n o ś c i a c h . T e r a z 
p r z e ż y w a pan i d r u g ą m ł o d o ś ć . 
Ż a d n e o b o w i ą z k i n a p a n i n ie 
c iążą. M o ż e p a n i d e c y d o w a ć o 
sob ie . 

N a j m ł o d s z a c ó r k a w y s z ł a 
za m ą ż , odesz ła z d o m u . B ę -
dzie pan i o d c z u w a ć teraz b o -
leśnie s w o j ą s a m o t n o ś ć . A 
p r z e d panią j e s z c z e życ ie . 
D l a c z e g o w i ę c n ie u r z ą d z i ć g o 
s o b i e j a k n a j l e p i e j i n a j w y -
g o d n i e j ? 

O s o b a d o j r z a ł a , j a k pani , 
n i e k i e r u j e s ię j u ż t y l k o p o -
r y w e m s e r c a , a le r ó w n i e ż 
r o z s ą d k i e m . I w ł a ś n i e r o z s ą -
d e k pn-zede w s z y s t k i m n a k a -
z u j e p o ł ą c z y ć s ię z c z ł o w i e -
k i e m , z którjTTi m o ż n a dzie l ić 
w s p o k o j u i s z częśc iu los. 

Ż y c z ę pan i w i e l e lat s z czę -
ścia o s o b i s t e g o u b o k u c z ł o -
w i e k a , k t ó r e g o p a n i p o k o c h a . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Mam chłopca. Ale jestem 

od niego starsza o siedem lat. 
On wie i jego rodzice wiedzą, 
że jestem starsza, ale nie 
o siedem, lecz o pięć lat. Ta 
różnica może dziś nie ma zna-
czenia, bo ja nie wyglądam 
na więcej niż na 20 lat (mam 
26). Lecz boję się, co będzie, 
kiedy ja będę miała trzydzie-
ści, a on 23 lata? 

Rodzice jego oświadczyli, że 
może się ożenić, gdy skończy 
21 lat. Czekanie dla mnie by-
łoby niczym, tylko ta różnica 
wieku. 

On jest na swój wiek bar-
dzo stateczny i poważny. 
Ostatnio przeprotoadził roz-
mowę ze swoimi rodzicami i 
tistalono datę wizyty mojej u 
nich, bo chcą mnie poznać 
osobiście. 

Nie wiem, jak się przygoto-
wać do tej wizyty, mój wiek 
dręczy mnie bardzo. Nie 
wiem, czy potrafię coś powie-
dzieć, tym bardziej, że wizyta 
u rodziców chłopca jest 
pierwszą w moim życiu. 

Czy wypada pocałować się 
z jego mamusią, czy wystar-
czy podanie ręki? Czy wyra-
zić zadowolenie słowne z po-
znania ich? Może kupić jakieś 
róże? Jeżeli to będzie zapro-
szenie na kawę — czy przed 
kolacją podziękować i odejść? 

Nie wiem też, czy należy za-
praszać ich zaraz do siebie? 

Proszę o radę. 
R O Z G O R Y C Z O N A C. 

D R O G A P A N I ! 
P o ko l e i p o s t a r a m się o d -

powiedzrieć n a w s z y s t k i e p y -
tania. W i e k . S i e d e m lat t o 
s p o r a r óżn i ca , a l e n ie w y k l u -
c z a j ą c a s z c z ę ś l i w e g o pożycia. . 
M y ś l ę j e d n a k , że dla p a n i b y -
ł o b y l ep i e j p o c z e k a ć z e 
ś l u b e m ze d w a , t rzy lata^ 
M ę ż c z y z n a dz i ewię tnas to l e tn i 
t o j e s z c z e c z ł o w i e k b a r d z o 
n i e d o j r z a ł y , a c o w a ż n i e j -
sze n i e u s t a b i l i z o w a n y . D r u g a 
s p r a w a — n i e m o ż e pani 
u k r y w a ć p r a w d z i w e g o s w e g o 
w i e k u , to n i e u c z c i w e . 

W i z y t a u irodziców. Jeśl i j e -
g o m a t k a panią p o c a ł u j e , t o 
o c z y w i ś c i e i p a n i r ó w n i e s e r -
d e c z n i e ją przsrwita. J e ż e l i 
n ie — w y s t a r c z y p o d a n i e r ę -
ki. P a n i n i e m o ż e t u p r z e j a -
w i a ć i n i c j a t y w y . M o ż n a p o -
w i e d z i e ć — b a r d z o m i m i ł o 
p a ń s t w a p o z n a ć , m o ż n a t e g o 
n ie m ó w i ć . N a t o m i a s t ł a d n i e 
będz ie , j eś l i k u p i p a n i k i lka 
r ó ż i o i i a r u j e m a t c e c h ł o p c a -
Jeże l i zaproszą n a k a w ę , a 
będą chc ie l i z a t r z y m a ć na k o -
lac j i , m o ż e p a n i zostać . Ale-
inicjatsrora i t u m u s i w y j ś ć o d 
nich . Jeże l i n a s t r ó j b ę d z i e 
n i e p r z y j e m n y , s z t j f w n y i o f i -
c j a l n y — p o g o d z i n i e t r zeba 
się p o ż e g n a ć , p o d z i ę k o w a ć i 
w y j ś ć . N ie m u s i pan i o d r a z u 
z a p r a s z a ć i ch d o s ieb ie . Z r e -
sztą, t o r a c z e j pan i m a t k a p o -
w i n n a i ch zapros i ć . 

Ż y c z ę p o w o d z e n i a . 
A N N A 

D. lOWOlNA - IIENAIIIE 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaosenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23. quai de la Tiurnelli 
PARIS (5t) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan E. J A N I C Z A K 
Lens (P. de C.) 

Jestem emerytowa-
nym górnikiem. Czy po 
powrocie do Kraju 
otrzymam moją rentę w 
Polsce ze wszelkimi do-
datkami i odszkodowa-
niami za opał? 

W m y ś l k o n w e n c j i f r a n -
cusko -po l sk ie j , górn ik , 
k t ó r y w r a c a d o K r a j u , o -
t r z y m u j e rentę w mie j s cu 
s w e g o zamieszkania. D o 
renty t e j dochodzą dodat -
ki rodzinne, a w i ę c d o d a -
tek małżeński , k t ó r y w y -
nosi p o ł o w ę z a p o m o g i dla 
„ v i e u x travai l leurs sala-
r iés " (po os iągnięc iu przez 
żonę 65 r o k u życ ia lub 60 
r o k u w razie niezdolnośc i 
do pracy) , o raz dodatek za 
dzięci (co n a j m n i e j t ro j e 
dzieci na utrzymaniu r e n -
cisty do 16 roku życia) . 

Ponadto , p o r o z u m i e n i e 
po l sko - f rancusk ie p r z e w i -
du je , że uprawnieni do 
renty j e d y n i e z t y tu łu 
p r a c y górn i cze j w e F r a n -
cj i , jeśli mieszkają w P o l -
sce, będą o t r z y m y w a ć z 
kas f rancusk ich e k w i w a -
lent deputa tów w ę g l o w y c h 
w g o t ó w c e . Wreszc i e b ę -
dzie P a n m ó g ł korzys tać 
ze świadczeń c h o r o b o w y c h 
po lsk iego Z a k ł a d u U b e z -
p ieczeń S p o ł e c z n y c h . 

P o p>owrocie do K r a j u 
należy z w r ó c i ć się do B i u -
ra Rent Z a g r a n i c z n y c h 
p r z y Ministerstwie P r a c y 
w W a r s z a w i e z d o w o d e m 
posiadania renty . Renta 
jest w y p ł a c a n a mies i ę cz -
nie, a do czasu roz rachun-
k u z Francją będzie Pan 
o t r z y m y w a ć zaliczkę. 

R a d z i m y z w r ó c i ć się do 
Konsu latu P R L w Lil le , 
gdzie P a n o t rzyma w y -
c z e r p u j ą c e i n f o r m a c j e w 
te j sprawie . 



Absolwenci Szkoły Nauk Politycznych 
oglqdajq polskie filmy luryslyczne 

Groupe des Jeunes Promotions de l 'Asso-
ciation des Anciens Elèves de la Kue Saint-
-Gull laume zbiera się co miesiąc. Dla uroz-
maicenia kolejnego spotkania, przedstawiciele 
Koła Absolwentów Szkoły Nauk Politycznych 
zwrócili się do Ośrodka Informacyjnego „Orbi -
su " w Paryżu o zorganizowanie dla nich poka-
zu polskich f i lmów turystycznych. 

W i e c z ó r o d b y ł s ię w C e r c i e S u é d o i s p r z y R u e 
S a i n t e - H o n o r é . D o m ł o d y c h b a n k o w c ó w , p r a -
c o w n i k ó w r ó ż n y c h u r z ę d ó w i ins ty tuc j i , p r z e -
m ó w i ł n a j p i e r w lektor języka polskiego na 
Sorbonie p. Jan B Ł O Ń S K I , który opowiedział 
o życiu kulturalnym Polski. 

N a s t ę p n i e w y ś w i e t l o n o f i lmy krótkometrażo-
we obrazujące Tatry w zimie. Warszawę i M a -
zury. P o k a z a n o r ó w n i e ż f i lm „Karta wizyto-
wa" , p r z e d s t a w i a j ą c y d o r o b e k p r z e m y s ł o w y 
P o l s k i i m o ż l i w o ś c i w zakres ie h a n d l u z a g r a -
n i c z n e g o . 

P o p r o j e k c j i f i l m ó w kierownik Ośrodka „Or-
bisu" w Paryżu — p. Janusz P I E W C E W I C Z — 
o d p o w i e d z i a ł na w i e l e p y t a ń . I ^ o i n f o r m o w a ł 
o n m.in. , że pobyt w polskich zimowiskach ko-
sztuje od 17.50 F w petnsjonacie do 62.00 F 
w najdroższym hotelu z pełnym utrzymaniem 
( c o p r z y j ę t o n a w e t z p e w n y m n i e d o w i e r z a -
n i e m ) ; że dziki camping dozwolony jest jeszcze 
prawie w całym kraju (z w y j ą t k i e m W y b r z e ż a 
G d a ń s k i e g o ) ; że w czterech pociągach są wa-
gony bezj>ośrednie z Paryża do Polski; że znie-
siono warunek posiadania międzynarodowego 
prawa jazdy dla turystów udających się samo-
chodami do Polski; że coraz więcej osób uczy 
się w Kra ju języka francuskiego, w i ę c z a w s z e 
m o ż n a s ię p o r o z u m i e ć ; że prawdziwy', żywy 
folklor można najłatwiej spotkać w Zakopa-
inem, w Beskidzie Śląskim i pod Łoviiiczem i że 
co prawda nie cała młodzież polska pasjonuje 
się „ y e - y e " , ale miłośnicy tej muzyki na pew-
no nie będą jej pozt>awieni w czasie pobytu 
w Polsce. 

Sympatyczna grupa chłopców, członków zespołu polskiego fol-
kloru „Karolinka" z Carvin. Lubią tańczyć i śpiewać i bardzo 
gorąco zachęcają do tego wszystkich swoich rówieśników 

Kultura, tradycje polskie a miodzleż 
w pierwsz3rm okres i e k a ż -

d e g o r o k u s z k o l n e g o i a k a d e -
m i c k i e g o o ż y w i a s ię na n o w o 
w s k u p i s k a c h p o l o n i j n y c h ta 
w a ż n a d y s k u s j a , jaką w s z y s c y 
o d w i e l u j u ż lat p r o w a d z i m y 
na t e m a t „kultura, tradycje 
polskie a młodzież". N a n o w o 
z a c z y n a j ą się p r ó b y i w y s t ę p y 
z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h , 
s p o r y d o t y c z ą c e — raz k o -
n iecznośc i , t o z n o w u c e l o w o -
śc i i s tnienia t y c h z e s p o ł ó w , 
o d z y w a j ą s ię także g łosy , n a -
w o ł u j ą c e d o nauczan ia s k a z a -
n e g o w e d ł u g n i e k t ó r y c h d z i a -
ł a c z y na b a n i c j ę z k r ę g u 
m ł o d s z y c h g e n e r a c j i j ę z y k a 
p o l s k i e g o , i td. itd. 

C e l e m uzyskan ia m o ż l i w i e 
j a s n e g o o b r a z u p a n u j ą c y c h w 
t y c h s p r a w a c h opini i i p o g l ą -
d ó w p o s t a n o w i l i ś m y p r z e p r o -
w a d z i ć k i lka r o z m ó w z l u d ź -
mi , k t ó r z y k r z e w i e n i e m z n a -
j o m o ś c i f o l k l o r u , j ę z y k a i k u l -
t u r y p o l s k i e j z a j m u j ą s ię n i e -
j a k o na c o dzień, b ą d ź z t y t u -
łu s w e e o z a w o d u , b ą d ź też j a -
k o b e z i n t e r e s o w n i dz ia łacze 
spo ł e czn i . 

P i e r w s z ą z t y c h r o z m ó w 
p r z e p r o w a d z i l i ś m y z w y k ł a -
d o w c ą l i t eratury p o l s k i e j ^na 
u n i w e r s y t e c i e w Li l le , w y -
c h o w a w c ą k i l k u p o k o l e ń m i -
ł o ś n i k ó w j ę z y k a i k u l t u r y 
p o l s k i e j — p r o f . W a c ł a w e m 
G O D L E W S K I M . 

— Sytuacja kultury pol-
skiej, znajomość tej kultury 
we Francji nie jest — moim 
zdaniem — w tej chuHli naj-
gorsza, co oczywiście nie zna-
czy, że ta sytuacja nie powin-
na być lepsza, coraz to lep-
sza •— m ó w i p r o f . G o d l e w s k i . 
Od szeregu lat można zaob-
serwować napawające praw-
dziwą otuchą zjawisko: mło-
dzi ludzie pochodzenia pol-
skiego zaczynają dokonywać 
odkrycia, że język polski to 

nie tylko gwara, to nie jakiś 
środkowoeuropejski dialekt, 
ale język bogaty, posiadający 
swoją odrębną urodę i histo-
rię, na którą składają się 
dzieła naprawdę wybitne. 
Dziś nie ma już raczej tego, 
aby młody człowiek pocho-
dzenia polskiego wstydził się 
móiiHć po polsku. 

Rzecz jasna, wiele jest je-
szcze do zrobienia. Jeśli cho-
dzi o ogół młodzieży, to naj-
częściej praktykowaną przez 
nią formą poznawania i upra-
wiania kultury polskiej jest 
folklor. Nie można, nie wolno 
twierdzić, że jest to niepo-
trzebne i bezcelowe. Ale nie 
można również poprzestawać 
na samym tylko folklorze... 

Ogromnie ważną rzeczą jest 
rzetelna informacja o kultu-
rze polskiej. Należy wskazy-
wać na momenty, w których 
dzieje i kultury obu krajów, 
Polski i Francji, zazębiały się 
niejako, rozwijały się jak 
gdyby równolegle do siebie. 
Są to sprawy pasjonujące, a 
przecież uñe się o nich raczej 
niewiele. Należy, moim zda-
niem, przy informowaniu o 
kulturze polskiej, o jej roz-
woju i o jej osiągnięciach, po-
woływać się także na źródła 
francuskie — nie brak ich 
przecież. I trzeba także bez-
ustannie przypominać, że 
wiele wybitnych pozycji lite-
ratury polskiej można pozna-
wać w przekładzie francu-
skim. Te sprawy, jestem o 
tym przekonany, mogą zain-
teresować nie tylko specjali-
stów, ale społeczność polonij-
ną w ogóle. 

Nie mniej ważną rzeczą jest 
zachęcanie młodzieży do od-
wiedzania Polski. Podróż do 
Polski, pobyt w Polsce — to 
moim zdaniem — najlepsza 
lekcja o starej ojczyźnie ro-
dziców. 

W chwili obecnej — k o ń c z y 
p r o f . G o d l e w s k i — istnieje, 
jeśli idzie o kulturę polską, 
nawet dość pomyślna ko-
niunktura. Na Nordzie w 
dwóch wielkich liceach — w 
Bruay-en-Artois i Bethune — 
wprowadzono naukę języka 
polskiego. Na uniwersytet w 
Lille napływa coraz to wię-
cej studentów pochodzenia 
polskiego. Nie wszyscy, rzecz 
jasna, studiują filologię pol-
ską, ale o wszystkich tych 
studentach rzec można, że 
zdobywana na takim czy in-
nym wydziale wiedza uwra-

żliwia ich na kulturę i trady-
cje polskie. A to już jest bar-
dzo dużo. 

T ę k o n i u n k t u r ę na leży 
m a k s y m a l n i e w y k o r z y s t a ć . 
J a k ? — I n f o r m u j ą c o Po l s ce , 
z a c h ę c a j ą c m ł o d z i e ż d o o d b y -
w a n i a p o d r ó ż y d o P o l s k i i z a -
c h ę c a j ą c d o da lsze j i c o r a z to 
i n t e n s y w n i e j s z e j p r a c y t y c h 
w s z y s t k i c h , k t ó r z y b ą d ź s a -
m o d z i e l n i e , b ą d ź też w r a -
m a c h tak i ch c z y i n n y c h o r g a -
n izac j i , k l u b ó w c z y z a k ł a d ó w 
n a u k o w y c h p r z y c z y n i a j ą się 
d o p r o p a g o w a n i a w e F r a n c j i 
w i e d z y o ku l turze po l sk ie j . 

MŁODZI AMATORZY 
TAŃCA LUDOWEGO 

POSZUKIWANI w PARYŻU 

Zespół folklorystyczny 
„Syrena" , znany publiczno-
ści paryskiej z licznych 
występów, przyjmuje zapi-
sy młodych chłopców I 
dziewcząt do grupy tańców 
ludowych. Poszukiwany 
jest również młody akor-
deonista. 

Zgłoszenia: w soboty od 
godz. 18.30 — „Maison des 
Jeunes et de la Culture", 
Paris-Charonne — 46-50, 
rue Louis Lumière, métro: 
Porte de Montreull. 

14-letnia Ania D O M A Ń S K Ą wybiera się 
w podróż dookoła świata 

D o tak niezwykłej podróży trzeba się 
przeczytać wiele książek o krajach. 

przygotować, 
się zobaczy 

Korespondencyjny Klub Przyjaciół „Tygodnika Polskiego f) 
otrzymujemy coraz więcej listów z prośbami o pośrednicze-

nie w nawiązywaniu kontaktów między młodymi chłopcami 
i dziewczętami w Polsce 1 we Francji. P o s i a d a m y r ó w n i e ż d o -
w o d y , że p o o p u b l i k o w a n i u a d r e s ó w k o r e s p o n d e n c j a zos ta je 
w w i e l u w j f p a d k a c h n a w i ą z a n a , a w y m i a n a l i s t ó w p r o w a d z i d o 
s e r d e c z n e j p r z y j a ź n i , n i e k i e d y n a w e t d o w y m i a n y w i z y t . Piszą 
przeważnie młodzi w wieku od 14 do 18 lat. M a j ą j e s z c z e n i e -
o k r e ś l o n e za in te resowan ia , w s z y s c y lub ią m u z y k ę , spor t , n a j -
c h ę t n i e j w y m i e n i a l i b y f o t o s y a k t o r ó w i p i o s e n k a r z y , p ł y t y , 
z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i . 

Chętnie spełniamy życzenia naszych młodych czytelników 
z Francji i Polski. B ę d z i e m y c o d w a t y g o d n i e p u b l i k o w a ć a d r e -
s y i p r o p o z y c j e k o r e s p o n d e n c j i n a k o l u m n i e p o ś w i ę c o n e j m ł o -
d z i e ż y i p r z e z n a c z o n e j d la m ł o d z i e ż y poOskiej w e F r a n c j i i B e l -
g i i . N i e m o ż e m y , n iestety , o g ł a s z a ć p e ł n e j treśc i l i s t ó w n a s z y c h 
m ł o d y c h p r z y j a c i ó ł i o g r a n i c z a ć s i ę b ę d z i e m y n a d a l t y l k o d o 
p o d a n i a a d r e s ó w i zasadn i cze j treśc i p r o p o z y c j i k o r e s p o n d e n t a , 
d o t y c z ą c y c h za in teresowań , e w e n t u a l n i e w y m i a n y . Nie b ę d z i e -
m y r ó w n i e ż i n t e r w e n i o w a ć u a d r e s a t ó w w s p r a w a c h d o t y c z ą -
c y c h w z a j e m n y c h z o b o w i ą z a ń i p r z y r z e c z e ń . Wierzymy głęboko, 
że z dziesiątków nawiązanych kontaktów listownych zrodzi się 
prawdziwa I trwała przyjaźń. 

Listy prosimy przesyłać pod adresem: „Tygodtaik Polski" — 
La Semaine Polonaise — 23, rue Taltbout, Parls I X , „Klub 
Przyjaciół" . 

O t o pierwsza w roku 1966 lista adresów korespondencyjnego 
Klubu Przyjaciół „Tygodnika Polskiego" : 

Dwie uczennice liceów francuskich p r a g n ą n a w i ą z a ć k o r e s -
pondenic ję z r ó w i e ś n i c z k a m i (14—16 lat) z P o l s k i : 

9 Evelyne S U B E R C A Z E S — 53, rue de Turblgo, Paris 
3 -ème — m o ż e k o r e s p o n d o w a ć p o ang ie l sku , p o n i e m i e c k u i -— 
o c z y w i ś c i e — ï>o f r a n c u s k u . 

« Josette L I M A N T O N — 7, rue du Bourg l'Abbée, Paris 
3 -ème — c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć p o angielsiku i u b p o f r a n -
cusku . 

9 Janina K U C I K i Zenona W I Ó R A — Potok Złoty, poczta 
Janów, pow. Częstochowa — pragną w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i , p ł y -
ty o r a z f o t o s y a k t o r ó w i p i o s e n k a r z y . 

• Lucyna KXJ2NICKA — Stargard Szczeciński, ul. Wester-
platte 8/3 — zna j ę z y k f r a n c u s k i i w t y m j ę z y k u c h ę t n i e k o -
r e s p o n d o w a ł a b y z m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i l u b Be lg i i . In te resu j e s ię 
s p o r t e m , g ł ó w n i e p ł y w a n i e m i l ękką at le tyką . L u b i m u z y k ę , 
teatr i k i n o . 

0 Jan K L I M A — Szczecin, ul. Felczaka 20/202 — c h c i a ł b y 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a " zna leźć p r z y j a c i ó ł . M a 26 lat . 
P r a c u j e j a k o m a g a z y n i e r - d y s p o n e n t . M o ż e w y m i e n i a ć p ł y t y , 
ks iążk i , w i d o k ó w k i . 

# Lidia W Y L Ę G A Ł A — Naklo, ul. Hallera 3, woj. bydgo-
skie — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć w c e l u w y m i a n y z n a c z k ó w , w i -
d o k ó w e k o r a z c z a s o p i s m . 

W y c h o d z ą c y o d n i e d a w n a w 
P a r y ż u m i e s i ę c z n i k d la m ł o -
dz ieży „ F o r m i d a b l e " og łos i ł w 
s w y m p i e r w s z y m n u m e r z e 
w i e l k i k o n k u r s z b a r d z o a t r a k -
cy jn jTn i i c e n n y m i n a g r o d a m i . 
N a g r o d y te to p r z e d e w s z y s t -
k i m w s p a n i a ł e p o d r ó ż e , m. in . 
p o d r ó ż s z lak i em w y p r a w y 
M a r c o P o l o , p o d r ó ż d o o k o ł a 
świa ta w 20 dn i . B y ł y i inne 
n a g r o d y : s a m o c h ó d , m i l i o n 
d a w n y c h f r a n k ó w , k o ń - w i e r z -
choiwiec, w i e l k a p ły to teka , i td . 
i td . K o n k u r s E>olegał na t y m , 
źe trzeiba b y ł o ustal ić k o l e j -
n o ś ć n a g r ó d w e d ł u g s topnia 
a t r a k c y j n o ś c i . C z y j a lista 
zb l i ży ła się n a j b a r d z i e j d o l i -
sty us ta l one j z g ó r y , ten w y -
gra ł p i e rwszą n a g r o d ę . 

W ś r ó d l a u r e a t ó w znalazła 
się nasza m ł o d a ro^aczlka — 
A n i a D o m a ń s k a . M a o n a w 
te j c h w i l i 14 lat, j e s t u c z e n n i -
cą l i c e u m im. V i c t o r a H u g o w 
P a r y ż u i — dz ięk i z d o b y t e j 
t r zec i e j n a g r o d z i e — w y b i e r a 
się w p o d r ó ż d o o k o ł a świata . 
N ie przeraża ją j e j ani p o d r ó ż 
s a m o l o t e m , ani w i e l k i e o d l e g -
łośc i . P o d r ó ż o w a ł a w życ iu j u ż 
dużo . B y ł a k i l k a k r o t n i e w P o l -
sce i n a w e t raz lec iała d o 
W a r s z a w y s a m o l o t e m bez r o -
d z i c ó w , o p i e k u j ą c się .dzielnie 
m ł o d s z y m b r a c i s z k i e m . M i m o 
to p o d r ó ż d o o k o ł a świata b u -
dzi e m o c j ę . I j e j i j e j r o d z i -
c ó w . O d b ę d z i e się ta p o d r ó ż 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j w s i e r p -
niu 1966 roku . Z c i e k a w s z y c h 
e t a p ó w ob ieca ła A n i a p r z y s ł a ć 
p o c z t ó w k i d o n a j m ł o d s z y c h 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a " , 
T y m bardz ie j , że jest stałą 
czyte ln i czką p i s m a i córką 
j e d n e g o z n a s z y c h r e d a k t o r ó w . 



Warszawski ginekolog dr Noińskl zastaje w swej willi zwłoki 
mężczyzny, zabitego nożem. Milicja przeprowadza śledztwo. 
Przy zamordowanym znajdują brylant... Doktor stwierdza, że 
z gabinetu zniknął nóż cłllrurgiczny oraz... brylant ale nie 
^n CTale^ony przy zabitym, którym okazał się Jean Zapalla, 
Polak z MarsyUi zajmujący się przemytem, w barze „Ca-
lypBo" poznajemy stałycłi gości: Podłęską zwaną „srebrną 
jamą", Barbarą Noińską oraz jej koclianka Nieszprarowicza. 
Zapalla mieszkał u Podłęskiej 1 jej powierzał do sprzedaży 
fałszjwe brylanty. Podejrzanym jest także Heyse. Noiiiski 
pstaje w szpitalu żonę, która przyznaje się do wzięcia bry-

Î o^em udała się na milicję. Tu dowiedziała się o za-
bójstwie Nieszporowicza. Porucznik przystąpił do orzesłu-
=hanla Podłęskiej, Heysego 1 Semkowskiej. Po chwili tele-
fon^ował red. Napieralski, przekazując treść teleionogramu 
nadanego z Paryża. Donosił on o światowej sławy aferze 
birylantami, w którą wmieszany był Zapalla. Kapitan Przy-
wara udał się do Ambasady Francuskiej, gdzie przesłuchiwał 
Petrovitcha, przedstawiciela firmy ,,Mar-Chi-Co" 

B O M I M I K D A M I A N 

S O B O T A 
Był to inny dz ień niż dni poprzednie . 

Skończy ła się złota polska jes ień; sza f i rowe 
zmierzc ł iy , rdzawe deszcze opada j ącycł i liści 
i pe łne n i e w y p o w i e d z i a n e j poez j i przeloty 
babiego lata. W i e c z ó r ze z m r o k i e m naniósł 
nad miasto c h m u r y i sypną ł c ienkim, z i m -
n y m deszczem." 

P r z y w a r a prziymknął okna. Na szybach za-
bębni ły d robne krop le i os iadły szarymi p e -
re łkami na szkle. W i a t r targał konarami ka -
sztanów, z r y w a ł c o wąt l e j s ze liście. Chodnik 
po łysk iwał w s k ą p y m świet le u l i czne j la -
tarni. B y ł o pusto i szaro. 

Kapi tan d o k o ń c z y ł ostatnią w t y m dniu 
k a w ę z włosk iego expresso . P o r z ą d k o w a ł 
b iurko . Z ł oży ł papiery , w r z u c i ł j e na d n o 
szuf lady . Z a m k n ą ł ją . Poukłada ł na biurku 
drobiazgi i sięgał właśnie po s łuchawkę , żeby 
p o ł ą c z y ć się z Ź o ń c z y k i e m , g d y zabrzęczał 
te lefon. 

D z w o n i ł redaktor Napieralski z , ,Wieczo -
ru " . 

— A c h , to w y , k o c h a n y redaktorze — 
przywita ł go w e s o ł o Przywara . — Dobrze , 
że dzwoni c i e . Dzisiaj właśnie zakończy l i śmy 
ś l edz two w sprawie Zapa ły i Nleszp>orowi-
cza... Tak.. . Należy się nam zas łużony o d p o -
czynek. . . iRozumiem, chcie l ibyśc ie d o w i e -
dzieć się o szczegó łach ś ledztwa. R o z m a w i a -
ł e m z m a j o r e m . W p>oniedziałkow.ym n u m e -
rze możec i e ii^dać... Nie dz iękujc ie . Od czasu 
s p r a w y r u d e j m o d e l k i m a m y w o b e c was z o -
bowiązania. . . Tak... przec ież nie każdy n a d -
stawia swoją czaszkę. Z racj i o b r o n y spra-
wiedl iwośc i . . . Nie m a o b a w y . Będziec ie 
p i e r w s z y m dziennikarzem, k t ó r y o t r z y m a od 
nas dok ładne informacje . . . Doskonale się 
składa. Właśnie w y b i e r a m y się z Ż o ń c z y k i e m 
do Konstancina do baru , ,Calypso" . . . Co?. . . 
Ż e się zaczynam łajdaczyć? . . . N i c podobnego . 
Jes tem po prostu c i ekaw, jak ta buda w y -
gląda. Przec ież tam właśnie r o z g r y w a ł a się 
część akc j i naszej ostatnie j sprawy. . . A Ż o ń -
czyk?. . . Ż o ń c z y k chce się dokładnie p r z y j r z e ć 
b iustowi tamte jsze j barmanki . P o d o b n o L o -
lobrigida m o ż e się ze s w o i m schować. . . P r z e -
praszam, o co chodzi? . . . Nie, w o z u nie m a -
my.. . Jedz i emy autobusem.. . Co?. . . Mac ie 
własny wóz? . . . Nie wiedz ia łem. No, o c z y w i ś -
cie, dorobi l iśc ie się na k r y m i n a l n y c h spra -
wach, nad k t ó r y m i m y m u s i m y łamać sobie 
g ł o w y i har tować charaktery . Proszę b a r -
dzo , pan redaktor z własną , ,Syrenką" . . . Tak , 
a w i ę c c z e k a m y na was, drog i redaktorze. . . 

Bar , ,Calypso" przywi ta ł i ch m r u g a n i e m 
z ie lonego neonu. Coś p o p s u ł o się w świe t lne j 

54 
reklamie i j eden z liści p a l m y błyskał , to 
z n o w u gasł, jak g d y b y wiatr idąoy o d sosen 
obraca ł go d o siebie, a p o t e m zanurzał w 
atramencie cieni. Taras by ł ipusty. Stercza ły 
na n im żałosne k ikuty pospuszczanych p a -
rasoli. Sprężyste ciała k o l o r o w y c h kob ie t 
s k r y ł y się przed d e s z c z e m w f a ł d y płótna. 
Jedna ty lko w y c h y l i ł a s w o j e pośladki k o l o r u 
w y p a l o n e g o kakao i w ten sposób pro tes to -
wała p r z e c i w k o k a p r y s o m nadwiś lańskie j 
aury. 

Wesz l i d o środka. B y ł o pustawo . Niel iczni 
gośc ie ukry l i się po kątach, jak g d y b y p o d 
n a m a l o w a n y m i na ścianach palmami , w ś r ó d 
resztek egzotyki , .szukali azylu . W c h o d z ą -
cych wital i o b o j ę t n y m i spo jrzeniami . P o t e m 
wraca l i do s w y c h r o z m ó w , do f i l iżanek i k i e -
l iszków. Za b u f e t e m siedziała pani Ita. Na 
nagie ramiona narzuci ła k a s z m i r o w y szal i z 
daleka wyg ląda ła tak m a r t w o , j a k b y przed 
chwilą zeszła z e tyk ie ty które j ś z bute lek . 

J e d y n y m cz ł owiek iem, k t ó r y o ż y w i ł się na 
w i d o k n o w y c h gości , b y ł właśc ic ie l lokalu. 
Uniós ł się w o l n o sipoza s ł u ż b o w e g o stolika 
i zg ięty w p o w i t a l n y m ukłonie d r o b n y m i 
kroczkami p o s z y b o w a ł w ich stronę. 

Za ję l i w o l n y stol ik b l isko bu fe tu . Z a m ó -
wili k a w y i po kiel iszku , ,Benedyktynki " . Za 
chwi l ę zasyczał n i k l o w y express i d y m e k pKJ-
leciał w górę. 

Z o ń c z y k trąci ł Napieralskiego . 
— Sza łowa babka, co? 
— Z n u d z o n a j a k śpiąca k r ó l e w n a — za-

u w a ż y ł redaktor . 
— Nie szkodzi . W y p i j ę j ednego , to p ó j d ę 

d o niej . Z o b a c z y pan, że się o ż y w i . 
P r z y w a r a m r u g n ą ł : 
— Poruczn ik to pies na ładne kobi ty . 
2iończyk o b u r z y ł się: 
— Nie pies, a po prostu amator . 
— W s z y s t k o j edno . — Naraz z w r ó c i ł się 

d o dziennikarza. — Tak, redaktorze. . . P o 
d r o d z e streści łem w a m przeb ieg ś ledztwa aż 
do m o m e n t u , k i edy spKDtkaliśmy się w szpi -
talu z (porucznikiem. 

Z o ń c z y k parsknął : 
— T o heca, co? W p a d l i ś m y na siebie jak 

d w a j sztubacy , k t ó r z y przyszl i d o te j s a m e j 
d z i e w c z y n y . 

P r z y w a r a pok iwa ł g ł o w ą : 
— Tak, tak... M i e l i ś m y j e d n a k o w y pog ląd 

na tę s p r a w ę i kry l i śmy się z t y m przed sobą. 
K a ż d y chciał b y ć p ierwszym. . . — P o ł o ż y ł 
d łoń na ramieniu dz iennikarza : — D o d a m 
jeszcze , że w e w t o r e k Noińska złożyła w i z y -
tę s w e m u m ę ż o w i i o świadczy ła m u , że się 
z n im rozwodzi . . . 

Napieralski roz łoży ł ręce. 

— Słuchajc ie , d a j ę s łowo. . . n i e zwyk ła 
sprawa. A l e wreszc ie powiedzc ie , kto b y ł 
m o r d e r c ą ? 

P r z y w a r a skinął d łonią : 
— Zaraz , zaraz... n iech w a m się zdaje , że 

czytacie kryminalną powieść i rozwiązanie 
zna jdu je się na ostatnie j stronie. 

— W książce można o d razu za jrzeć na 
koniec . 

— P r a w d z i w y znawca i smakosz sam r o z -
w i ą z u j e p r o b l e m w trakcie czytania p o w i e ś -
ci. A l e ja ułatwię panu zadanie — u ś m i e c h -
nął się przekornie kapitan i poczęs towa ł 
dziennikarza paipierosem. — O p o w i e m p r z e -
bieg sobotn iego w i e c z o r u w wil l i Noińskich. 
Sami w y c i ą g a j c i e wnioski . Otóż przed d z i e -
siątą, i to grubo przed dziesiątą, m o r d e r c a 
b y ł już w will i . W c h o d z ą c , spostrzegł w e -
tkniętą w d r z w i kartkę . T ę samą, która p ó ź -
nie j znaleź l i śmy w koszu na śmieci . 

— C z y b y ł to mężczyzna , c z y mog ła b y ć 
również kobieta? 

— Redaktorze , chcec ie , żebiym w a m pa l -
c e m wskazał , k to zabił? A l e ja tego nie z r o -
bię. W y w n i o s k u j c i e sami. 

— A w i ę c — wtrąc i ł Napieralski pK>dnie-
c o n y m głoseńi — mog ła to b y ć Podłęska. 
Przec ież ona była w wil l i p r z e d P e t r o -
v i t chem. 

— Podłęska nie wiedziała , że Zapała ma 
b y ć o dzies iąte j w wil l i Noińskich — z a u w a -
ż y ł r z e c z o w o Ż o ń c z y k . 

— A l e wiedziała, że ma b y ć NieszF>oro-
wicz . 

— B r a w o ! — zawoła ł P r z y w a r a . — B a r -
d z o trafne spostrzeżenie , ale w jaki sp>osób 
w e s z ł a b y d o wil l i? Przec ież nie miała k luczy . 

— Nieszporowi cz nosił k lucze p r z y sobie, 
mog ła j e zabrać i d o r o b i ć d r u g i komplet . 

— Znakomic ie , ale przec ież nie zabiła 
Nieszporowicza , lecz Zapałę . 

— Wspomina ła , że mie l i p o d o b n e s y l w e t -
ki. Mog ła się pomyl i ć . 

— Wspaniale — P r z y w a r a uderzy ł dłonią 
w kolano . — Z was, redaktorze , b y ł b y d o s k o -
nały o f i c e r ś ledczy. W n i o s k u j e c i e zupełnie l o -
gicznie . 

— A w i ę c Podłęska? 
— Poczeka j c i e , j eszcze nie d o k o ń c z y ł e m . 

Bądźc ie t rochę bardz ie j c ierpl iwi . Otóż.. . na 
c z y m skończy ł em? A c h , już w iem. M o r d e r c a 
b y ł w ś c i e k ł y albo z rozpaczony , zmią ł kartkę 
i w r z u c i ł ją do kosza. P o t e m poszedł na g ó r ę 
i d o k r y s z t a ł o w e g o w a z o n u , k tóry stał w p o -
k o j u Noińskie j , w ł o ż y ł d w i e p iękne róże... 

Balszy ciąg nastąpi 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m ule spotykany dotąd wybór. , , . 
CONFORLUX ELECTROMENAGER: E lementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 s t o ł ó w różnych r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) 

K u c h n i e gazowe i na w ę g i e l — Pralki e lektryczne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modulat ion d e Fréquence ) 
CONFORLUX AMEUBLEMENT: Sypia lnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony. . . 

K O R Z Y i ^ C I : 
Bezpłatna k o n s e r w a c j a po sprzedaży (części i rotiocizna) w c iągu roku 
D o g o d n e w a r u n k i sprzedaży k r e d y t o w e j 

Rabat 10% przy szybkie j wpłac ie 
P r e m i a d la każdego k u p u j ą c e g o 

ETS. JACQUES DEVAUX — 2-bîs, rue Pasteur («bok fosse 2-bis) MARLES-LES-MIIHES — tels IO 



KĄCIK FILATELISTY 

Jakie znaczki polskie 
ukażą się w 1966 roku? 

Ogłoszono w Po l s ce p lan wjndań 
z n a c z k ó w na r o k 1966. Przewiduje on 
wydanie 13 serii (81 sztuk znaczków) i 
1 bloczka. 

Będą t o nas tępu jące ser ie : 

1) 

2) 

.3> 

4) 

5) 

6) 

7) 

8) 

9) 

10) 

11) 

12) 

13) 

„20 rocznica nacjonalizacji prze-
mysłu" — 8 z n a c z k ó w , p r z e w i d y -
w a n y t e rmin w y d a n i a — luty 1966 
r o k ; 
„Zwierzęta kopalne" — 9 sztuk •— 
m a r z e c 1966 r . ; 
„50 rocznica śmierci Henryka Sien-
kiewicza" — 1 znaczek — marzec 
1966 r . ; 
„Mistrzostwa Świata w piłce noż-
nej — Londyn" — 8 z n a c z k ó w 
b lo czek — m a j 1966 r . ; 
„Mistrzostwa Europy w lekkiej 
atletyce — Budapeszt" — 8 z n a c z -
k ó w czerwiec 1966 r.; 
„,1000-lecie Państwa Polskiego" — 
4 znaczki — l ip iec 1966 r . ; 
„Dożynki 1966" — 3 znaczki — 
sierpień 1966 r . ; 
„Turystyka" (iseria o b i e g o w a ) — 8 
z n a c z k ó w — wrzes ień 1966 r ; 
„Kwiaty ogrodowe" — 9 znacz -
k ó w — wrzes ień 1966 r. ; 
„Dzień znaczka 1966" — 2 znacz -

ki — paźdz iern ik 1966 r . ; 
„Ptaki leśne" — 9 z n a c z k ó w — l i -
stopad 1966 r . ; 
„Archeologia" — 4 znaczki — g r u -
dz ień 1966 r. ; 
„Badanie kosmosu" — 
k ó w — grudzień 1966 r. 

8 znacz -

JUZ W K R Ó T C E JUZ W K R Ó T C E 

na łamach „Tygodnika Polskiego" 
rozpoczynamy druk pasjonujqcych i autentycznych wspomnień 

: dziejów zmagań z hitlerowskim najeźdźcą w okupowanym Kraju 

P-t. B A R W Y W A L K I 
Mieczysława [MOC Z AR A — jednego z czołowych 
dowódców partyzanckich oddziałów Armii Ludowej 

Warszawscy krawcy w hołdzie Władysławowi Reymontowi 

W 40 R O C Z N I C Ę śmierc i W ł a d y -
s ława R e y m o n t a , z i n i c j a t y w y 
Z a r z ą d u C e c h u K r a w c ó w i R z e -

m i o s ł W ł ó k i e n n i c z y c h o d b y ł a s ię w 
W a r s z a w i e uroczys toś ć ods łon ięc ia t a -
bl i cy p a m i ą t k o w e j na b u d y n k u , n a l e ż ą -
c y m d o Cechu p r z y K r a k o w s k i m 
Przedmieśc iu 41. K r a w c y czują szcze -
g ó l n y s e n t y m e n t d o postac i w i e l k i e g o 
pisarza, laureata N a g r o d y Nobla . By ł 
o n b o w i e m przez jakiś czas w m ł o d o -
ści c z ł onk iem cechu i uzyskał ty tu ł m i -
strza k r a w i e c k i e g o . 

Na uroczystośc i ods łonięc ia tab l i cy 
p a m i ą t k o w e j (na z d j ę c i u p i e r w s z y m z 
p r a w e j ) zgromadzi l i s ię n iemal w s z y -
scy przedstawic ie le rzemios ła k r a w i e c -
k iego . De legac ja ce chu z łożyła r ó w n i e ż 
w i e n i e c na grob ie w ie lk i ego pisarza na 
P o w ą z k a c h (na zd j ę c iu d r u g i m z p r a -
we j ) . 

JERZY ROSS 

B p o ń b e z b r o o n y e l i 
Pamięci mojego przyjaciela Francuza 

L*A.RME DES D£:S.AJliME:s — tel est ae titre de ce récit vécu, dû à da plume Jouxnali«te et écrivain polonais, 
Jerzy Rass, ancien déporté des camps de concein>tration nańis. Présentons îles personnages: l*auteur, à peine 20 
ans, déportié déjà plein â*e?cpérien<ïe a-mère, empli 4lu désir 4e survivre; Le professeur Alo^e, 60 ans, spécialiste 
du .droit romaim, germaniste, mą|re <i*une 'bourgade du IVUdi de la France, le Orec, mallieureux, prêt à céder sa 
dernière t>oucliée de pain pour queliiues cigarettes. Deux déportés russes, un hongrois — tous porteurs du triangle 
rouge indiquant les déportés politiques. >lax — bloekleiter {chef de bloc). Willi — sa „femme", trois de leurs 
aides — tous criminalistes allemands, porteurs du triangle vert. L'action se pas«e au camip de Leitmeritz — ins-
tallé par les hitlériens en terre tchèque, à Litomierice. 

Le Grec avait vendu des pommes de it̂ -mre (volées à la cuisine ipar les tdeux Russes) en échainge de cigarettes. Les 
acheteurs étaient l'auteur, le professeur e t un Hongrois. Dans ila DQUit le larcin est iiécouvert. Battu, le Grec 
avoue. Max en compagnie de son „équipe" prononce le châtiment. Cent coups ide nerf de boeuf pour les deux 
Russes, cinquante .pour le Grec, vingt cinq pour les- trois acheteurs. Tous doivenit compter eux-mêmes des coups. 
Les deux R>usses résistent à la torture, l'infortuné Grec aussi, mais en criant. C'est le tour du Hongrois, du Polo-
nais (l'auteur)... Celui-ci, voulant épargner le professeur, â^é et pouvamt difficilement résister à un tel trai-
tement, s'était arrangé pour qu'il .passe en dernier. Mais Max, échauffé par l'ignoble pari qu'il avait fait en mi-
sant un demi-litre de schnaps sur les détenus qui ne crieraient pas, intervient, constate que des tor.tionnaires sont 
fatigués, qu'il y vont de „main molle", et — assassinat froidement prémédité — applique lui-même les 25 coups de 
schlague au vieux professeur. Sans reprendre connaissance, celui-ci mourut le lendemain... 

L'auteur qui avait envers lui un sentiment véritablement filial. Jure ide venger sa mort. L'instrument de sa 
vengeance seront les „demoiselles typhus". L'ignoble Max, fort de la protection des SS, a une cbambrette sé-
parée. Il fait tout son .possible pour éviter les ^poux, porteurs .de germes (du typhus exanthématique. Mais, usant 
d'un tube de verre comme de l'arme des Indiens sud-américains, l'auteur projette des poux, recueillis précieuse-
ment sur des malades à l'infirmerie. Quinze 'Jours d'attente — la période d'incubation... Incertitude. E)nfin les pla-
ques Touges apparaissent. .Max n'en r'échappera pas. Justice a été faite. Justice sommaire peut-être, mais en ce 
temips il était bon que quelqu'un sache, et puisse faire justice. Auftrement, l'ignoble ,yMax ne vivrait-il pas im-
puni, en bon bourgeois, titulaire d'.une .pension de retraite... Combien d'exem.ples dans un certain pays prouvent 
que tel aurait pu être un autre épilogue de cetite histoire. 

PO Ł O W A Ł E M N A N I E G O D W A M I E S I Ą C E 
i nareszcie dos ta ł em g o : zasłabł na apelu 
i p o d p i e r a n y przez s w o j e g o „ p i p l a " d o w l ó k ł 
sdę d o s w o j e j klitki . Mieszkał w o s o b n y m 
p o k o i k u w y d z i e l o n y m z o g r o m n e j hali f a -
bryczne j , w które j gnieździ ło się nas trzy 

tys iące w i ę ź n i ó w . Była to chatka z m o n t o w a n a z b a -
r a k o w y c h płyt . Przez j e j okna m ó g ł M a k s k o n t r o -
l o w a ć c a ł y ruch, w i d z ą c kto w c h o d z i i w y c h o d z i 
z bdoku. D o j e g o sanktuar ium nikt n ie m i a ł wstępu 
poza w s p ó ł l o k a t o r e m i u l u b i e ń c e m W i l l y m , k t ó r y 
dziel i ł z n im stół i n ie ty lko stół . 

W oboz i e b y ł y trzy takie hale po fabryczne , które, 
nie l i c ząc k i lkunastu b a r a k ó w , p r z y s t o s o w a n o na 
pomieszczenia dla więźsniów. Nasza miała n u m e r 
trzeci i o naszym b l o k o w y m nie m ó w i o n o inacze j 
jak „ M a k s z t r ó j k i " a lbo „ t e n bandyta z tró jk i " . 
Istotnie — bandytą b y ł w d o s ł o w n y m i p r z e n o ś n y m 
znaczeniu. N iemieck i kryminal is ta , r e cydywis ta 
z z i e l onym winiklem, t j . z t r ó j k ą t e m z ie lonego k o -
loru naszytym na mar ja iarce po l e w e j stronie na 
wysokośc i piersi , o z n a c z a j ą c y m pospo l i t ego p r z e -
stępcę. R e p r e z e n t o w a ł na jgorszy typ p r o m i n e n c k i e j 
kadry , która s tanowiska o b o z o w e o k u p o w a ł a s a d y z -
m e m w o b e c w s p ó ł w i ę ź n i ó w i s łużalczym d o n o s i -
c i e l s twem w o b e c h i t l erowskich m o c o d a w c ó w . 

Jak większość p o d o b n y c h mu. Maks n ienawidz i ł 
w i ę ź n i ó w po l i tycznych , o znaczonych w obozie c z e r -
w o n y m w i n k i e m — c z e r w o n y m t ró jką tem, z d a j ą c 
sobie sprawę, że w t y m k o n c e n t r a c y j n y m gno ju 
mogą uważać się za coś lepszego. Wszys tk i ch o k r a -
dał ze s k ą p y c h p r z y d z i a ł ó w żywnośc i , a n o w o p r z y -

b y ł y m t ranspor tom k o n f i s k o w a ł wszystko , c o m o g ł o 
przeds tawiać j a k ą k o l w i e k war tość : o d lepszych b u -
t ó w d o paska od spodni . T y m t o w a r e m h a n d l o w a ł 
późn ie j W i l l y na o b o z o w y m bazarze, sprzeda jąc 
często o g r a b i o n e m u j e g o własną m e n a ż k ę za g ł o d o -
wą r a c j ę chleba. Od tych, k tórzy o t r z y m y w a l i p a c z -
ki z d o m u l u b z C z e r w o n e g o Krzyża — M a k s ś c i ą -
gał dzies.ięcinę, w y b i e r a j ą c to, co na j l epsze , i to, co 
na jbardz ie j p rzypada ło m u d o gustu. A l e n i e to 
wyróżn ia ł o go z grona takich j a k on. W y r ó ż n i a ł go 
w y r a f i n o w a n y sadyzm i brutalność , z jaką potra f i ł 
p rześ ladować upatrzone o f i a r y . Dob iera ł j e sobie 
z grona n a j m n i e j p r z y s t o s o w a n y c h do o b o z o w e g o 
żyoda i na jn i eporadn ie j s zych — inte l igentów, n a u -
czyciel i , ar tystów, przedstawic ie l i w o l n y c h z a w o -
d ó w . T y c h tępił , p r z e ś l a d o w a ł i upokarza ł z małpią 
z łoś l iwością . A p o m y s ł o w o ś ć w t y m zakresie miał 
p iekie lną. Jego a k t y w n o ś ć miała w t y m b ł o g o s ł a -
w i e ń s t w o o b s a d y o b o z o w e j SS. 

P o l o w a ł e m na niego d w a miesdące, k o n s e k w e n t -
nie i c i erp l iwie i o to dos ta ł em go ! Okres inkubac j i , 
r o z w o j u ty fusu p lamistego w o r g a n i z m i e ludzk im 
od chwi l i ukąszenia przez t y i u s o w ą wesz wynos i 
d w a tygodnie . Dzis ia j minę ło p iętnaśc ie dni od 
chwil i , g d y pos ła łem m u m o j e ts^usowe „ p a n i e n -
k i " — l i czy łem dni skrupulatnie i k i edy z w ą t p i ł e m 
j u ż w sukces — zasłabł na apelu. 

C z e k a ł e m na lekarza, aż w y j d z i e z M a k s o w e j 
chatki . Tak przed gab inetami lekarzy w szpitalach 
czekają żony i kochanki na wieść o stanie zdrowia 
operowanego . 

•— Złapa ł ty ius , doktorze? — z a g a d n ą ł e m w y -
chodzącego . 

— Tak ! — odpowiedz ia ł krótko . — Z a b i e r a m y go 
na rewir . 

Z r o b i ł o mi się l ekko na duszy. A j ednak d o s t a -
ł e m go. Nie m o g ł e m teraz dopuśc i ć , a b y inni p o -
nieśli go d o szpitala. 

Sanitariusze z noszami przyszl i EHD chwi l i i o s t roż -
nie wynieś l i g o z chatki . Z a noszami szedł Wi l ly . 
B y ł s k o ł o w a n y i przerażony , tracił p o d p o r ę i o p i e -
kuna i zos tawał sam, zdany na łaskę tych, k tó rych 
razem z n im k r z y w d z i ł i k t ó r y c h bał s ię ś m i e r -
telnie. 

— Te, w d o w a — p o w i e d z i a ł e m d o niego — bierz 
sze fa i p o m ó ż nieść go na r e w i r — tyle m u c h y b a 
jesteś w i n i e n ? D a w a j c i e chłopaki — z w r ó c i ł e m się 
d o p ie lęgniarzy — j u ż m y g o ponies iemy, m a m y 
w o b e c ndego d ług wdz ięcznośc i . 

Spo jrze l i na m n i e j a k na wariata, ale zgodzi l i się 
skwapl iwie . Nieczęsto zna jdowal i f r a j e r ó w , którzy 
targal iby za n i c h nosze z c h o r y m i . 

I tak pon ieś l i śmy go z W i l l y m — o n niósł p rzy 
nogach, ja p r z y g łowie , a sanitariusze człapali o b o k 
nas. M a k s traw'iony gorączką trząsł się j a k w f e b -
rze. Śmierte ln ie ba ł s ię ty fusu i właśn ie o b a w a 
przed epidemią sprawi ła , że tak skrupulatn ie o d -
izo lował s ię w s w y m d o m k u od otoczenia , s twarza -
j ą c sobie ca ły system p r e w e n c y j n e j kwarantanny . 

— T a k i e z d r o w e bjnki n a j g o r z e j znoszą ty fus , 
p r a w d a , c h ł o p c y ? — gada łem d o sanitariuszy tak, 
alby każde s ł o w o słyszał wyraźnie . — Jeden m ó j 
z n a j o m y , ch łop j a k tur, dosta ł t y f u s o w e g o zapa le -
nia m ó z g u i tydz ień nie m ó g ł skonać . Z a dobrze by ł 
o d ż y w i a n y ;— powiedz i e l i lekarze — serce m i a ł s i l -
ne i m ę c z y ł się okropnie . . . 

M i m o gorączk i rozumia ł każde m o j e s ł o w o d o b -
rze — widz ia ł em z w i e r z ę c y s trach w j e g o oczach . 
P o l o w a ł e m na niego d ługo i dos ta łem g o : w ł a s n o -
ręcznie n ios łem g o d o szpitala. Nie wiedz ia ł j e s z -
cze, że wszy , które wszczep i ły m u t y f u s o w y jad, 
s tanowi ły prezent o d e mnie. Z b i e r a ł e m j e s k r u p u -
latnie na p r y c z a c h oddz ia łu zakaźnego, na ciałach 
tych, k tórzy konal i na najc ięższe powik łan ia . C h c i a -
łem, a b y ityfris, k t ó r y m u zaszczepię, by ł na j l epszego 
gatunku. M o j e „ p a n i e n k i " t y f u s o w e b y ł y do j rza łe 
j a k j a g o d y i napęczn ia łe od krwi , g d y zb iera łem j e 
d o szk lane j f io lki , a k i e d y w y p u ś c i ł e m j e na n i e -
g o — b y ł y c h u d e i wyg łodn ia ł e . 

Starożytne ludy składały ongiś na grobach w o -
d z ó w i b o h a t e r ó w o f i a r y z n i e w o l n i k ó w wz ię tych 
w walce . Pro f esorze Mosse ! P r z y j a c i e l u ! Jeśli gdzieś 
w zaświatach b łąka się t w ó j cień — w i e d z : sk ła -
dam ci w o f ierze t w o j e g o mordercę . W tej o t c h ł a -
ni nędzy i upodlenia sam musia łem b y ć sędzią 
i ka tem i s a m w y m i e r z y ł e m sprawied l iwość z b r o d -
niarzowi . Jeśli Opatrzność chce ura tować drania — 
niech w y p r o w a d z i g o ze szpitala z d r o w o . M a m j e d -
nak nadzie ję , że dobra Opatrzność nie zrobi mi t a -
k iego k a w a ł u i że diabl i g o w e z m ą . 

Tak rozmyś la łem, niosąc Maksa razem z tą m ę s -
ką kurwą Willjrm, aż podesz l i śmy pod b r a m y r e -
wiru . 

— Bierzc ie go teraz — powiedz ia ł em sani tar iu -
szom — należy d o was. A g d y b y w y k i t o w a ł , da jc ie 
znać, chętnie p o m o g ę w pogrzebie . 

Pod ję l i nosze i wnieśl i go na rewir . Wi l ly p o -
szedł w ślad za szefem. 

(1 - d. c. n.) 
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Uczniowie liceum w Bruay-en-Artois podczas lekcji języka polskiego. 
Na naszym zdjęciu poniżej: wykładowca — pan Ignacy Flaczyński 

TVe francuskiej szkole średniej w Bruay-en-Ar toi s 

UCZA SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
JEST ich 35. Chłopcy i 

dziewczęta, Francuzi r o -
dowic i i Francuzi p o l -
skiego pochodzenia . U c z -
n iowie i uczennice d r u -
giej klasy wie lk iego l i -

ceum w wie lk im górniczym 
mieście Bruay -en -Ar to i s w 
departamencie Pas-de-Calais , 
które jest również j e d n y m z 
poważnie jszych skupisk E>O1-
skłch w e Francj i . 

'Profesor rozdaje i m właśnie 
podręczniki . Podręczniki z o -
stały przysłane przez po lskie -
go konisula w Lille, p. Józefa 
Klasę. Są to oczywiśc ie p o d -
ręczniki d o nau)ki języka p o l -

skiego. Pro fesor jest w y k ł a -
dowcą języka polskiego. U c z -
niowie, ci młodzi ludzie, k tó -
rych widz ic ie na zdjęciach, 
uczą się języka polskiego. A 
to wszys tko dlatego, że z p o -
czątkiem roku szko lnego do 
programu nauczania l i ceum w 
B r u a y - e n - A r t o i s w p r o w a d z o -
ny został o b o k innych j ę z y -
k ó w także i j ęzyk polski. 

Wykładowcą jązyfea p o l -
skiego zastał w l i ceum w 
Bruay m ł o d y absolwent uni-
wersytetu w Lille, rodem z 
Nordu, uczeń prof . G o d l e w -
skiego — p. Franciszek S z y -
mański . 

rzyt 
r 

Świąteczni goście 
PANIE REDAKTORZE! 

Z pewnością i Wy, Drodzy 
moi, zdołaliście to stwier-
dzić — w okresie gwiazdko-
wo-noworocznym z niepoko-
jącą natarczywością wkraczać 
zaczyna w nasze domowe za-
cisze i w życie w ogóle „nie-
bezpieczny osobnik", zwany 
gościem. W okresie świątecz-
nym, błądzący zazwyczaj ra-
czej parami tylko, goście za-
czynają chodzić gromadami. 
Pod pretekstem składania ży-
czeń zjawiają się u człowieka 
dalecy jacyś, a bliżej nie znani 
kuzyni, z których żaden z re-
guły nie wiedzie ze sobą 
mniej niż czworo dzieci, i to 
w nieprzyzwoicie nieodpowie-
dzialnym wieku; za znajomy-
mi, o których człowiek nigdy, 
nawet i w najśmielszych wy-
obrażeniach nie sądził, że ma 
ich aż tylu, drzwi się w ogóle 
nie zamykają, bywa nawet, że 
w ślad za znajomymi pakują 
się znajomi znajomych... i 
wszyscy jak jeden mąż — 
„jedzą, piją, lulki palą". Szu-
mi człowiekowi w głowie od 
ustawicznych toastów, w do-
mu aż ciemno, słowem — ba-
wi się człowiek niczym przy-
słowiowy „nagi w pokrzy-
wach" i rozmyśla o perfidii 
gości, którzy na usprawiedli-
wienie swoich poczynań wy-
myślili podstępne powie-
dzonko „gość w dom — bóg w 
dom". 

Jak się z pewnością domy-
ślacie, piszę to wszystko z tak 

zwanym zmrużeniem oka. Nie 
jest znowu aż tak źle, ba, po-
wiedziałbym nawet, że nowo-
roczny zwyczaj wzajemnego 
odwiedzania się i składania 
sobie życzeń jest zwyczajem 
całkiem uroczym. Miłą jest 
przecież rzeczą posiedzieć so-
bie w gronie krewnych czy 
przyjaciół, których w ciągu 
roku widuje się raczej rzadko, 
i wypić cokolwiek, i o tym 
czy o tamtym porozmawiać... 

Słowo „porozmawiać" spra-
wiło, że przypomniała mi się 
rozmowa, jaką toczyliśmy 
wczoraj ze znajomymi, którzy 
przybyli składać nam życze-
nia. Piliśmy wino, i jak to 
zwykle przy winie bywa, za-
częła się dyskusja na temat 
wyjątkowo poważny, miano-
wicie o postępie. Ktoś stwier-
dził, że w miarę upływu lat 
postęp w najogólniejszym te-
go słowa znaczeniu ciągle 
przybiera na sile, postępuje, 
jeśli wolno tak wyrazić się o 
postępie, naprzód itd. itd. Bo, 
patrzcie państwo, te sputniki, 
rakiety, satelity. Wszyscy by-
liśmy u samych wyżyn wła-
snego intelektu, rozprawia-
liśmy o samych tylko rze-
czach wzniosłych i donio-
słych, kiedy nagle między ba-
wiącymi u nas panią i panem, 
wybuchła gwałtowna sprzecz-
ka na temat: czy tzw. „mo-
nokini" należy uważać za po-
stęp, czy też nie. On twier-
dził, że tak, że na pewno tak, 
ona— że absolutnie nie. W 
końcu: „Zawsze byłeś starym 

zbereżnikiem" — rzekła ona. 
Byliby, nie bacząc na to, że to 
okres noworoczny, pokłócili 
się na amen. Ale wmieszałem 
się na czas w dyskusję i 
stwierdziłem, że z tym postę-
pem to różnie bywa. Na na-
szej ulicy — mówiłem — je-
den stary kawaler z każdym 
rokiem pije coraz to więcej. 
Trudno to uważać za po-
stęp — dowodziłem —- ale na 
upartego można. 

Gadu-gadu, gwarno było i 
w peivnych rnomentach weso-
ło, potem była kolacja, znowu 
goście, dziś będzie tak samo, i 
tak w koło. Gości jest nawet 
coraz to więcej, i coraz dłużej 
się gada. Postęp taki że — jak 
mówią w Warszawie — mu-
cha nie siada. 

Ale to pewnie już tak być 
mv.si przy Nowym Roku i do-
brze nawet, że tak jest. Jak-
by to było, gdybyście go wi-
tali skwaszerii, nadąsani, roz-
trząsając przy tym jakieś 
bardzo zawiłe sprawy? 

Chwalmy więc gości i no-
woczesną skłonność do pustej 
czasem, lecz jakże koniecznej 
i zawsze powodowanej ser-
decznością gadatliwości, którą 
zresztą tłumaczy się i ten mój 
dzisiejszy, tak przeraźliwie i 
beztrosko „rozpaplany" liąt. 

No! Szczęścia, zdrowia i 
słodyczy wszystkim 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
s N O R D U 

M ąf 

— Wśród m o i c h 35 uczn iów 
nieco więce j niż po łowa nosi 
nazwiska polskie. Reszta to 
rodowic i Francuzi — wyjaśnia 
p. Sejmiański. 

Dlaczego postanonvi'li uczyć 
się języika polskiego? — Różne 
skłoni ły ich d o tego p o w o d y . 
Jedni, tacy jak K u b i k na 
przykład, odpowiada ją p o 
prostu, że lubią m ó w i ć po p o l -
sifcu, że j ęzyk polski i m się p o -
doba . Panna Szczabowska t łu-
maczy , że ma w Polsce ko l e -
żanki, z którymi korespondu-
je. Dotąd jednak, jako że nie 
znała dostatecznie języka p o l -
skiego, nie mogła na listy k o -
leżanek odipoiwiadać osobiście, 
zawsze musiała o to prosić 
kogoś z rodziny. K i e d y d o w i e -
działa się, że w l iceum można 
uczyć się polskiego, postano-
wiła , rzecz jasna, że będzie się 
go uczyć — chcia łaby przecież 
m ó c o d p i s 3 ^ a ć ko leżankom 
sama, bez n iczy je j p o m o c y . — 
A rodowic i Francuzi? — No, 
Vaisseur, przed chwilą chc ia -
łeś coś powiedz ieć ! — p r z y p o -
mina p. Szymański . — V a s -
seur wsta je w i ę c i z r ozbra ja -
jącą , naiwną szczerością t łu-
maczy , że począ tkowo nasta-
wia ł się raczeij na j ę zyk r o s y j -
ski, ale od j ednego z p r o f e s o -
r ó w słs^zał, że j ę zyk polski 
jest łatwie jszy aniżeli r o s y j -
ski, bo w rosy j sk im to i a l f a -
bet inny, „ i w ogóle" , więc. . . 
— Wieilu innych zaś uczy się 
języka po lskiego z te j p r z y -
czyny, że mają k o l e g ó w i k o -
leżanki pochodzenia po lsk ie -
go, że w Bruay i na Nordzie 
w ogó le mieszika tylu P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w pochodzenia p o l -
skiego, że w tych warunkach 
zna jomość języika polskiego to 
dobra rzecz... 

Francuzi rodowic i ma ją 
oczywiśc ie „ t r o c h ę " k ł opo tów 
z w y m o w ą . A ci, którzy p o -
chodzą z polskich d o m ó w ? 

— Zaczę ło się od tego — 
opowiada p. Szymański — że 
po in formowal i mnie , iż „ on i 
już znają j ęzyk polski" . Ba, 
poprawial i mnie nawet. K i e -
dyś uczyl iśmy się czasownika 
„ b y ć " . Napisałem na tabl icy : 
„ j a jestem, ty jesteś"., itd. 
Któryś z nich natychmiast 
zauważył , że „ p o m y l i ł e m się". 
„Proszę pana — powiedzia ł — 
to nie tak. Nie pisze się „ j e -
stem", tylko „jezdjrm".. . Teraz 
jednak nie utożsamiają już 
giwary, jaką m ó w i się na N o r -
dzie, z j ęzykiem polskim. 

Świadomość , że istnieje s k o -
d y f i k o w a n y , l iteracki, j ę z y k 
polski , że w tjrm języku n a -
pisanych zostało wie le dz ie ł 
naprawdę wyb i tnych , działa 
na nich budująco . B u d u j ą c o 
działa także fakt , że języka 
polskiego uczy się w e francu-
skiej szkole średniej. . . Jest t o 
w p e w n y m sensie w y d a r z e n i e 
nie tylko zresztą dla samych 
ucznióiw, ale także i dla t u t e j -
szego ogółu poloni jnego . W y z -
wala się świadomość , że i s t -
nie je godny, że tak się w y r a -
żę, c iekawości nawet i c u d z o -
ziismców j ęzyk polski. 

-T- ...Język polski w p r o w a -
d z o n y został d o p r o g r a m u 
nauczania l i ceum w Bruay j a -
ko „trzeci j ę z y k " — i n f o r m u j e 
jeszcze p. Szymański . — W te j 
chwil i m a m tyliko trzy g o d z i -
ny lekcj i tygodniowo , ale za 
trzy laita, w roku 1968, będą 
już chylba miał jakieś d z i e -
w i ę ć godzin tygodniowo . Na 
razie prz3^wajamy sobie , 
rzecz jasna, pods tawowe w i a -
domośc i . Czy m a m jakieś 
trudności? — Nacze lnym k ł o -
potem by ł dotąd brak p o d -
ręcznikóiw. A l e o t o właśnie 
otrzjTnaliśmy j e — od k o n s u -
la polskiego w Lil le, pana 
Klasy. Zab ieramy się w i ę c t e -
raz naprawdę d o pracy ! 

* 

D o p o w i e d z m y jeszcze, że 
wprowadzen ie nauki języka 
polskiego w l i ceum w Bruay 
jest w duże j mierze zasługą 
dyrektora tej szkoły — p. 
Huyghe . Ze swego rodza ju 
mater ia łów pomocn i czych d o 
nauki j ęzyka polskiego i d o 
poznawania Polski w ogó le 
dostarcza uczn iom p. S z y m a ń -
skiego także i „ C i n ó - O l u b " w 
Bruay, który bardzo często 
sprowadza i wyświeitla p o l -
skie f i lmy . 

I to jeszcze, że l i ceum w 
Bruay nie jest jedyną na N o r -
dzie szkołą średnią, w które j 
uczyć się można języka p o l -
skiego. Naukę polskiego 
w p r o w a d z o n o również w l i -
ceum sąsiadującego niemal z 
Bruay miasta Bćthune ( w y -
kładowcą jest tam także a b -
so lwent uniwersytetu w Li l le 
i by ły uczeń prof . Godlew-
skiego — p. Andrzejewski). 

„Serce rośn ie " — jak by p o -
wiedział poeta. Cieszy nas t o 
ogromnie . 
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W Y R Ó Ż N I E N I A 
Z A S Ł U Ż O N Y C H 
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M U Z Y C Z N Y C H 
ROUVKOY. Tutejsze s t o w a -

rzyszenie muzyczne „ H a r m o -
n ia" obchodz i ło s w o j e święto. 
Uroczystośc i przewodniczy ł p. 
Stelmażylc — prezes s towarzy -
szenia, który przy tej okazj i 
otrzymał od zebranych s łowa 
uznania i podz iękowania za 
całokszitałt s w o j e j pracy dla 
dobra stowarzyiszenda. 

BRUAY-EN-AKTOIS. D o -
r o c z n y m zwycza jem, w dniu 
patronki muzyki zostali wy-r 
różnieni medalami zasłużeni 
cz łonkowie stowarzyszenia La 
Lyre Ouvrière. Za 30-letni 
udział w pracy złoty medal 
otrz3rmał p. Józef Marciniak, 
a za 20-letnią pracę — srebr -
n y medal — p. Franciszek Łu-
czak i p. Cezar GoIibinialE. 

S U K C E S 
R O D Z I N Y Z A W I E J O W 
ST. SAULVE. Konkurs a k o r -

deonis tów okręgu St. Saulve 
zakończył się pe łnym sukce -
sem rodziny Z a w i e j ó w . P i e r w -

sze nagrody otrzymali b o w i e m 
Blandine Zawieja, Franciszek 
Zawieja, Françoise Zawieja i 
Clément Zawieja. 

D Y P L O M Y H O N O R O W E 
METZ: W czasie walnego 

zebrania stowarzyszenia La 
Vil le de Lyon , które grupuje 
wtszysitkich regionainych m e -
chaników-zamkarzy , d y p l o m 
honorowy otrzymał p. Emil 
Rutkowski za zasługi p o n i e -
sione przy kształceniu n o -
w y c h p r a c o w n i k ó w tego d z i a -
łu rzemieślniczego. 

M O Y E U V R E - G R A N D E . B a r -
dzo wysok ie odznaczenie, bo 
cro ix d ' o f f i c i e r d u Mérite du 
Sang, otrzjTuał p. Henryk Ko-
zioł, j eden z najszczerzej o d -
danych te j tak pożyteczne j 
akcj i społecznej d a w c ó w krwi . 

COURCHELETTES. W „ E t a -
blissements Proch in" medal 
honorowy pracy otrzymał p. 
Koperski. 

K R Ó L O W A 
K A T A R Z Y N E K 

BILLY-MONTIGNY. W cza -
sie balu katarzynfkowego N o -
velty Club kró lową Katarzy -
nek w y b r a n o p. Geneviève Pe-
tryk, a na j e j d a m y d w o r u — 
p. Cłiristiane Nawrocką i p. 
Wandę Giersz. Wszystkie z 
Monti gny -en -Gohe l l e . 

R O Z G R Y W K I 
S Z A C H O W E 

D O V R G E S . Szachowe spot -
kanie mistrzowskie w A v i o n 
wygra ł zespół z Dourges w 
stosunku 8:2. W skład zespołu 

K O N K U R S Y 
P O N T - D E - L A - D E U L E . W 

konkursie znajomośc i p rzep i -
s ó w iruchu d r o g o w e g o oraz 
umiejętnośc i praktycznych w 
kierowaniu samochodami dz ie -
c innymi wyróżni l i się wysoką 
ilością p u n k t ó w Arlette Mar-
kowska (écoae de f i i les) i Cliri-
stiane Dorniak (école Piers). 

DOUAI. L iczne puchary i 
d y p l o m y uzyskali na k o n k u r -
sie reg ionalnym gry na a k o r -
deonie w Saint-Saulve Jean-
-Marie Parpicki, Beatrice Ma-
jerowicz, Andrzej Drzymała, 
Jean-Marie Szatny i Wincenty 
Loria. Wszyscy są uczniami 
szkoły p. Ruzzena, k tóry z a -
mierza w z i ą ć z nimi udział w 
konkursie w Belgii . 

KĄCIK H O D O W C Y 
GOŁĘBI i D R O B I U 

AUCHY-LES-MINES. W 
czasie w y s t a w y gołębi s t o w a -
rzyszenia Les Vengeurs drugą 
nagrodę ot i^jónał p. Bolesław 
KasprzaJc av kategorii femel les 
d'un an. 

WAZIERS. Wystawa drobiu, 
zorganitzowana dla całego r e -
gionu przez stowarzyszenie Le 
Bon Elevage, zgromadziła 
przeszło 400 olkazów. Grand 
Pr ix d 'honneur otrzjrmał p. 
Dudziński z Waziers. Puchary 
otrzymali p. Franciszek Puk 
za gołębia warszawskiego , p. 
Świder za król ika o łbrzyma, 
p. Bruno Bazińskl za złotego 
koguta. Ogólną nagrodę m i a -
sta Waziers uzsrskał p. René 
Blonarowicz. Wstęgę h o n o r o -
wą w y s t a w y przecinał p. Go-
dek z Fosse Notre Dame w 
otoczeniu gości pp. Boruty i 
Bazińskiego z Dechy, p. Balce-
rzaka i Dudzińskiegro z W a -
ziers. Nagrody wręcza ł p. 
Grądka, prezes stowarzyszenia 
Le Bon Elevage. 

MAISNIL-LES-RUITZ. S u -
perszampionem stowarzysze-
nia L 'Hirondel le został p. Ko-
deckl. Drugie mie jsce za ją ł p. 
Trlnel, a trzecie p. Kruzel. 
Uroczystość wręczenia nagród 
odbyła się w obecności mera 
p. Grard, prezesa s towarzy -
szenia p. Majlka 1 p. Maliń-
skiego — członka zarządu. 

wchodzi l i pp. Kostuj, Borow-
czak, Sucharzewski i Bedra. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Drugi 
zespół s zachowy z Bil ly p o k o -
nał zespół B.C. Lens w stosun-
ku 5:0. B a r w Bil ly bronil i 
m.in. pp. Mądry , Kot i Kwiat-
kowski. 

A V I O N . Tutejszy k lub sza-
c h o w y urządził spotkanie m i -
strzowskie, w którym udział 
wzięli p. Jan Bembenek, p r e -
zes h o n o r o w y klubu, pp. Ka -
nik. Migacz i Pawlik. Za zgo -
dą wszystkich całą akcją m i -
strzowską k ierować będzie p. 
Edward Pawlik. 

LE CREXJSOT. N o w o p o w -
stały na terenie L e Creusot 
k lub szachowy powoła ł na sta-
nowisko k ierownika technicz -
nego p. prof. Szlachcińskiego. 

K O N K U R S 
S T R Z A Ł K O W Y 

LIBERCOURT. W czasie 
spotkania gastronomiczno-
- s p o r t o w e g o stowarzyszenia 
Les Fines P lumes konkurs 
s trza łkowy w y g r a ł w ekipie B 
p. Stanisław Wójcik. S i ódmym 
by ł p. Leon Prokockl. Konkurs 
zakończony będzie 12 lutego. 

LA BASSËE. P iękny sukces 
uzyskał w czasie wystawy, 
urządzonej przez towarzystwo 
ornitologiczne Canari -Club, p. 
Walery Witkoński, z d o b y w a -
j ą c pierwszą nagrodę w kat. 
classe rouge 1 i classe 2, f ond 
rouge. 

HAGONDANGE. Okol iczne 
stowarzyszenia h o d o w c ó w 
zwierząt d o m o w y c h urządzi ły 
tradycyjną doroczną w y s t a -
wę. W kategorii k ró l ików d y -
p lomy honorowe otrzymali pp. 
Wieczorkiewicz i Bukowski. 

LENS. Walne zgromadzenie 
stowarzyseznia L 'Amica le des 
Mineurs Décorés wyznaczy ło 
jako odpowiedz ia lnych za s e k -
tor L iév in -Magnesse p. Kazi-
mierza Paszkowlaka, a za sek-
tor Angres •—• p. Bernarda To-
mołkę. 

HAGONDANGE. Union des 
Arts Populaires przyznało w y -
różnienia za długoletnią pracę 
artystyczną. Z łote medale 

otrzymali : pp. Walenty Dzie-
kan 1 Leopold Jelocha, zaś 
srebrny medal — p. Germain 
Kuczerepa. 

BRUAY-EN-ARTOIS. Na 
wiceprezesa bul istów nr 3 z o -
stał w y b r a n y p. Michalak, k t ó -
ry razem z p. Kańclurzewskim 
tworzyć mają osto ję reprezen-
tacji w spolikaniach o mistrzo -
stwo UFOLEP. 

ST. VALLIER. Zebranie t o -
warzyskie k lubu mando l in i -
stów, któretnoi przewodniczy ł 
prezes p. Marian Janiszewski, 
odby ło s ię w m i ł y m nastro ju . 
Wszyscy zebrani podnosi l i za -
sługi prezesa, k tóry zbudził 
j ak g d y b y z letargu klub. Dziś 
k lub mandol in is tów należy d o 
najczynnie jszych stowarzyszeń 
mie j s cowych . 

LA SAULE. W mi łym n a -
stroju odby ł się występ dzieci 
polskich z m i e j s c o w e g o przed -
szkola. Występ zakończyły 
tańce i pieśni ludowe. 

UDANY WYSTĘP 
R O Z E L A Y - S t . V A L L I E R . Z 

okazji święta muzycznego p o l -
ski zespół fo lk lorystyczny 
„Kar l i c zek" z Saint-Val l ier 
W3nstąpił tu z nader urozmai -
conjrm programem. Liczne 
brawa by ły wyrazem uzna-

.KARLICZKA" 
nia dla całego zespołu i j e -
go k ierownika arts^tycznego 
p. Woźniaka. Zespół „ K a r l i -
czek" l iczy obecnie przeszło 50 
czynnych tancerzy i chórzy -
stów; należy on d o n a j b a r -
dziej ak tywnych zespołów. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

LIEVIN: Całodzienny t e o r e -
tyczny i praktyczny konkurs 
departamentalny d e la Fée du 
Logis, zorganizowany przez 
Caisse d 'Al locat ions Fami l ia -
les zakończył się pe łnym suk-
cesem p. Lidii Wojciechow-
skiej (CEMF Grenay) , która 
zajęła p ierwsze mie j s ce (w 
sekcj i I. W sekcj i II — drugie 
mie j s ce zajęła p. Marguerite 
Roszyk (CEMF Avion) . 

ROZELAY — BOIS DU 
VERNE — LES GAUTHE-
RETS. W (konkursie rysunko -
w y m dla dziec i d o lat 11 Si-
mone Łakomy z Rozelay zajęła 
mie jsce trzecie, w kategorii 12 
lat Daniel Komosińsld z Bois 
za ją ł p iąte mie jsce . Konkurs 
kalt. C, tzn. lat 13, wygrała 
Evelyna Florycka (La Sablière) 
przed Alfredem Pietrzakiem z 
Gaiutherets, który zajął p iąte 
miejsce . 

METZ — MONT ST. M A R -
TIN. P i ękny sukces odniós ł p. 
Pascal Moliński z Möns w 
konkursie pod hasłem „ S t o p à 
l 'acc ident" , w ¡Irtórsnm wzię ło 
udział przeszło 5.000 uczestni -
k ó w . Z a j ą ł on p ierwsze m i e j -
sce o t r z y m u j ą c jako nagrodę 
rower . W t y m konkurs ie 
p. Jeanne Ptaszyńska z M a -
range uzyskała 22 miejsce . 
Konkurs b y ł zorganizowany 
przez huty i kopalnie żelaza. 

AUBY. W konkursie „ D e 
mani l le" para Rybicki — T i -
serand zajęła p ierwsze m i e j -
sce, na czwartym mie j scu byli 
Dominikowski — Gougi l lon, a 
na p ią tym — Karbowski .— 
Blond. 

AVION. Na podstawie w y -
n ików spotkań towarzyskich, 
w zawodach szachowych będą 
reprezentować A v i o n pp. Ka-
nik, Majik, Pawlik, Branow-
ski i Rusinak. 

BRUAY-EN-ARTOIS. M i e j -
s cowych szachistów w rozmai -
tych turnie jach i spotkaniach 
reprezentować będą m.in. pp. 
Bartkowiak, Rakoniewski, Bi-
niek, Pięta, Lacheta, Stockl, 
W. Stawiarski, E. Stawiarski i 
Lewandowski. 

Niech 
zdrowo rosną! 

Podzie la jąc radość R o d z i -
c ó w i n f o r m u j e m y , że ostatnio 
urodzil i s ię : 

MAIZIERES - LES - METZ: 
Pascal Kuczerepa. SANVIG-
NES: Nadine Kokot. DOUAI: 
Izabela Pawelczyk, Waleria 
Ostrowska, Esther Laskowska, 
Filip Młodzińskl, Isabelle Ra-
tajczak. ST. VALLIER: Eric 
Dutkowlak, Sylvie Jankowska. 
LE CREUSOT. Daniel Myśiiń-
skl. MAZINGARBE: Sylvie 
Chmielewska. HERSIN-COU-
PIGNY: Nathalie Kosmalska, 
Didier Pogorzelski, Nadine 
Szponer. HENIN-LIETARD : 
Jean-Claude Jędruslak, Alain 
Kostuj, Jadwiga Boslacka, Ge-
rald Kublsz. A U B Y : Patrick 
Skowroński: NOYELLES-
-SOUS-LENS: Jean-Marie Pi-
larczyk, Laurence Łazurowicz. 
AVION: Marc Szymkowiak, 
Piotr Gołąb. SAINS-EN-GO-
HELLE: Sandrine Trzebow-
ska. NOEUX-LES-MINES: 
Nadine Gierllńska. MARLES-
-LES-MINES: Christian 
Dziembowski. 

METZ : Barbara Urbańska. 
MOYEUVRE-GRANDE: Peg-
gy-Raymonda Sławińska: ST. 
VALLIER: Didier Łukowicz. 
ROUVROY: Michał Molenda, 
Evelyne-Hélène Brysiak. SAL-
LAUMINES: Jerome Kozoń. 
NOYELLES SOUS LENS: 
Blandine Jasika. SOMAIN: 
Bruno Szczurek, Willy Kosza-
rek, Martine Małecka, Anne-
-Marle Zakrzewska, Chritophe 
Bielawski, Olivier Mrozik, 
Murielle Jankowska, Brigitte 
Miczko. LABOURSE: Fran-
ciszka K2iczmarek. MARLES-
-LES-MINES: Isabelle Pa-
wlicka. OIGNIES: Gerard 
Tkaczyk. OSTRICOURT: Alain 
Mrozek. DOURGES: Chri-
stophe Warchoł. W A H A G -
NIES: Evelyme Spychała. 

MONTIGNY-EN-GOHELLE : 
Izabela Kucharska. NOYEL-
LES GODAULT: Yves Urba-

niak. H A R N E S : Jacaueline 
Wawrzyniak. D O U R C O U R T : 
Krystyna Jaśkowiak. L E N S : 
Samuel Jędrzejczak, Laurent 
Świniarski. D O U A I : Patrick 
Kantorski, Jean-CIiristophe 
Urbański, Didier Stawiński, 
S A I N S - E N - G O H E L I - E : Alain 
Odoro wski. 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z tych 
najmłodszych. 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

Ostatnio małżeństwa z a -
warli : 

O S T R I C O U R T : Helena Ma-
koza 1 IMichel Szewczykowski. 
BETHUNE: Josiane Adamczyk 
i Victor Tirtalne. B A R L I N : 

Irena Lewińska i Claude A n -
toszewicz. A U B Y : Sophie Gen-
dera i Francis Rousette. 

METZ: Maria-Teresa Lasz-
kiewicz i Józef Wencek: R O U -
V R O Y : Anne-Marie Legrand i 
Edmund Siekierski. H O U -
D A I N : Lucie Rusin i Józef 
Kamyk, Yvette Blattiges 1 Jan 
Skołozdrzej, Lucie Robak 1 Ry-
szard Wojciechowski, Jeannine 
Budzik i Frand Delvallée, 
Lilianę Raoolt 1 Leon Urbań-
ski. B U L L Y - L E S - M I N E S : Ma-
rie-Louise Legley i Jan Piwoń-
ski. S I N - L E - N O B L E : Jacaue-
line Migdał 1 Andrzej Kolczyń-
ski, Jeannine Kapeja 1 Daniel 
Demolle, Regina Nowakowska 
i Jean Cardona. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyślności i t radycy jnych 
stu lat życia! 

Z ł A Ł E J K A R T Y 

Z głębokim żalem donos imy, 
że ostatnio odeszli od nas: 

LENS: Stanisław Ciesiołka, 
lat 77, Józef Adamczyk, lat 76, 
Józef Poturalskl lat 86. 
N O E U X - L E S - M I N E S : Franci-
szek Turkowski, lat 61, B A R -
L I N : Marcin Bielawski, lat 81. 
C A R V I N : Józef Romanowski. 
H U L L U C H : Ryszaa-d Skalski. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Ma-
rianna Wilk z d o m u Wó j c ik , 
lat 65. P E C Q U E N O O U R T : Ka -
tarzytna Wilczek z d o m u P i -
wosz. A N I C H E : Bruno Słomo-
wlcz, lat 55. L I E V I N : Jan Bl-
skupek, lat 71. M A Z I N -
G A R B E : Michał Jankowski, 
lat 85. M O N T C E A U - L E S -
- M I N E S : Ignacy Michalak, 
lat 73, Kazimierz Rychlewski. 
S A N V I G N E S - LES - M I N E S : 
Antoni Klak, lat 79, Marcin 
Szymkowiak, lat 73. ST. V A L -
LIER: Władysław Szlaszyk, 
lat 71. B A R L I N : Bolesław Je-
ziorny, lat 74. A U B Y : Wero-
nika Augustyniak z d o m u L e ś -

na, Ignacy Leśniak, Gabriel 
Wielgosz, Stanisław Michalak. 

ST. ETIENNE V I L A R S : 
Franciszka Somlk z d o m u 
Żarnowiecka , lat 76. H A R N E S : 
Stefan Kłobusek, lat 38, g ó r -
nik. S I N - L E - N O B L E : Marian-
na Szymańska z d o m u G o ł ę b -
niak, Denise Pawlicka z d o m u 
Lef ebvr e. COURRIERES : Józef 
Dudek, lat 63. L I E V I N : Piotr 
Depczyńskl, lat 81. S O M A I N : 
Anna Bajon z d o m u Gonera, 
lat 77, Jean-Pierre Musielak, 
lat 21. R O U V R O Y : Antonina 
Szymczyk, z d o m u Horzela , 
lat 68, Gabriel Domanik, lat 67. 
ST. V A L L I E R : Felix Klwior. 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S : 
Agnieszka Oleska z d o m u J ę -
drzejczak, lat 73, M O N T I G N Y -
- L E Z - M E T Z : Amelia Ernest z 
d o m u Kowalska, lat 68. M E T Z -
- C I T E ORNE: Władysław Pan-
kiewicz. M E T Z : Julia Majew-
ska z d o m u Bubas, lat 69. 

Rodz inom Zmar łych sk łada -
m y serdeczne wyrazy w s p ó ł -
czucia. 
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POLSKA-FRANCIA 

Irena Kirszenstein 
najlepszym sportowcem 
Polski w 1965 roku 

T r a d y c y j n y p l e b i s c y t o r g a -
n i z u j e o d lat R e d a k c j a „ P r z e -
g l ą d u S p o r t o w e g o " . R e k o r d o -
w ą i l o ś ć k u p o n ó w 70.000 n a -
d e s ł a n o d o r e d a k c j i w 1958 r . 
P o i g r z y s k a c h o l i m p i j s k i c h w 
T o k i o w p ł y n ę ł o p o n a d 50 t y -
s i ę c y k u p o n ó w k o n k u r s o w y c h . 

T e r m i n g ł o s o w a n i a k i b i c ó w 
m i j a na N o w y R o k . W o s t a t -
n i c h d w u d n i a c h d o r e d a k c j i 
n a p ł y w a z a w s z e r e k o r d o w a 
i l ość k u i > o n ó w ( p o n a d 20 
tys i ę cy ) . 

O f i c j a l n e w y n i k i k o n k u r s u 
j u r y o g ł a s z a p o d c z a s t r a d y -
c y j n e g o B a l u S p o r t o w c ó w . 
T a k b ę d z i e i teraz . J e s z c z e 
p r z e d o f i c j a l n y m o g ł o s z e n i e m 
l is ty n a j l e p s z y c h 10 p o l s k i c h 
s p o r t o w c ó w 1965 r. wiadomo, 
że bezapelacyjnie pierwsze 
miejsce zajęła rekordzistka 
świata w biegu na 100 i 200 
metrów i jedna z 4 biegaczek 
sztafety 4 x 100 ( r ekord ś w i a -
ta) — 19- le tn ia s t u d e n t k a 
W a r s z a w s k i e g o U n i w e r s y t e t u 
I r ena K i rszens te in . 

P a n n y I r e n y n i e t rzeba 
W a m p r z e d s t a w i a ć . R o k t e m u 
w p l e b i s c y c i e za ję ła 2 m i e j s c e 
na l i śc ie za S z m i d t e m ( r e k o r -
dz is ta ś w i a t a i d w u k r o t n y 
m i s t r z o l i m p i j s k i w t r ó j s k o -
ku) . K i r s z e n s t e i n w y p r z e d z i -
ła w t e d y : B a s z a n o w s k i e g o 
( c i ę ż a r o w i e c ) , F r a n k e g o ( s zer -
mierz ) , K u l e j ą (bokser ) . 
G r u d n i a (bokser ) . C iep łą 
( l ekkoat l e tka ) , K ł o b u k o w s k ą 
( l ekkoat l e tka ) , B a d e ń s k i e g o 
(b iegacz ) i K a s p r z y k a ( b o k -
ser) . 

W t y m r o k u w a l k a o n a -
stępne m i e j s c a w tabe l i 10 
b y ł a zac ię ta . K a ż d y d z i e ń , 
k a ż d a p o r c j a l i s t ów , z m i e n i a -
ł y k o l e j n o ś ć , t y l k o z w y c i ę -
s t w o I r e n y K i r s z e n s t e i n n ie 
p o d l e g a ł o ż a d n e j d y s k u s j i . 
Jest o n a szóstą n iewias tą 
z d o b y w a j ą c ą t en z a s z c z y t n y 
tytuł . P r z y p o m i n a m y j e j p o -
p r z e d n i c z k i : 

1927—28 Konopacka ( d y -
s k o b o l k a ) , 1930—1932—1933 i 
1934 Walaslewiczówna ( s p r i n -
terka — Poilka z U S A ) , 1936— 
1937 Jędrzejowska ( tenis istka, 
p ó ł i i n a l i s t k a W i m b l e d o n u ) , 
1950 Rakoczy ( g i m n a s t y c z k a , 
m i s t r z y n i świata ) , 1962 Cie-
pła ( spr interka , m i s t r z y n i E u -
r o p y ) . 

A n k i e t a r e d a k c j i s p o r t o w e j 
R a d z i e c k i e j A g e n c j i T A S S na 
na j l epszą s p o r t s m e n k ę 1965 r., 
p r z e p r o w a d z o n a w ś r ó d 14 
a g e n c j i p r a s o w y c h E u r o p y , 
p r z y z n a ł a p i e r w s z e m i e j s c e 
na ś w i e c i e I ren ie K i r s z e n -
ste in , k tó ra w y p r z e d z i ł a s ł y n -
n e l e k k o a t l e t k i i r e k o r d z i s t k i . 

s i o s t ry I r i n ę i T a m a r ę P r e s s 
( Z S R R ) , m i s t r z y n i ę ś w i a t a w 
g i m n a s t y c e CaBlavską ( C z e -
c h o s ł o w a c j a ) , t en i s i s tkę S m i t h 
(Aus t ra l ia ) i nas tępną P o l k ę 
E w ę K ł o b u k o w s k ą . 

W p l e b i s c y c i e a g e n c j i „ I n -
t e r n a t i o n a l e S p o r t K o r r e s p o n -
d e n z " ze S t u t t g a r t u u c z e s t n i -
c z y ł y r e d a k c j e 31 k r a j ó w z 
c a ł e g o ś w i a t a . I r e n a K i r s z e n -
stein z m i e ś c i ł a s i ę na l iśc ie , 
d z i e l ą c 10 m i e j s c e z e s ł y n -
n y m k o l a r z e m f r a n c u s k i m 
A n q u e t i l e m . M i c h e l J a z y 
z n a l a z ł s ię na z a s z c z y t n y m 
d r u g i m m i e j s c u . 

A n g i e l s k i d z i e n n i k „ D a i l y 
M i r o r " w s w o j e j l i śc ie 
10 n a j l e p s z y c h s p o r t o w c ó w 
ś w i a t a 1965 r. n a s z ó s t y m 
m i e j s c u u m i e ś c i ł I r e n ę K i r -
szenste in za M i c h e l e m Jazy . 

L E SPORT 
EN POLOGME 

SOFIî V — La sélection palanaise 
de foofttoaU, avajit son départ 
pour Ixmdres, s*es.t entraînée 
pendant douze jours dans les 
conditions climatiques plus clé-
mentes de la Bulgarie. Son rder-
nier test-match contre l^équipe 
bulgare s'est terminé à l'avantage 
de cette dernière (1:0). 
WROCIL,A-W — En handl>all à 7, 
Slqsk-Wrociaw a battu Aariius, 
équipe chaimpionne <Ju Danemark 
par 27:18. L'avantage acquis sem-
ble un bon augure pour la 
¡revanche qui décidera <ie la 
qualification en quarts de finale 
de la Coupe <l'Europe. 

VARSOVIE — La confrontation 
France-Pologne en haaidball à 7 
s'est (terminée à l'avantage des 
Polonais (26:23) après un matcli 
très serré. Trois buts marqués en 
une minute par Czicby ont décidé 
de la victoire. 

LEIPZIG — Au cours <ie leur 
tourné en Allemagne démocrati-
que les basketteurs du club uni-
versitaire AZS-Toruù ont rem-
porté quatre victoires, ba-ttant à 
deux reprises (93:85 et €6:47) le 
champion national SC Wissen-
schaft-Leipzig ainsi que les 
équipes de Chemie-Halle (75:65) et 
ASK Vorwaerts-Leip^g (81:69). 

NEW YORK — L'équipe nationale 
polonaise de basket-ball a inau-
guré sa tournée aux USA par un 
match contre la sélection fran-
çaise, remporté par 60:47 (29:26). 
Les Poloinais ont également battu 
l'équipe universitaire de Bowling 
Green (69:65), mais un panier 
marqué à la dernière seconde 
leur a fait peirdre celui contre 
l'Université de Toledo. 
MOSCOU — TASS a procédé à 
une enquête pour le titre de 
meilleure sportive mondiale 1965. 
Lee réponses de 14 agences mo-n-
dlales de presse ont attribué ce 
titre à la Polonaise Irena Kirszen-
stein — recordwoman mondiale 
des 100 et 200 m. ainsi que (avec 
l'équipe nationale) du 4x100 m. 

W P I Ł C E R Ę C Z N E J 
w Warszawie rozegrany 

został mecz pillò ręcznej re -
prezentacji Francji i Polski. 
Po zaciętym pojedynku w y -
grali Polacy 26:23 (11:12). O 
zwycięstwie Polaków zade-
cydowały strzały Czichego, 
który w ciągu 1 minuty zdo-
był 3 kolejne, decydujące 
bramki! W reprezentacji 
Francji najwięcej bramek 
strzelili: 6 — Brunet, 4 — 
Etchevera, a po 3 Richard 
i Alexandre. 

Polacy dotychczas grali z 
Francuzami już trzy razy: 
1958 — w Paj-yżu .10:10, 1958 
— w Szczecinie wygrali Po -
lacy 22511 i w 1963 — w Pa-
ryżu 14:13. 

Bilans polskich piłkarzy w 
1965 r. jest pomyślny. Na 7 
spotkań międzynarodowych 
Polacy wygrali 6 (Rumunia 
17:12, W ę g r y 21:16, Z S R R 
29:14, Jugosławia 20:16 i 20:17 
i Francja 26:23). Jedyną po -
rażkę ponieśu Polacy z D a -
nią 16:22 w pierwszym meczu 
eliminacji do mistrzostw 
świata. Rewanż z Duńczyka-
mi rozegrany zostanie w lu -
tym 1966 r. w Warszawie. 

N a naszym zdjęciu z m e -
czu Polska — iFrancja widzi-
m y blokadę Francuza Ri -
charda (nr 4) przed atakiem 
na bramkę Mieleszczuka. 

W Nowym Jorku 
pod koszem 
POLSKA - FRANCJA 6 0 : 4 7 

w N o w y m J o r k u w o l b r z y -
m i e j hal i M a d i s o n S q u a r e 
G a r d e n n a p o c z ą t k u s w e g o 
t o u r n é e p o S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h k o s z y k a r z e P o l s k i 
p o k o n a l i F r a n c j ę 60:47 
(29:26). w p i e r w s z e j c z ę ś c i 
m e c z u P o l a c y d o b r z e s t r z e l a -
l i z p ó ł d y s t a n s u , a n a j l e p s z y 
w d r u ż y n i e F r a n c j i A l a i n 
G i l l e s zos ta ł z a b l o k o w a n y 
p r z e z D r e g i e r a . W d r u g i e j 
p o ł o w i e P o l a c y p r z e w a ż a l i 
j u ż w y r a ź n i e . M e c z p r o w a -
dzi l i s ę d z i o w i e a m e r y k a ń s c y . 
W d r u ż y n i e F r a n c j i na jwięce i j 
p u n k t ó w z d o b y l i : G i l l e s (10), 
S tae l ens (7), L e s p i n a s s e (6), a 
u P o l a k ó w L a n g i e w i c z (16), 
M a l e c (14), W i c h o w s k i (10) i 
L i k s z o (8). 

W d r u g i m m e c z u t o u r n é e 
p o S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 
p o l s c y k o s z y k a r z e p o k o n a l i 
r e p r e z e n t a c j ę U n i w e r s y t e t u 
B o w l i n g G r e e n (stan O h i o ) 
69:65 (34:30). D o b r y ten m e c z 
o g l ą d a ł o 4 t y s i ą c e w i d z ó w . 

T r z e c i m e c z z U n i w e r s y t e -
t e m T o l e d o p r z y n i ó s ł P o l a -
k o m p i e r w s z ą p o r a ż k ę 78:76. 
D e c y d u j ą c y k o s z p a d ł w 
o s t a t n i c h 5 s e k u n d a c h m e c z u . 

Ś w i ę t a i N o w y R o k p o l s c y 
k o s z y k a r z e spędz i l i w ś r ó d 
R o d a k ó w m i e s z k a j ą c y c h w 
U S A . 

Z A W S Z E 
NAJLEPSZY WYBÓR - GATUNEK 

Z A W S Z E 
N A J N I Ż S Z E C E N Y 

5, rue du Quesnog, 5 
VALENCIENNES 
St. AMAND - CONDE s/ESGAHT - I R U A T - e i - A R T O I S 

MAUBEUGE - L E fllESIIOY 

OeitODECZKU 
P R A C E O C R O D O W E 

W S T Y C Z N I U 
p o d o b n i e j a k i w i n n y c h m i e -
s i ą c a c h , u z a l e ż n i o n e są od 
o k o l i c , p o ł o ż e n i a , w a r u n k ó w 
z e w n ę t r z n y c h , a n a w e t — j a k 
to b y ł o u b i e g ł e g o lata — o d 
b a r d z o s p ó ź n i o n e g o sezonu . 

W A R Z Y W A . Hodo iwla w a -
r z y w — z w y j ą t k i e m m a -
ł y c h amators ik ich d z i a ł e k -— 
nie m a o k r e s ó w p r z e r w y . 
W i ę c i w s t y c z n i u , g d y p o g o -
d a s p r z y j a , n i e b r a k z a j ę c i a , a 
p o l e g a o n o n a s k o p a n i u g l e b y 
i u p r a w i e . Jaflc t o j u ż k i e d y ś 
p i s a l i ś m y , w o g r o d o w n i c t w i e 
d o b r z e j e s t w y p r z e d z a ć czas 
p r z e z n a c z o n y na te p r a c e , z e 
w z g l ę d u na p r z e r w y p o w o d o -
w a n e z i m n e m l u b s ło tą . T e 
zaś w y k o r z y s t u j e m y n a p r z e j -
r z e n i e n a r z ę d z i , s k r z y n e k , s ł o -
m i a n y c h m a t , p o d p ó r e k d o 
g r o s z k u , t y c z e k n a d ł u g ą f a s o -
l ę i tp . T r z e b a t e ż p r z e ł o ż y ć 
k o m p o s t i zas i l i ć z i emią l u b 
z d e z y n f e k o w a ć . G d y z i e m i a 
z m a r z n i ę t a , wy~wozić n a 
g r z ą d k i g n ó j , k o m p o s t l u b 
tor f p r z y g o t o w a n y Cktóry 
m o ż n a m i e s z a ć z g n o j e m , 
k o m p o s t e m i p r z e g n i ł y m i l i ś ć -
mi ) . W a r z y w a z ł o ż o n e w p i w -
n i c y t r z e b a p r z e j r z e ć i o c z y -
śc i ć u s z k o d z o n e . S p r a w d z i ć 
d o k ł a d n i e s tan h o d o w l a n y w 
i n s p e k t a c h , a w k o ń c u m i e -
s iąca z a ł o ż y ć c i e p ł e g r z ą d k i 
p o d s i e w m a r c h w i , r z o d k i e w -
ki , p o r ó w . 

P o z a t y m na d z i a ł k a c h s ł o -
n e c z n y c h m o ż n a p o s i a ć l u b 
p o s a d z i ć : g r o s z e k ( M i c h a u x , 
E x p r e s s , P r i n c e A l b e r t ) , d o 
z b i o r u w k o ń c u m a j a : b ó b ( f è -
ves d e Sic i le ) , m a r c h e w c z e r -
w o n ą , c e b u l ę d e M u l h o u s e , 
p o r y . ' P r z y p o m n i e ć w y p a d a , że 

Zgon zasłużonego sportowca í działacza 
Cały świat sportowy 

północnej Francji przyjął 
z głębołum żalem 1 smut-
kiem wiadomość o śmierci 
p. Bruno Słomowicza, za-
służonego gracza i działa-
cza sportowego, który 
zmarł w wieku lat 55. 
Zmarły należał w roku 
1925 do zespołu polskiego 
„ W a r t a " w Ecaillon. N a -
stępnie grał w Auberchl -
court, w Aniche, a wresz-
cie w zawodowej drużynie 
L O S C w Lille. Obdarzony 
nader ostrym I celnym 
strzałem nie mógł jednak 
zrobić kariery ze względu 
na obywatelstwo polskie, 
które w owych czasach 
było w tym przeszkodą. 
Po uzyskaniu naturallzacji 
złamał nogę na boisku 1 
po wyzdrowieniu skończył 
czynną karierę piłkarską 
w „Star -Club" z Caudry. 

Zajął on się następnie 
gorliwie sprawami klubu 
piłkarskiego w Aniche, w 
którym działał do ostat-
nich czasów. D w a j syno-
wie zmarłego są podporą 
drużyny Aniche. Poświę-

. cał on również dużo cza-
su zespołowi muzycznemu 
„Harmonia" , będąc czyn-
nym członkiem orkiestry. 
Za zasługi w dziedzinie 
muzyki został on odzna-
czony srebrnym medalem, 
a za pracę górniczą meda-
lem vermeil. W pogrzebie 
zmarłego vralęli udział 
przedstawiciele kopalń i 
organizacji polskich oraz 
francuskich z Aniche 1 
okolicy. Ubył jeden z za-
służonych pionierów pol-
skiej piłki nożnej we 
Francji. 

Cześć Jego pamięci! 

w d n i e d u ż y c h m r o z ó w n a l e ż y 
c h r o n i ć k a p u s t ę i sa ła tę w i o -
senną o r a z k a r c z o c h y ( a r t i -
chauts ) . D z i a ł k ę z m l e c z e m j a -
d a l n y m (pissenl i ts ) p r z y k r y ć 
d a s z k i e m , a b y zbie la ł . R o z ł o -
ż o n e d a w n i e j w i ą z k i s ł o m y 
z e b r a ć i s p a l i ć z p c h ł a m i , k t ó -
re w n i c h z n a l a z ł y s c h r o n i e -
nie . 

D R Z E W A . W y s k r o b a ć d r z e -
w a p o k r y t e k ę p a m i m c h u , 
u s u n ą ć k o n i e c z n i e z k o r o n y 
drzerw s u c h e l iśc ie , z a u w a ż o n e 
p i e r ś c i o n k i j a j e k m o t y l i c h , 
u s i m ą ć w i s z ą c e g n i a z d k a p a -
j ę c z y n y na g a ł ę z i a c h d r z e w i 
k r z e w ó w o w o c o w y c h . S p r y -
s k i w a n i e z a p o b i e g a w c z e p o -
d o b n i e j a k w g r u d n i u . 

S a d z i ć drzerwfca i p r z e c i n a ć 
g a ł ę z i e w d n i e w z g l ę d n i e c i e -
p łe . O d p o w i e d n i a ipora d l a 
p r z y g o t o w a n i a s a d z o n e k p o -
r z e c z e k . W y c i ą ć p ę d y d o ś ć 
g r u b e z k a w a ł e c z k i e m s t a r s z e j 
d w u l e t n i e j ł o d y g i , p o w i ą z a ć 
o b c i ę t e na d ł u g o ś ć 12—15 c m 
w pęcziki p o 20 s z t u k , z r ó w n a ć 
i „ g ł o w ą " w d ó ł z a k o p a ć w 
p i a s k u p o d śc ianą p ó ł n o c n ą . W 
p i a s k u zostaną d o m a r c a , n a -
s tępn ie w y k o p a ć , o d w r ó c i ć i 
p o s a d z i ć w s z k ó ł c e . S p o s ó b t e n 
s t o s o w a ć m o ż n a d o w s z y s t k i c h 
i n n y c h ł y k o w a t y c h . 

D o p o m a l o w a n i a p n i d r z e w 
— na 10 k g w a p n a ( c h a u x 
a r s e n i c a l e ) n a l e ż y d o r z u c i ć 
1 k g „ A r s a n " . M a l o w a n i e , 
o p r ó c z i n n y c h k o r z y s t n y c h 
w ł a ś c i w o ś c i c h r o n i k o r ę d r z e -
w a p r z e d p ę k a n i e m n a s ł o ń c u . 

W O G R Ó D K U K W I E T N Y M 
w y g r a b i ć z t r a w n i k a m e c h , 
g d y d z i e s i ę ć d n i p r z e d t e m w y -
s i a l i ś m y w t r a w ę 80 g r a m ó w 
na m e t r k w a d r a t o w y p r o s z k u 
„ L a w n S a n d " . P r z e c z y ś c i ć i 
o b c i ą ć k r z e w y o z d o b n e , k t ó r e 
n i e k w i t n ą l a t e m , b e z i i n -
n e — p o o k w - i t n i ^ i u . P o s i a ć 
p r i m e v è r e s a u r i c u l e s n a 
g r z ą d c e w z d ł u ż m u r u . Z i a r n o 
l e c i u t k o p r z y k r y ć z i emią i 
u k l e p a ć . N i g d y w czas ie m r o -
zu n ie s t rząsać śn iegu z g a -
łęzi . 
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IL, Y A près d e d e u x 
ans, nous vous av ions 
par lé de Jam Szostak, 
ébéniste et s c u l p -
teur d ' A u g u s t ô w . Mais 
c o m m e ses o e u v r e s 

enchantent p lus ieurs des 
m e m b r e s de notre r é d a c -
t ion, n o u s y revenons . P e n -
d a n t la guerre , Jan Szostak 
était part isan. Il ap-prit 
a lors à connaître tous les 
secrets des immenses f o -
rêts d ' A u g u s t ô w . Il en a 
gardé un a m o u r d e la n a -
ture et u n e or ig inale p a s -
s ion — fa i re „ p a r l e r " les 
rac ines des arbres. C o n v e -
nons que leurs f o r m e s 
tourmentées se prêtent 
b ien à éve i l l e r l ' imag ina -
tion, à sat is faire le côté 
enfant in qu ' en chacun d e 
nous o n t laissé les contes 
et l égendes de nos g r a n d s -
^méres. Mais auparavant il 
faut savoir d e v i n e r l ' e f f e t 
f ina l que f ourn ira une r a -
c ine encore terreuse, 
quand l 'artiste aura a m é -
l ioré l ' oeuvre de la n a -
ture... Jan Szostak y e x -
cel le et d e son atelier s o r -
tent d e véritables s c u l p t u -
res, f rappantes d ' e x p r e s -
sion. En dehors d e la P o -
logne, des expos i t ions aux 
Etats-Unis, en Finlande , en 
Suède, en Union Sov ié t ique 
°Tit c o n f i r m é son succès. 

R Z E Ź B Y 
WYCZAROWANE 
Z K O R Z E N I 

kp. 
I -

OS T O L A R Z U - I N S T R U K T O R Z E , Janie Szostaku z A u g u -
s towa , i j e g o o s o b l i w e j ar tystyczne j pas j i p isa l iśmy już 
p r z e d d w o m a laty. Pasja ta zrodzi ła się w n i e p r z e b y t y c h 
lasach augustowsk i ch podczas w o j n y . Szostak by ł w ó w -
czas partyzantem. Poznał wsze lk ie ta jniki l e śnych o s t ę -
p ó w , ta j emnicze kształty pni , k r z e w ó w i korzeni . G d y 

nadszedł c zas poikoju, Jan Szostak p o d j ą ł p r a c ę z a w o d o w ą i s p o -
łeczną (ibył p r z e w o d n i c z ą c y m R a d y N a r o d o w e j w Augustowie ) , ale 
przede w s z y s t k i m zaczął t w o r z y ć k o m p o z y c j e i f o r m y artystyczne, 
s ty l i zować pos tac ie i p r z e d m i o t y w y ł ą c z n i e z korzeni d rzew . T w o -
r z y w o d o s w o i c h rzeźb w y ł a w i a ł z w o d y , odc ina ł o d pni, o d c z y t y -
wa ł sens a r tys tyczny każdego f ragmentu , d o k o n y w a ł pop^rawek, 
kosmetyiki s ty l i zacy jne j . P o w s t a w a ł y dziesiątki , setki postaci , s y -
tuac j i , p r z e d m i o t ó w . 

M y l i ł b y s i ę ten, kto sądzi łby , że to przec ież nic trudnego , 
a w k a ż d y m razie n ic twórczego . Artys ta mus ia ł w ł o ż y ć wie le t ru -
d u w to, a b y w y d r z e ć naturze kształty, zdo lne p o b u d z i ć ludzką 
wyobraźn ię . 

N i e w ą t p l i w i e artystyczna twórczoś ć Jana Szostaka zbl iżona do 
sztulki n o w o c z e s n e j , o p e r u j ą c e j u m o w n y m i skrótami , jest j ednak 
bardz ie j komoin ikatywna i w treści s w e j ipodobna iprymitywnym 
dz ie łom sztuki l u d o w e j . Jan Szostak nie przesta je szukać coraz to 
n o w y c h m o ż l i w o ś c i w y p o w i e d z i ar tystycznych , dochodz i d o coraz 
wiąlkszej doskonałośc i . P o n i e w a ż zgłaszają s i ę d o ń coraz l iczniej 
zagraniczni o d b i o r c y , za interesowani tjrm n i e z w y k ł y m gatunkiem 
f o r m ar tys tycznych , p r e z e n t u j e m y nową serię rzeźb w y c z a r o w a -
n y c h z korzeni Puszczy A u g u s t o w s k i e j . M o ż e poza U S A , F i n l a n -
dią , Z S R R i Szwec ją r ó w n i e ż w e Franc j i zna jdz ie moż l iwośc i e k s -
pozyc j i . 

Z d j ę c i a : Józef N O W A C K I 



.Aą 4 ' - % 

i 
. - i " 

\ 'i ; r 

P I Ę K N O 
POISMEJ 
Z I E M I 

, -i', '*» 

Na Nizinie Mazowiecko-Podlaskiej i 
Pojezierzu Mazurskim znajdują się 
liczne rozlegle tereny łowieckie, od-
wiedzane chętnie przez myśliwycli z 
całej Europy. Duże kompleksy starych 
lasów stwarzają korzystne warunki dla 
utrzymania licznego stosunkowo i róż-
norodnego zwierzostanu. Biuro Podróży 
„Orbis" ma już stałych klientów, za-
palonych myśliwych w Belgii i Francji, 
którzy poznali urok polskich lasów i są 
zdania, że w Polsce znajdują tak zna-
komite warunki do polowań, jakich nie 
ma nigdzie w Europie. 

Rozrywki we 
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L O G O G R Y F 
Prosimy odgadnąć 17 

wyrazów siedmiolitero-
wych o podanych niżej 
znaczeniach i wpisać je 
pionowo do odpowiednich 
kratek rysunku. Litery 
środkowe tych wyrazów, 
które się znajdą w polach 
o podwójnych ramkach. 

czytane poziomo dadzą ha-
sło zadania. 

: ZNACZENIE WYRA-
ZÓW: 1) imię bohaterskie-
go chłopa-kosyniera z po-
wstania kościuszkowskiego 
w 1794 r., 2). dawne bu-
dowle pamiątkowe, 3) o j -

ciec Tysiąclecia Polski, 4) 
tytuł powieści St. Żerom-
skiego, według której zo-
stał nakręcony ostatnio 
film, 5) statuetka, figurka, 
6) kłótnik, awanturnik, 
wichrzyciel, 7) bezdenna 
głębia, otchłań przepastna, 
8) pierwsza stolica pań-

stwa polskiego, 9) stare 
podanie ludowe, baśń, 10) 
autor polskiego hymnu na-
rodowego „Jeszcze Polska 
nie zginęła", 11) dekora-
cyjna tkanina naśladująca 
malowidło, arras, (cenne 
zbiory takich tkanin zdobią 
ściany Wawelu), 12) pasmo 
górskie na południu Polski, 
13) pierwszy władca Polski, 
który koronował się na 
króla w 1025 r., 14) legen-
darna nimfa wodna, która 
zamieszkiwała jezioro Go-
pło, 15) genialny, wielki 
pisarz lub poeta narodo-
wy, 16) żelazny koński 
„but", 17) dawne rycerskie 
zawody, turnieje. 

Rozwiązanie krzyżówki 
z przysłowiem z nr 50 

POZIOMO: 1) kolega, 4) 
śledztwo, 10) „Popioły" , 11) 
minus, 12) laska, 13) konfident, 
14) działka, 16) ogniki, 19) 
kompot, 21) barszcz, 25) przed-
świt, 26) tobol, 28) senes, 29) 
zabytek, 30) ogonek, 31) ska-
kanka. 

PIONOWO; 1) kopuła, 2) la-
pis, 3) gromada, 5) lament, 6) 
dansing. 7) tasiemiec. 8) ochot-
nik, 9) wyskoki, 15) zamczysko, 
17) skupisko, 18) zastrzyk, 20) 
oddanie, 22) sztubak, 23) świst, 
24) płaksa, 27) baton. 

Tekst przysłowia: NIE MA 
RYBY BEZ OSCI. ANI CZŁO-
WIEKA BEZ ZŁOSCI. 

POLSKIE MIASTA 
POZIOMO: 1) dyżur marynarski na statku, 4) znie-

wieściały mężczyzna, piecuch, mazgaj, 5) żartobliwie, 
pieszczotliiwie lub po dziecinnemu o bólu, skaleczeniu 
i uderzeniu, 6) odkryty wagon towarowy, platforma, 
7) wielki ogród spacerowy, 8) dokumenty, papiery 
urzędowe, 10) krzyk przenikliwy, wielki gwar, hałas, 
13) pukle włosów, kędziory, 15) pęd lub prąd wody 
płynącej, 16) historyczne miasteczko nad Odrą z her-
bem dzisiejszej krzyżówki, pod którjTii wojska Mie-
szka I rozgromiły wojęka niemieckie w 972 r., 17) 
brak szczęścia lub powodzenia w życiu, 18) worki po-
dróżne z towarami przewożone na grzbietach zwierząt, 
19) własnoręcznie wykonany, dziecięcy prezent imieni-
nowy dla mamy, 20) płacz, narzekanie. 

PIONOWO: 1) pieniądze zagraniczne, 2) korzeń wło-
sa, 3) obóz cygański, 9) karaluch, prusak, 10) silny, 
gwałtowny wiatr, 11) głębokie zamyślenie, rozmarze-
nie, 12) barbarzyńca, człowiek dziki, 14) dramat mu-
zyczny ze śpiewem i muzyką, 15) dzierżawa, arenda. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 
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